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DLACZEGO UCZYMY SIĘ TOMIZMU?
„ I lu ż  to  Łudzi m a s ię  za s tra ż n i­

k ó w  p o rz ą d k u , a b ro n ią  ty lk o  p rz y  
zw ycza jeń , a  czasem  n a w e t z w y ­
k ły c h  frazesó w  o s ło w a ch  ta k  w y ­
g ła d zo n ych , zż a r ty c h  p rzez użyc ie  
że u s p ra w ie d liw ia ją  w szys tko , n i*  
czego n ig d y  n ie  k w e s tio n u ją c “  —  
m ó w i J e rz y  B e rn an os  p rzez  usta  
je dn ego  ze s w y c h  b o h a te ró w , f i k ­
c y jn e g o  a u to ra  ,,P a m ię tn ik a  w ie j­
sk ie go  proboszcza“ . Jest to  p ro te s t 
p rz e c iw k o  w ie lk ie j cho rob ie  c y w i i i  
z a c ji b u rż u a z y jn e j: p rz e c iw k o  de­
w a lu a c ji s łow a. Z m o ra  p u s ty c h  
s łó w  n a jw y ra ź n ie j się zaznaczy ła  
w  dz ied zn ie  zagadn ień spo łecz­
n ych . Jeże li has ła : w o ln o ść  —  
ró w n o ść  —  b ra te rs tw o  w  okres ie  
e n tuz ja s tyczn eg o  u c h w a la n ia  ,,D e ­
k la ra c j i  p ra w  c z ło w ie k a  i  o b y w a ­
te la “  m ia ły  ja k ie ś  znaczenie, to  w  
św iec ie , k tó r y  ż y ł sp a d k ie m  id e a ­
łó w  R e w o lu c ji F ra n c u s k ie j,  s ło w o  
w o lno ść  w  w ie lu  w y p a d k a c h  m o­
g ło  oznaczać w szys tko , co ty lk o  
k to  ch c ia ł. Rzecz znam ienna , że 
w ła ś n ie  pod płaszczem  haseł lib e ­
ra l iz m u  b u rż u a z ja  u t rw a la ła  s y ­
stem  k a p ita lis ty c z n e g o  w y z y s k u .

A le  d e w a lu a c ja  s ło w a  m a sw o ­
je  k o rz e n ie  w  p ro b le m a ty c e  f i lo ­
zo ficzn e j. W iąże  się ona z fa lą  ag- 
no s iye yzm u  i  scę p tyzm u  w  f ilo z o ­
f i i  ep o k i n o w o ż y tn e j. S. S w ieża w - 
s k i w  sw o im  „B y c ie “  s ta w ia  ta k ą  
d iagnozę : „G łó w n e  za in te resow a-: 
n ie  ca łe j n ie m a l f i lo z o f i i  w  dobie 
p o -k a n to w s k ie j to  te o ria  po zna n ia ; 
w ła ś c iw ie  na n ie j zaczyna s ię  i 
ko ń c z y  fio z o fo w a n ie ... S u b ie k ty ­
w iz m  i in d y w id u a liz m  dochodzą 
do n a jw yższe go  natężen ia , i lu  f i lo  
zo fó w , ty le  s ys te m ó w  i  ty le  coraz 
to  n o w y c h  i  s ilą c y c h  s ię  na o ry g i­
na lność p o m ys łó w . Ż ade n  je d n a k  
z ty c h  s ys te m ó w  o rd z e n iu  id e a li­
s ty c z n y m  n ie  m ó g ł w  te o r i i pozna 
n ia  do jść  do żadnego „s ta łe g o  lą ­
d u “ ... W  m y ś l za łożeń  K a r te z ju -  
sza d o p ro w a d zo n ych  jeszcze do 
os ta tecznych  k o n s e k w e n c ji p rzez 
K a n ta  k ó n ta k t  pozna w czy  z rze ­
czyw is to ś c ią  s ta je  s ię  na d rodze  
in te le k tu a ln e j i  ra c jo n a lis ty c z n e j 
n ie m o ż liw y “ .

F ilo z o f ia  n o w o ż y tn a  o fia ro w a ła  
nam  w ie le  n o w y c h  d e f in ic j i  po ję . 
« a  p ra w d y : p ra w d a  to  zgodność 
m y ś li m ię d z y  sobą; p ra w d z iw e  
je s t to co jasne  i  w y ra ź n e ; p ra w ­
dziwe. je s t to co sku te czne  w  p ra k  
tyce... Sa to  w s z y s tk o  różnego  ro  
dza ju  ods tęps tw a  od s ta re j,  je d y ­
ne j p ra w d z iw ie  re a lis ty c z n e j de-' 
fin .ic.ii tego po ds taw ow e go  p o ję ­
cia . w y ra ż o n e j p rze z  s c h o la s ty k ó w  
w  fo rm u le : v e r ita s  est adaequa tio  
re i et in te lle c tu s  (p ra w d a  je s t to 
zgodność m y ś li z  rze czyw is to śc ią ) 
T a k ie j w ła ś n ie  p ra w d y  c z ło w ie k ó . 
w i po trze ba , ta k ie j p ra w d y  on  szu 
ka, in ne go  ro d z a ju  „ p r a w d y 1* są 
s z k o d liw y m i n a m ia s tk a m i.

O ds tęp s tw o  o d  re a liz m u  f ilo z o ­
ficzne go  o tw ie ra ' w ro ta  d la  scep­
ty c y z m u . Sam  w  sob ie  s ce p ty ­
cyzm  n ie  je s t dow odem  de kad en ­
c ji. W ie lk ie  i  ż y w o tn e  k u l tu r y  m o-

gą p rze cho dz ić  p rzez okres g w a ł­
to w n e g o  z w ą tp ie n ia , k tó re  czasem 
je s t e tapem  d o jrz e w a n ia . D ekaden 
c ją  n a to m ia s t je s t oda rc ie  scep ty 
cyzm u  z p o s tu la tu  szukan ia  
(skep fo  po g re c k u  znaczy: badam , 
szukam ). D e kad enc ją  je s t s p o k o j­
na, w y z w o lo n a  od tra g iz m u  zgoda 
na p rz e ż y w a c ie  tego s tan u , k tó r y  

o k re ś li ł P asca l s ło w a m i: „N ie  
w ie m  k to  m n ie  w y d a ł na św ia t, 
czyn i je s t ś w ia t, czym  jes tem  ja , 
ż y ję  w  o k ro p n e j n ie w ie d z y  w szy ­
s tk ic h  rzeczy “ . T a k i w ła ś n ie  spo­
k o jn y  scep tycyzm  z a c ią ż y ł na d  c y ­
w iliz a c ją  b u rż u a z y jn ą , zw łaszcza 
n a d  je j o k re s e m -s c h y łk o w y m .

S p o k o jn y  scep tycyzm  jest ty p o ­
w ą  pos taw ą  f ilis te rs k ą .  S p o k o jn y  
s c e p ty k  ta k  sobie m y ś li:  „F ilo z o ­
fic z n a  in te rp re ta c ja  św ia ta  p rze ka  
zana m i ja k o  ow oc p ra c y  ca ły c h  
w ie k ó w  je s t w e d łu g  w sze lk iego  
p r  a w d o p o d  ob i e ńs tw a  z a w ieszona 
w  p ró ż n i. A le  czy ja  m am  się  ty m  
m a rtw ić ?  C hodz i o to, a b y  w  ty m  
d z iw a c z n y m  św iec ie  ja k o ś  się u rzą  
dzić. T ra d y c ja  oba rczy ła  m n ie  ba ­
gażem  czc igodnych  po jęć, ta k ic h  
ja k :  p ra w d a , osoba, w o lno ść , do­
b ro  itd .  N ie s te ty , w ie m , że to  są 
t y lk o  s ło w a . P o co je d n a k  m ia ł­
b y m  z n im i w a lczyć?  N iech  pozo­
s taną  ja k o  w y g o d n y  p a ra w a n  d la  
ró ż n y c h  tre ś c i p rzyn o szo n ych  
p rzez zm ie n n ą  k o n iu n k tu rę  tego 
dz iw acznego ś w ia ta “ . —  O czyw iś ­
cie, p o d a n y  p rzez  nas schem at je s t 
p u b lic y s ty c z n ie  up roszczony.

T e n  ty p  f i l is te rs tw a  s to i u  p o ­
d łoża id e o lo g ii' —  tru p ó w , id e o lo ­
g i i,  k tó re  są fraze o lo g iczn ą  fasadą 
d la  sys te m ó w  spo łe czn ych  k ie r u ­
ją c y c h  się sw o is tą  „ż y c io w ą  f i lo ­
z o f ią “ . F ilo z o f ią  n ie  m a ją cą  n ic  
w sp ó ln eg o  z „ n a iw n y m i do g m a ta ­
m i“  A ry s to te le s a , Tom asza z 
A k w in u ,  ozy choćby K a rte z ju s z a  i 
K a n ta . M ieszczańsk i f i l is te r  dosko­
n a le  rozu m ie , że w  jego  św iec ie  
s ło w o  w o lno ść  lu b  s ło w o  s p ra w ie ­
d liw o ś ć  w ca le  n ie  m u s i m ieć ta ­
k ie g o  znaczen ia, ja k ie  m u  na da ła  
w ie lk a , pow szechna t ra d y c ja  m y ­
ś li ra c jo n a lis ty c z n e j.

B e rn a n o s  pisze z u z n a n ie m  o 
odw adze  re w o lu c jo n is tó w , k tó rz y  
d y n a m ite m  w ysa dza ją  s k o ru p ę  
m a r tw e j fra z e o lo g ii m ieszczań­
s k ie j.  R u c h y  spo łeczne X I X  w ie ­
k u  u d e rz a ły  w  id e o lo g ię  b u rż u a z ji 
dem asku jąc  je j „p o d s z e w k ę  k la s o ­
w ą “ . Jest to  p rze de  w szys tk im , 
p u n k t  w id z e n ia  m a rk s iz m u . M a r ­
k s iz m  w y k a z y w a ł,  że m ieszczań­
ska „w o ln o ś ć “  b y ła  ty lk o  nazw ą  
pew nego  u k ła d u  spo łecznego p o le ­
ga jącego na w y z y s k u  w iększośc i 
p rzez  e ko no m iczn ie  s iln ą  m n ie j­
szość. P o le m ik a  m a rk s iz m u  z b u r -  
żua z ją  m ia ła  od p o c z ą tk u  c h a ra k ­
te r  w y b itn ie  d e m a ska to rsk i. W e­
d łu g  k o n c e p c ji m a rk s is to w s k ie j f i ­
lo z o fia  ja k o  część n a d b u d o w y  k u l ­
tu ra ln e j je s t w  s w o je j tre ś c i zde­
te rm in o w a n a  przez k la so w ą  s t ru k  
tu rę  spo łeczeństw a . D la te g o  —  po- 
wiadają m a rk s iś c i —  sppłeczeń-

s tw o  bezk lasow e i je go  obecna 
aw angarda  —  p ro le ta r ia t  m usi 
p rz e c iw s ta w ić  f i lo z o f i i  b u rż u a z y j­
ne j n o w ą  f ilo z o fię , w  k tó re j s ta re  
s ło w a  o trz y m a ją  nareszcie s w o ją  
n a jw ła ś c iw s z ą  i  n a jp e łn ie js z ą  
treść. ,

S ip iry tu a liś c i n a to m ia s t, n ie  w ie  
rżąc w  d e te rm in a c ję  „n a d b u d o w y  
k u l tu r a ln e j“  p rzez „b a z ę  eko no­
m ic z n ą “  (choć u z n a ją c  oczyw iśc ie , 
e m p iry c z n y  fa k t  u w a ru m c n v a n ia  
k lasow ego), n ie  u w a ż a ją  n o w o ż y t 
n y c h  „h e re z ji“  f ilo z o fic z n y c h  (id e ­
a lizm , agnos tycyzm ) za ko n ie cz ­
n y  w y tw ó r  e p o k i k a p ita l iz m u  
ja k o  fa zy  eko no m iczne j .i n ie  w ie ­
rzą  w  to, żeby sam a zm iana u k ła ­
d u  społecznego m o g ła  w y z w o lić  
lu dzko ść  od b łę d ó w  f ilo z o f ic z ­
nych.. P o z y ty w n a  e w o lu c ja  spo­
łeczna  w  d u żym  s to p n iu  - u ła tw ia  
ro z w ó j „ z d ro w e j m y ś li“ , m y ś li 
re a lis ty c z n e j, i  ra c jo n a lis ty c z n e j, 
a le  sam e zasadnicze p ro b le m y  f i ­
lo zo ficzn e  m a ją  c h a ra k te r p o n a d ­
czasow y (choć c z ło w ie k  m y ś lą c y  o 
n ic h  je s t zawsze osadzony w  ja ­
k im ś  u k ła d z ie  spo łe cznym  i za leż­
n ie  od tego u k ła d u  ró ż n ie  może do 
n ic h  docie rać). F o rm u ła : v e r ita s  
est adae qu a tio  re i e t in te lle c tu s  
m a dziś ta k ą  sam ą w a rto ś ć  j  ak w  
epoce św. Tom asza.

W y n ik a  z tego w ażna ko n se k ­
w e n c ja . M u s im y  pa m ię ta ć  o 
g ro ź n y c h  h e rez jach  f iło z o lic z - 
n ych , w  a tm osfe rze  k tó ry c h  
fo rm o w a ła  się ta m ta , g inąca  dziś 
c y w iliz a c ja . A  z d ru g ie j s tro n y  
m u s im y  p a m ię ta ć  o w ie lk ie j t r a ­
d y c ji p ra w d z iw e g o  re a liz m u , 
p ra w d z iw e g o  ra c jo n a liz m u , p ra w ­
dz iw eg o  u n iw e rs a liz m u , o t r a d y ­
c j i  „p h ilo s o p h ia e  perenm is“  —  „ f i ­
lo z o f i i  w ie c z y s te j“ , k tó rą  m y  p rz y  
w y k l iś m y  nazyw ać „ t r a d y c ją  to- 

-.m is tyczną“  (choć sam  Tom asz b y  
o s tro  p rz e c iw  tem u  p ro te s to w a ł).

D la  to m is tó w  np. i w o lno ść  n ie  
je s t p u s ty m  s łow em . M e ta f iz y k a  
to m is ty c z n a  ro zp ra co w a ła  ko n ce p ­
c ję  osoby lu d z k ie j i  d la teg o  w  ra ­
m a ch  tego sys tem u p o s tu la t w o l­
nego ro z w o ju  osoby lu d z k ie j ma 
ba rdzo  okreś lone  znaczenie, b a r ­
dzo m ocno osadzone w  rz e c z y w i­
stości. T y lk o  ta k i p o s tu la t m a 
p ra w d z iw ą  m oc tw ó rczą . L u d z ie  
w a lk i  m uszą w iedz ieć , o co w a l­
czą. W alcząc o s p ra w ie d liw o ś ć  dla  
cz ło w ie k a , o w o lno ść  d la  c z ło w ie ­
k a , o lepsze spo łeczeńs tw o , — • m u  
s im y  n a jp ie rw  od po w ie dz ieć  so­
b ie  na p y ta n ia :  czym  je s t cz ło ­
w ie k ?  czym  je s t spo łeczeństw o? 
ja k i  je s t ce l cz ło w ie ka?  ja k i je s t 
ce l społeczeństwa?

II.

P a trzą c  na te  m o je , m oże p rz y ­
d łu g ie , rozw ażan ia , m y ś lę  sob ie : 
ja k im  p ra w e m  je  piszę? —  P ra ­
w e m  la ik a . P iszę n ie  w  im ie n iu  
ty c h , k tó rz y  zna ją  to m izm , ale 
nape w no  w  im ie n iu  ty c h , k tó ly m  
to m iz m  je s t ba rdzo  p o trz e b n y . P i­
szę w  im ie n iu  w sz y s tk ic h , k tó -

rz y  n ie  m ie l i  jeszcze czasu 
na po rząd ne  s tu d ia , a ju ż  z o ­
s ta li p o s ta w ie n i wobec d o n io s ły c h  
i t ru d n y c h  p ro b le m ó w , k tó re  k a ­
te g o ryczn ie  dom ag a ją  się roz­
s trz y g n ię ć . P iszę w  im ie n iu  m ło ­
d y c h  k a to lik ó w , k tó rz y  chcą b yć  
w ie r n i m y ś li u n iw e rs a lis ty c z n e j, 
w ie r n i p ra w d z ie  pow szechne j, 
p ra w d z ie , o c z ło w ie k u , i w  im ię  
te j p ra w d y  b ra ć  u d z ia ł w  d o k o ­
n u ją c e j się p rz e b u d o w ie  spo łecz­
ne j.

Co m n ie  s k ło n iło  do n a p isan ia  
ty c h  uw ag? P iszę pod  w ra że n ie m  
radosnego fa k tu ,  że w  o s ta tn ic h  
ty g o d n ia c h  o trz y m a liś m y  „A B C  
to m iz m u “  ( „Z n a k “  n r  23) op raco ­
w a ne  p rzez  w ie lk ie g o  uczonego z 
F ry b u rg a , O. Inocen tego  B och eń ­
sk iego O. P. N areszc ie  m a m y  
p ra w d z iw ie  p rzys tę p n e  „w p ro w a ­
dzen ie “  do s tu d iu m  ca łe j f i lo z o f i i  
to m is ty  czne j. N a reszcie  m a m y  
w y k ła d  f i lo z o f i i ,  k tó r y  u m ie  p rz e ­
m ó w ić  do każdego. W  o p a rc iu  o 
ro z p ra w ę  O. B ocheńsk iego  m oże­
m y  rozpocząć g ru n to w n e  s tu d io ­
w a n ie  to m izm u . T o  je s t p ra w d z i­
w y  p o d rę c z n ik , —  choć a u to r  od­
żegnu je  s ię  od tego o k re ś le n ia .

O. B o ch e ń sk i p rzem aw ia , do 
nas w  n a jb a rd z ie j to m is ty c z n y  
sposób. L u d z ie  p rz y z w y c z a je n i do 
em o c jo n a ln e g o  s ty lu  „ s p i r y tu a l i ­
s ty c z n y c h “  e ssa ydw , —  m ogą  się  
p rze ko n a ć , ja k  ra c jo n a ln y m , jw k 
p re c y z y jn y m  ję z y k ie m  p rze m aw ia  
a u te n ty c z n y  to m izm . W  zdan iach  
O. B ocheńsk iego  w ie lk ie  s ło w a  
m a ją  s w o ją  p e łn ą  i  soczystą treść. 
P o s łu c h a jm y  np. ro z d z ia łu  o 
p ra w d z ie :

„R e a liz m  to m is ty c z n y  uczy, że 
sąd i  zdan ie  są p ra w d z iw e  w te d y  
i t y lk o  w te d y , g d y  s tw ie rd z a ją  to , 
co je s t, a fa łszyw e , g d y  s tw ie r ­
dza ją  to  co n ie  je s t ta k ie  w  rz e ­
czyw is to śc i, ja k  to, co one g łoszą; 
że is tn ie ją  p ra w d y  be zw zg lęd ne  i  
że c z ło w ie k  może je  poznać; że 
je ś l i  nasza w iedza  je s t zawsze 
częściowa, n ie zu p e łn a , je ś l i  może 
zawsze b y ć  p o g łęb ion a , u z u p e ł­
n io n a  i  wzbogacona, to  n ie  w y n i­
k a  z tego, b y  b y ła  ona zawsze 
w zg lęd na ; że sam o w y ra ż e n ie  
„p ra w d a  w zg lę d n a “  je s t nonsen­
sem, g d yż  sąd i  zda n ie  są a lbo 
p ra w d z iw e , to  je s t zgodne z rze ­
czyw is to śc ią , a lbo  fa łszyw e , to  
je s t z n ią  n iezgodne —  ale n ig d y  
„w z g lę d n ie  p ra w d z iw e “ ; że choć 
is tn ie ją  s to p n ie  fa łszu , p ra w d a  
je s t zawsze bezw zg lędna . R e a lizm  
to m is ty c z n y  uczy, że c z ło w ie k , 
choć pod lega  w  p o z n a n iu  w p ły -  
w o m  środ ow iska  spo łecznego, h i ­
s to r i i  i  in n y c h  c z y n n ik ó w  p o d m io ­
to w y c h , to je dn ak ' n ie  w  te j m ie ­
rze, b y  pozna n ie  p ra w d y  b y ło  m u  
n iedostępne . T o m iz m  od rzuca  w ięc  
ja k o  b łę d n e  p o g lą d y  scep tyków , 
h is to ry c y s itó w  i  re i a ty  w is tó w ,
k tó rz y  tw ie rd z ą , że każd e  pozna­
n ie  (czy n a w e t „p ra w d a “ ) je s t 
w zg lędne , czy li, co na je d n o  w y ­
chodzi, ża p ra w d a  n ie  is tn ie je . R e­
a liz m  to m is ty c z n y  uczy, że samo

s fo rm u ło w a n ie  ty c h  b łę d ó w  oba la
je“.

W  ta k ic h  s y n te ty c z n y c h  s fo r ­
m u ło w a n ia c h  O. B o ch e ń sk i om a­
w ia  re a liz m  to m is ty c z n y , p lu ra ­
liz m  to m is ty c z n y , te iz m  to m is ty  o® 
ny , h y łe m o rf iz m  to m is ty c z n y , e ty  
k ę  to m is ty c z n a  i  pe rson a lizm  to ­
m is ty c z n y . Są to  w s z y s tk ie  dz ia­
ły  to m iz m u : n a u k a  o  b y c ie  ja k o  
p rz e d m io c ie  p o zna n ia , o b y c ie  w  
ogóle, o b y c ie  n iesko ńczon ym , o 
p rz y ro d z ie  i  c z ło w ie k u , o po s tępo ­
w a n iu  c z ło w ie k a , w re szc ie  o spo­
łe cze ń s tw ie  lu d z k im .

W  zakończen iach  ro z d z ia łó w  u- 
m ieszczone są w n io s k i. O to  je d e n  
z w n io s k ó w  po w y k ła d z ie  h y le - 
m o r f iz m u  (to m is ty c z n a  n a u k a  c 
p rz y ro d z ie ): „Jeś li, p ra w d ą  je s t, że 
dusza lu d z k a  s ta n o w i je d y n ą  treść  
s u b s ta n c ja ln ą  c ia ła , c z ło w ie k  n ie  
je s t an i czy s ty m  duchem , a n i t y l ­
k o  c ia łem , a le  s ta n o w i jedność 
c z y n n ik ó w  m a te r ia ln y c h  i  ducho ­
w y c h , na leżąc do p rz y ro d y  i  ze ra - ■ 
zem  w y ra s ta ją c  ponad n ią . C z ło ­
w ie k  n ie  je s t t y lk o  częścią p rz y ­
ro d y , a le  ta k ż e  czym ś w ię c e j n iż  
ona“ .

O spo łe czeńs tw ie  lu d z k im  t r a k ­
tu je  p e rso n a lizm  to rp f / w :  
„P e rs o n a liz m  to m is ty c z n y  uczy, 
że spo łe czeńs tw o  lu d z k ie , choć n ie  
je s t subs tanc ją , n ie  je s t je d n a k  
f ik c ją ;  że spo łeczeńs tw o  s ta n o w i 
zespół osób p o w ią z a n y c h  m ię d z y  
sobą ro z lic z n y m i re a ln y m i re la c ja  
m i, s to s u n k a m i, za leżnośc iam i, 
c z y li r e a ln y m i p rz y p a d ło ś c ia m i; 
że za tem  spo łeczeństw o lu d z k ie  
ja t  czyrpś w ię c j n iż  sum ą jd n o s te k  
do n ieg o  na leżących , że is tn ie je  
w p ra w d z ie  ty lk o  w  osobach lu d z ­
k ic h ,  a le  n ieza le żn ie  od  poznan ia  
i  poza  lu d z k ą  św iado m ośc ią “ . Z 
d ru g ie j zaś s tro n y : „P e rs o n a liz m  
to m is ty c z n y  uczy, że ce lem  spo łe ­
czeńs tw a  je s t u m o ż liw ie n ie  każde  
m u  z  je go  c z ło n k ó w  ja k  n a jle p ­
szych w a ru n k ó w  życ ia  i  ro z w o ju ; 
że za tem  c z ło w ie k , osoba lu d zka , 
je s t ce lem  sp o łe czeńs tw a “ .

A u to r  u c z y n ił w s z y s tk o , a b y  je ­
go p ra ca  b y ła  ja k  n a jb a rd z ie j k o ­
m u n ik a ty w n a . D la te g o  w  sze ro k im  
zak re s ie  u ż y w a  p o ls k ie j te rm in o ­
lo g i i  sch o la s tyczn e j, zas tę pu jąc  
np . „m a te r ię “  i  „ fo rm ę “  ( te rm in y  
ta k  b a rdzo  m y lą c e  d la  w s p o łc z e s -, 
nego c z ło w ie k a !)  p rzez „ tw o r z y ­
w o “  i „ t re ś ć “ . Z asad n iczym  je d ­
n a k  ź ró d łe m  zdo ln ośc i p o p u la ry ­
z a to rs k ic h  O. B ocheńsk iego  je s t 
chyba  to  g łę b o k ie  zżyc ie  s ię  z ja s ­
ną, re a lis ty c z n ą  m y ś lą  to m is ty c z - 
ną  oraz m is trz o w s k a  zna jom ość 
p rz e d m io tu , k tó ra  po zw a la  m u  
w y e lim in o w a ć  w s z e lk i choćby  
ś lad  m ę tn ia c tw a . U czyć  się, uczyć 
na te j ro z p ra w ie , ja k  trzeba  p i ­
sać, ja k  trze b a  w a lc z y ć  o p re c y ­
z ję  po ję ć ! M y ś l k a to lic k a  m usi 
p rze m a w ia ć  ta k im  w ła ś n ie  ję z y ­
k ie m . T y lk o  w te d y  ukaże ona 
w spó łczesnem u c z ło w ie k o w i ca łą  
s w o ją  s iłę . A  tym czasem  i lu  jesz-

(dokoń-c zenie na str. 2-ej)
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Perspektywy wychowawcze wczasów
W siadając na peronie dworca ko- dących p rzeżytkam i m in ionych cza- wych, dotyczących tak ich  dziedzin cy staje 'się w pe łn i m ożliwe ty lk o  chę tn i są poznać, wszystkiego spró-

lejowego do wagonu z napisem „ ty l-  sów. życia codziennego ja k  h ig iena c ia -  w  w arunkach uspołecznionej gospo- bować. Góry, s ia tków ka, ks iążk i w
ko d la  wczasowiczów“ , z radością *  *  ła, ub ió r, odpoczynek, rozryw ka, d a rk i p lanowej. bibliotece, w ieczór a rtys tyczny ,
m yś lim y o b lis k im  odpoczynku w  W zajemne zbliżenie się na wcza - współżycie z in n ym i ludźm i, s to -  Powszechne wczasy pracownicze skrom ne muzeum m iejscowe
któ rym ś z domów Funduszu Wcza -  sach lu d z i z różnych środow isk spo- sunek do p rzyrody itp . stanowią wdzięczne pole dla u ra b ia - cieszą się wśród n ich  ogólnym  za-
sów Pracowniczych. Cieszymy się łecznych jest faktem  n iezm iernie Na wczasach ła tw o  można nieraz nia ku ltu row ego nowych lu d z i w  ¡'interesowaniem . P rzy um ie ję tnym
n im  wszyscy jednakow o w  tym  m o- is to tnym  ze względu na obecną prze zauważyć ja k  w ie lk ie  b ra k i w  tym  oparciu o dotychczasowe osiągnię- postępowaniu z ludźm i ła tw o  jest- na- 
mencie, be2 względu na to, gdzie go budowę naszego ustro ju  społeczno- zakresie is tn ie ją  jeszcze dotąd w  cia nauk i i' z. je j bezpośrednią po- m ów ić ich na wycieczkę, urządzić 
spędzimy: nad B a łtyk iem , w  Sude- gospodarczego. Dla pełnego prze - naszym społeczeństwie. W iadomo, mocą. Jednocześnie mogą one s łu - zbiorową zabawę, w yw o łać nastró j 
tach, na Podhalu czy w  inne j oko- kształcenia oblicza społeczeństwa ko np. że, skuteczność wczasów jako żyć jako teren stud iów  badawczo- w zajem nej życzliwości i sym patii, 
lic y  Polski. K ilkun as todn io w y  pobyt nieczne jest, aby zm niejszającym  się odżyw ki wypoczynkowej zależy w  eksperym entalnych, szczególnie do- A tm osfera życia gromadnego ma 
na wczasach wzm ocni nasze siły, różnicom  w  sy tuac ji ekonomicznej dużej m ierze od um iejętnego- icn godny dla nauk społecznych. na wczasach bardzo duży w p ły w  u -
wsączy w  nas słoneczną odżywkę, klas pracujących nadążyły odpo - w ykorzystan ia  przez wczasowiczów, Skuteczna rea lizacja  na wczasach rab ia jący. P rzeciętny wczasowicz
k tó ra  tak  bardzo się przyda po po- Wiednie przeobrażenia w  ich wyposa- A le  jeszcze nie każdy wczasowicz w ym ien ionych poprzednio zadań w  żj?wo obserwuje zachowanie się 
w rocie  do dalszej pracy. P iękna oko żeniu kulturowym. .W spólne p rz e -- dostatecznie to rozum ie i p o tra fi decydującej m ierze zależy od w łaści- współm ieszkańców domu przy stole, 
lica, wygodne urządzenie domu, do- byw anie w  domach wczasowych w łaściw ie  ułożyć sobie program  dnia. wego doboru stosowanych metod w y  podczas zabawy, czy też na wyc.ecz- 
b re  odżywienie, leżakowanie, kąp.e- członków różnorodnych grup spo - Świadczy o tym  np, parę fak tów  chowawczych, oraz od dostatecznie ce i  sam liczy  się z tym , że jest 
le, spacery, op ieką lekarska — wszyst łeczno -  zawodowych, znakom icie zaobserwowanych w  k tó rym ś z do- w ysokich k w a lif ik a c ji samych w y -  też obserwowany przez innych . O p i- 
ko to na wczasach ma zapewnić w p ływ a  na stopniowe zacieranie się m ów wczasowych: k ilk u  starszych chowawców. nia grom ady wczasowej często zna-
cz łow iekow i p racy m ożliw ie  na jpe l- is tn ie jących dotąd m iędzy n im i tych mężczyzn m im o ładnej pogody dzień M usim y tu  pam iętać, że podsta- cznie w ięce j dla niego znaczy, an i- 
n ie jszy odpoczynek. d raż liw ych  dysproporc ji k u ltu ro  - w  dzień siedzi w  poko ju  i gra w  wowyra celem akc ji wczasowej jest żeli przepisy regulam m ow e, ewent.

Powszechne wczasy pracownicze wych, k tó re  w yw o łay  dotąd w za jem - ka rty , sekretn ie to u k ryw a ją c  przed um ożliw ien ie  ludziom  pracy pe łne- nagany lu b  ka ry . W ciągnięcie wcza-
są dziś d la  nas radosną oezyw istoś- ne uprzedzenia i  antagonizmy. okiem  k ie row n iczk i. M łode towa - go, nieskrępowanego odpoczynku sowiczów do życia zbiorowego, sk ie -
cią, choć weszły one w  zasięg na- A le  zaraz nasuwa się tu bardzo rzystw o co dzień śpi do południa. E wentua ln ie zbytn ie przeładowanie row yw an ie  go (ale nie ca łkow ite
szego życia przed paru zaledwie la -  istotne zastrzeżenie: obecna in te  - gdyż odsypia noce spędzane w  p o -  program u wczasowego wzgl. na k ła - n im  k ie row anie !) na w łaściw e w y -

b lisk im  dancingu. D w a j górn icy danie na wczasowiczów dodatko- chowawczo to ry , za pomocą selekcji
od paru  dni nie chodzą na żadne wych obowiązków, nffogłoby prze- w zorów  obyczajowych p rze ja w ia ją -
wycieczki, bo już  pierwszego dnia szkadzać im  w  odpoczywaniu. W y- cych się w  tym  życiu, oraz w p ro -
po przyjaździe przeforsow ali się sa- chowanie wczasowe m usi się przeto wadzania doń nowych w artośc i k u l-
m odzie lnym . da lek im  marszem w  gó- posługiwać żupełnie odm iennym i tu row ych  — należą do zadań w y -

metodam i an iże li szkolna presja, chowawcy wczasowego. '
Lecz trudno  jednak nadm iernie k tó ra  u wczasowiczów w yw o ła łaby  Z d rug ie j s trony życie gromadne 

dziw ić się tym  ludziom . N ie zdoła li ty lk o  powszechne znużenie i  zriie- n ie  pow inno nadm iern ie  krępow ać
się oni jeszcze przystosować do ży- chęcenie. Polegać ono w inno  przede wczasowiczów, zwłaszcza tych, k tó -
cia na wczasach, względnie spędzają w szystk im  na stw arzaniu wczasow i- rzy  zmęczeni pracą szukają na w cza-

ośrodek inteligencji kulturowej na- stro jow ych, nieraz podsycane przez j e zgodnie z w zoram i odpoczynko- czom a trakcy jnych  m ożliwości spę- sach spokoju i  samotności. Muszą
szego społeczeństwa. Przebiega tu  ka ta k lizm y  wojenne, dziś w p ły w a - Wym i swego środowiska, n ieraz nie dzenia czasu (co zresztą już  dziś m ieć on i k u  tem u pełną swobodę,
ona—spontanioznie, obejm ując swym  ją  one ty lk o  ham ująco na rozw ój zdając sobie z tego sprawy, że postę- jest szeroko stosowane, ty lk o  może gdyż w  p rzec iw nym  razie nie w y -
w p ływ em , poprzez powracających społeczny. Należą do nich n iektó re  powanie ich jest błędne. N ie uśw ia- n ie  dość mocno u ję te  w  ra m y  jedno- poczną należycie,
do domu wczasowiczów, rów nież ich przestafzałe konwenanse tow arzys- ¿lomili sobie jeszcze, że np. lep ie j litego  p lanu wychowawczego), wska Szeroka skala m ożliw ości spędze- 
rodziny, znajom ych, towarzyszy pra k ie  (np. nadm ierna uniżność, roz- wstać wcześnie rano i pójść na spa- zyw aniu dróg rea lizac ji tych  m oż li- n ia  wczasów —  od fo rm  sam otnych
cy. Powstał stąd problem wycho - m ó w k i o n iczym  i  w  ogóle tzw. Cer lu b  wycieczkę, an iże li każdą noc wości, zachęcaniu do korzystan ia  z do na jba rdz ie j ko lek tyw n ych  — nie
wawczy o ogólnospołecznym znaczę- ..paplanie“ ), k u lt  sexu, dancingu tańczyć, czy też cały dzień grać w  nich. Bardzo w ie le  zależy tu  od u- przeszkadza jednak, aby wszystkie
niu, który w pełni zasługuje na bacz- (boggie-wooggie‘zm) i  powieści k ry -  ka rty . Jeśli nawet skuszą ich góry, m iejętnego podejścia w ychow aw cy one p ro w a dz iły  do w spólnych celów,
ną uwagę. m inalnych. ..dżoieryzm“  (czy li z ło to- t 0 n je mając, jeszcze dostatecznego do urab ian ia  p rzychy lne j celom w y -  Należy do tych celów taft t>elny od-

* *  i mlodzięńczowatość) u m łodzieży, doświadczenia turystycznego, ła tw o  chowawczym  op in ii grom ady wcza- poczypek, jak  też wydobycie ludzi

ty . A b y  je  w  pe łn i docenić trzeba gracja ku ltu ro w a  nie może przyb ie - 
sięgnąć pam ięcią do la t przedw oien- rać  postaci dowolnego wym ieszania 
nych, k iedy  to odpoczynek w  n a j-  różnych wzorów  ku ltu row ych , czy 
p iękn ie jszych stronach P olski, tu ry -  też rów nania poziomu w  dót. 
styka, ku rac ja  kąp ie liskow a —  b y ły  W  w ie lu  środowiskach »polecz - 
to  p rzyw ile je  ty lk o  m ałe j cząstki na nych do dziś dn ia panoszą się jesz- r y. 
szego społeczeństwa. cze w zory  obyczajowe, k tó re  nowe-

Wczasy dzisiejsze, to  ju ż  zresztą m u społeczeństwu są obce. niepo - 
"n ie  ty lk o  m iejsce zbiorowego w y -  trzebne, lu b  nawet wręcz szkodliwe 
poczynku, ale rów nież bardzo ważny Powstałe w  innych w arunkach l i ­

się na oparzenie stóp i sowej. z ich dotychczasowych partykular­ny domach wczasowych s tyka ją  plugawe zabagnianie języka, żarto- narażają 
Się ze sobą ludzie ze wszystkich b l>wo -  aprobatyw ny stosunek do spuchnięcie kolan, co tym  bardzie j N ie jest to tak ie  trudne je ś li zwa- nych skorupek obyczajowych i wpro 
s tron  Polski, należący do różnych pijaństwa... ich zraza. życ, że wczasowicze są na ogół b a r-  wadzenie do nowej, wartościowszej
środow isk społecznych, w yko nu jący  W ymieszanie różnych w zorów  oby- Trzeba im  dopiero n ieraz um ie- dzo ch lo tii na p rzysw ajan ie  sobie społeczności kulturowej,
odmienne zawody. Przywożą on i czajowych często okazuje się społecz ję tn ie  o tw ierać oczy na nowe dla nowych zainteresowań i nawyków .
ze sobą bagaż różnorodnych n a -  nie szkodliwe, je ś li ma ono charak- n ,;ch f orm y spędzania wczasów, u - W szystko ich c iekaw i, wszystko Aleksander Matejko
w y k ó w  k u ltu ra ln ych , dotyczących fć r  przypadkoW y, niezorganizowa -  czyć racjonalnego up raw ian ia  tu ry -  
spędzania wolnego czasu, w s p ó łż y - by. Konieczna tu jest planowa se - s tyk i, sportów  i  dobrej zabaw y^ 
cia z in n y m i ludźm i, zainteresowań, Sdyż nieraz największą po - \y  konsekwencjach prowadzi to do
poglądów. Jedn i z n ich  lu b ią  w y -  pularnością cieszą się właśnie te wytwarzania się u wczasowiczów 
cieczki, d rudzy całe dn ie  poświęcają wzory, które są społecznie najmniej nowych potrzeb kulturałno-w ypo- 
rozm owom , czy też zabawom. N ie - wartościowe. Są one bow iem  czę - czynkowych, które (jeśli mocniej u- 
k tó rzy  u s iłu ją  oddzie lić Się od oto- sbo ła tw ie jsze do p rzysw ojen i^, ba r- trwałone) z kolei w yw ierają potem 
czenia uważając siebie za „coś ’ ep- dziej „b io rą “ , an iże li wym agające pozytywny wpływ na dalsze kształ- 
szego“ , czy też są skryc i, n ieu fn i, znacznie większego w y s iłk u  m yślo- towanie się ich osobowości.

Funduśz Wczasów Pracowniczych 
doceniając Sprawę rac jona lne j or­
ganizacji na wczasach odpoczynku 
lu dz i pracy, stopniowo rozbudowuje 
w  tym  zakresie akcję yyychowaw- 

wawczego, zgodnie z usta lonym . czą l 6CZ problem  ten jest znacznie

in n i ła tw o  naw iązu ją  w ięzy towarzys wego w zo ry  pozytywne, 
k ie , chętnie uczestniczą w  życiu D latego też in tegracja  ku ltu ro w a  
zb iorow ym . K ażdy z n ich  w nosi do bias pracujących zachodząca na 
grom ady wczasowej cząstkę k u lu ry  wczasach, w inna  stać się przedm io- 
środow iska społecznego, w  k tó ry m  tern planowego u rab ian ia  wycho -
ży je  i  pracuje.

O derw an i od swego stałego oto 
czenia, wypoczęci i  na ogół p rzych y l 
n ie  nawzajem  ustosunkowani, wcza 
sowicze żywo in teresu ją Się w szyst

wszechstronnie z pomocą na u k i o -  trudn ie jszy, an iże li m ogłoby się na 
pracow anym , wzorem  osobowym no- ok 0 w ydaw ać i  pełne jego rozw iąza- 
wego człowieka. Człowiek ten nie n je przerasta s iły  doraźnie szkoło- 
może być powtórzeniem jakiego - nycp in s tru k to ró w . Konieczna jest 

k im  dokoła," ł a t w ó T  chętnie p rz y - k0 ,w iek *  wzorów dotychczasowych. tu  pianowa, d ługofa low a współpraca 
swaja ją  sobie nowe w zo ry  K ultu  -  M us i on * * *  zuPełnie dost.°7 z FW P ośrodków  badawczych z ża­
rowe. D la  w ie lu  z n ich  wczasy są
w ie lką  przygodą, przeżyciem tym  
głębszym, im  bardzie j szara i  mono­
tonna jest jeszcze dotąd ich  codzien­
ność. Ze sw yc łi k u ltu ro w o  odm ien­
nych- środow isk przedmieścia m ie j ■

sowany do w a run ków  now e j epoki, Kresu nauk ta k  przyrodniczych, ja k  
wyposażony z dawnych k u ltu r  ty lk o  też hum anistycznych (szczególnie 
w  to, co z n ich  oceniam y jako  n a j-  socjologii, psychologii, pedagogiki), 
lepsze. Tą inność nowego wzorca Przed naukam i ty m i sto i dziś 
osobowego, oraz związanej z n im  w ie lk ie  zadanie budowania podstaw 
ściśle k u ltu ry  now ych czasów, na le- aia nowego w zoru  osobowego, rae jo - 

skiego, miasteczka, czy wsi, przeno- rozum ieć w  sensie op tym a lne- n a liZac ji potrzeb ludzkich , usp raw - 
szą się on i na wczasach w  św ia t 8» przystosowania do potrzeb nien ia  procesów ich zaspakajania, 
zupełnie dla n ich nowy, z którego g run tow n ie  obecnie przeobrażonej Zadanie to jest ogniwem  ściśle w ią - 
czerpią w rażenia pe łnym i garściami, rzeczyw istości społeczno -  gospodar- żącym em piryczne poznawanie św ia- 
Ludzie c i w racają in n i do swych «»J. N atom iast byn a jm n ie j me ta przyrodniczego, psychicznego 
środowisk: bogatsi o nowe zainte- Powinno to wykluczać w i e l o -  oraz społeczno-kulturowego, z p la - 
resowania. potrzeby, pe rspektyw y b a r w n o ś c i  nowej k u ltu ry , „o w ym  jego przekształcaniem. N a j- 
życiowe Na wczasach uczą się oni k tó ra  pozwala na w ielość a lte rna -  w łaściwsze sposoby .wypoczynku, od- 
nie ty lk o  cenić p iękno przyrody, ale W  w  zakresie rozw iązyw an ia p o -  żyw iania, snu. h ig ieny  fizycznej i 
również rac jona ln ie j m ż dotąd odpo- szczególnych problem ów  k u ltu ro  - psychicznej, ro z ryw k i, postępowania 
czywać. uprze jm ie j i  życz liw ie j od- "T c h . oraz dopuszcza różnorodność z in n y m i ludźm i w  życiu codzien- 
nosić się do ludz i z innych  ś rod o - w  m o tyw a c ji św iatopoglądowej po- „y m . sprawna organizacja współży- 

% wisie pracowniczych,” W spólny pobyt szczególnych tw órców  te j k ń ltu ry . cia społecznego, najskuteczniejsze 
na wczasach robo tn ików , chłopów, *,*•  m etody wychowawcze —  wszystko
pracujących in te ligen tów , znakom! - Powszechne wczasy pracownicze to są k ie ru n k i pracy nauKowe] Dez- 
cie w p ływ a  na ich wza jemne p \zn a - stwarza ją szerokie m ożliwości w pa- pośrfednio służące ulepszaniu i up iek, 
nie się i  zrozumienie, usuwa w ie le  jan ia  najszerszym masom ludzi p ra - szaniu k u ltu ry  dn ia  codziennego 
szkodliwych oporów i  uprzedzeń, bę cujących nowych w zorów  k u ltu ro  -  Upowszechnienie osiągnięć te j p ra -

DLACZEGO UCZYMY SIE TONIIZMU?
(dokończenie ze sirony 1-ej)

cze lu d z i w yo b ra ża  sobie, że ap i" T o rn iz m  m u s i w y c h o w a ć  nas w  
ry tu a liś c i m uszą zawsze p rzem a- p o s ta w ie  w a lk i o p ra w d ę . P ra w d a  
w ia ć  ję z y k ie m  p e łn y m  m g ie ł i m a w y z w a la ć . W o ln ość  po lega 
w ic h ró w ! n ie  na  ucieczce od rze czyw is tośc i,

W y d a je  m i się, że pew nego  ro -  a le  n a  ro z u m ie n iu  te j rz e c z y w i-  
dza ju  s u b ie k ty w iz m , em oejona- s tośc i i  ■wprowadzeniu do n ie j 
liz m , m oże m ieć  ja k ie ś  psych o lo - tw ó rcze g o  w s p ó łc z y n n ik a  s w o je j 
g iczne  uzasadn ien ie  w  sztuce, czy w o li  ro z u m n e j, w o li sku te czn e j, 
n a w e t w  p rz e ż y w a n iu  p e w n y c h  M ło d z i m ó w ią  dziś z zapa łem  o 
s p ra w  naszego życ ia  ( tru d n o  —  p o s ta w ie  zaangażow an ia . Jes t to  
je s te śm y ty lk o  lu d ź m i, n a w e t O. w ła ś n ie  po s taw a  to m is ty c z n a . Ś w . 
B ocheńsk i m u s i to  w yb a czyć !). Tom asz z re z y g n o w a ł z  „g ó rn y c h  
C hyba  d la teg o  K o ś c ió ł za re ze rw o - lo tó w "  f i lo z o f i i  id e a lis ty c z n e j, z 
w a ł w  s w o ic h  ram a ch  m ie jsce  d la  bezpośredn iego  k o n te m p lo w a n ia  
n u r tu  augustyńsik iego , z a b a rw io - b y tu  p rzez  u m y s ł „w y z w o lo n y “  
nego s u b ie k ty w iz m e m  i  id e a liz - od c ia ła ; św . Tom asz sam  dobro - 
m em , —  obok g łó w n e j rz e k i to -  w o ln ie  się „z d e g ra d o w a ł“  do po - 
m is ty c z n e j. A le  k ie d y  ch o d z i o o r- z io m u  w z g a rd z o n y c h  zm ys łó w , 
ga n iza c ję  życ ia  Społecznego, o f i -  s ta n ą ł m ocno ob iem a no g a m i na  
lo z o fię  m a ją cą  p rz e m a w ia ć  do epo sa m ym  d n ie  lu d z k ie j rz e c z y w i- 
k i  m aso w ych  ru c h ó w  spo łecz- s tośc i i  s ta m tą d  do p ie ro  rozpoczą ł 
n y Ch , —  w  ta k im  w y p a d k u  su- c ie rp liw ie  s w o ją  m ozo ln ą  drogę, 
b ie k ty w iz m  musi. pon ieść zup e łn ą  k tó ra  p ro w a d z iła  go do w sp an ia - 
k lęskę . In d y w id u a ln e  dośw iadczę - ły c h  z w y c ię s tw . T y m  p rz y k ła d e m  
n ia  ducho w e  są w ie lk im  ska rb em . A k w in a ta  poucza nas, że trzeba  
A le  budo \ya  now ego życ ia  spo- z rezyg no w ać  z p ię k n o d u c h o w - 
łecznego m oże s ię  oprzeć ty lk o  na s k ic h  m arze ń  i  k o n c e p c ji zaw ie- 
f i lo z o f i i  dostępne j now szechnem u szonych w  p ró ż n i, że trzeba  sie 
d o św ia dcze n iu  lu d zko śc i. F ilo z o f ii d o b ro w o ln ie  „z d e g ra d o w a ć “  do 
o p a rte j na bazie  ja k  n a jh a rd z ie j p o z io m u  rzeczyw is to śc i tego św ia - 
o b ie k ty w n e j,  na  bazie  kon sek- ta , s tanąć  n a  g ru n c ie  te j rzeczy- 
w e n tne go  re a liz m u . D la te g o  ka to - w is to ś c i i  c ie rp liw ie  p rzez  m ozo l- 
lic k ie  postępow e ru c h y  społeczne ną p ra cę  s ta rać  s ię  tę  w ła śn ie  
m uszą b y ć  dziś zw iązane  z te m iz -  k o n k re tn ą  rzeczyw is tość  czyn ić  
¡nem , z to m iz m e m  tw ó rc z y m , roz- lepszą, od p o w ie d n ie jszą  d la  ezio- 
w ija ją c y m  się, p rz e k s z ta łc a ją c y m  w ie ka , b a rd z ie j p rze zroczys tą  dla 
n a w e t pe w n e  s w o je  uboczne te- ś w ia tła .
zy, z ty m  tom izm e m , k tó r y  je s t Z y g m u n i K u b ia k
la ta rn ią , a n ie  g ran icą .
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To. co się dzieje dzisia j w  N iem - p a r ti i h itle ro w sk ie j nie jest m e -  litycznego ka to licyzm u niem ieckiego licką, k tó ra  sięga nawet w  A kw tz - Pozostaje sprawa szkół k a to h c -
*ch  zachodnich na teren ie K o - zgodne z przynależnością do Koś - nie oznacza jeszcze pełnej jego zna granie aż do 88 proc., natom iast d ie- kich , na k tó re  episkopat n iem iecki
ck>la Kato lick iego , h ie ra rc h ii i  k le - cio ła  K a to lick iego . W ten sposób jomości. Przeciwnie, w yw o łu je  ona cezje środkowe 
11 ja k  rów nież po litycznych p a rty j, jednak sam i podcię li gałąź, na k tó - tym  siln ie jszą jeszcze potrzebę po-
r k tó rych  udzia ł ka to lik ó w  jest re j siedzieli, ponieważ nastąpiła n ie - znania innych  także s ił i  czynn ików
Ndzo w ie lk i — pisze au to r — na- bawem lik w id a c ja  zarówno C entrum  któ re  ksz ta łtu ją  jego pełny obraz,
rtoić może do najczarniejszego pe- ja k  i wszystk ich ka to lick ich  organ:- Z tych względów będziemy n in ie j-  
b&izmu. Wciąż ciążą nad k a to li-  zacji społecznych, wychowawczych szym próbow ali dostarczyć C zyte ln i-
Nmem n iem ieck im  tradyc je  na- itp . Ukoronow aniem  tego rodzaju kow i, op ierając się na dostępnych

i  Fu lda k ła d ł zawsze w ie lk i nacisk. Tak 
spadły z 40 na 28 proc., a wschód w ięc w  roku  1931 na 52 961 szkół po- 

nie — M iśn ia  i  B e r lin  na 13 i 11 proc. wszechnych 44.379 by ło  w y z n a n io -  
S iła więc liczebna ka to licyzm u n ie - wych. O dbudowa powojenna szkoi-
m ieckiego m ieści się w  p ro w in c ji 
nadreńskie j i  naddunajskie j.

Nad tą masą ka to licką  opiekę roz-
nalistyczne. U p io ry  z te j prze- zabiegów i  postępowania było  zawar nam m ateria łach paru przyczynków  tacza w  tj-^ech strefach zachodnich

22.336 kap łanów  św ieckich, z tego 
7.608 w s tre fie  am erykańskie j, 7 808 
w b ry ty js k ie j i 5.490 we francusk ie j 
oraz 3.268 kap łanów  zakonnych. Jest 
przeto ich zbyt mało, by m og li po-

stwo k ie ru je  n ie  ty lk o  para fiam i 
lecz także stowarzyszeniam i re i: - 
g ijnym i.

Te stowarzyszenia w ykazu ją  poważ

p k ą  ja k  w łaśnie w  Niemczech 
p a ły  i  zasady chrześcijańskie pię­
tn u ją  oni często w  sferze herme- 
pzn ie  oddzielonej od życia, w  p ra k - 
fce zaś k ie ru ją  się m otyw am i nie- 
pele m ającym i wspólnego z chrze- 
Fjaństwem.
p rz e ja w ia ło  się to na jw yra źn ie j 
* stosunku kato licyzm u, w  N iem ­
y c h  do h itle ryzm u. Jest. rzeczą

SYTUAC JA I S IŁA  K A TO L IC Y Z M U  
YV N IE M C ZE C H  D ZIS IEJSZY C H

N a jp ie rw  więc odpowiedź na py­
tanie, kóre musi, ja k  sądzę, n u rto ­
wać niejednego ka to lika  w  Polsce, 
m ianow icie, jaką siłę m ate ria lną  i ne c y fry  T tak  M łodzież K ato licka , 
społeczną przedstawia dzis ia j kato- zrzeszająca w ie rnych  od 10 do 20 
licyzm  n iem iecki. Odpowiedź tę łat, liczy ła  w  styczniu 1948 r. około 
oprę na danych, zaczerpniętych ze m iliona  członków w  trzech strefach 
zbiorowej pracy pt. „Les églises en zachodnich. W ośmiu diecezjach na- 
Alle-magne“ , wydanej w  ub ieg łym  leży do n ie j 192.000 chłopców na 
roku w Paryżu przez m iędzynarodo- 788.00 ochrzczonych i 293.000 dziew- 
w y ośrodek badań nad p o lity k ą  za- cząt na 929.000 ochrzczonych, to 
graniczną. Jest to praca dokum en- znaczy jedna czwarta m łodzieży m ę- 
taryczna. powstała w  w y n ik u  skru - sk ie j i  jedna trzecia m łodzieży żeń- 
pu la tnych i rzete lnych badań oraz skie j. 
s ta tystyk. D latego oparcie się na

■'ości, w  k tó re j dom inow ała n ie - cie dn ia 20 łipca 1933 K onkordatu . do tak mało mu znanych rzeczy, a 
W n e j pam ięci zasada z w i ą z k u  Oczekiwane przez w ie lu  odrodzę - tak  ważnych, ja k  s truk tu ra  organi- 
'o n u  i  o ł t a r z a * ,  nie ka to licyzm u niem ieckiego po zacyjna, siła liczbowa, stopień dyna-
W dziedzinie po lityczne j i  społe- d rug ie j w o jn ie  św iatow ej nie nastą- m ik i socja lnej ka to licyzm u w  N iem ­

niej ka to licyzm  w  Niemczech zdra- piło. Gdy w  książce Bruce M arshal- czecb oraz jego jakościowa wartość 
R  uleganie w p ływ om , k tó re  w y -  la „C hw ała  córy k ró le w s k ie j“  prosty
fżają s ię *  w  specyficznej oberacji żołnierz angie lski zapytuje się na
Ifycznej i  ślepym  posłuszeństwie froncie  księdza S m itha w czasie
fobec au tokrac ji, w  an tydem okra- p ierwszej w o jny  św iatow ej, czy ka ­
ran ie . W żadnym  k ra ju  nie w y - to lic y  niem ieccy również walczą o
¡N a w a ł może ta k  s iln ie  u k a to li,  lepszy św iat, o trzym uje  on następu-
p y  rozdzia ł m iędzy teorią  a p ra - jącą odpowiedź: „O n i zostali w p ro ­

wadzeni w  błąd w sprawach p o lity ­
k i przez swych doczesnych w ład 
ców, lecz z chw ilą , gdy m y w y w a l­
czymy nasze zwycięstwo, łusk i spad­
ną z ich oczu i szata Boża zostanie 
zszyta z pow ro tem “ . Tragiczne jest, 
że tego rodzaju zapowiedź okazała 
się u to p ijną  nawet ćw ierć w ieku 
później.

......,  ................ _ , Jednym  z na jbardz ie j jaskraw ych
pWszechnie znaną, że w  dojściu H i-  dowodów tego jest uporczywa W al­
tera do w ładzy w  1933 r. ro lę  po- ka z postanow ieniam i uk ładu  pocz- 
fażną odegrał b rak świadomości u damskiego, zwłaszcza z l in ią  O dra—
Nności k a to lic k ie j groźby, ja ką  sta- Nysa, prowadzoną przez główne o- 
tay ił dla całego św iata eyw ilizo - środki ka to licyzm u niem ieckiego w y 
Hnego, a w  szczególności d la  chrze- tężenie przez ostatn ich pięć lat. A k - 
P jaństwa narodowy socjalizm . Za cja ta prowadzona jest zarówno na
łto szła sym patia tych mas dla re - teren ie Niem iec ja k  i na terenie za-szia y h . . .  lick iego w  Niemczech ze względu
N u  h itle row sk iego , w  w ie lu  w y -  granicznym , a p rym  w m ej w iedzie . . .
Udkach żyw iołowy- ich akces do episkopat n iem iecki. Do czasu pow-
k rtu  h itle ro w sk ie j. K a to licyzm  w  stania „państw a zw iązkowego“  w
fiernczech b y ł też w  dużej m ierze Bonn . b iskup i niem ieccy odgrywali,
deprawowany przez uczucia nacjo- ro lę jedynych n iem al n iem ieckich
kl¡styczne, k tó re  sfałsz-owały per- mężów stanu, i to w  s ty lu  bism ar-
Pektywy i  sp raw iły , że ka to licy  kow skim , k tó rzy  p róbow a li swym i
p i j ca łkow ic ie  u leg li h itle row com  w ystąp ien iam i pub licznym i i  manew
r dziedzinie p o lity k i.  ra m i na parkiecie  dyp lom atycznym
| Złą przysługę oddało narodow i uchy lić  od N iem iec główne konse-
fk tn ieck iem u a zarazem ka to licyz- kw encje  przegranej a rozpętanej . ,
L , , . . . .. . , trzy  w ładze okupacyine. przy. czym
ho\vi w  owych prze łom owych chw i- przez H itle ra  w o jn y  i  zrzucie z ich _ . , . . .  ...............
k h  tzw . Centrum , skupia jące ży- ba rk  cały ciężar zadośćuczynienia za
r>oły ka to lick ie . Posiadało ono ta k  popełnione przez faszystów nie -
pielcie znaczenie w  okresie Repu- m ieckich zbrodnie. W ys ta rczy , w y -
Wiki W eim arskie j, że można pow ie- m ienić, tu  nazw iska kardyna ła  F ring
Meć bez obaw y popełn ien ia prze- sa, a rcyb iskupa Groebera, kardyna-
iady, iż w  jego rękach, w  rękach ła Preysinga oraz zbiorowe lis ty  pa-
N yw ódców  C entrum  i  w  rękach sterskie ep iskopatu niemieckiego.

n ic tw a wyznaniowego dokonuje się 
w  każdej s tre fie  w  odm iennym  tem­
pie. W iadomo, że w  s tre fie  francus­
k ie j w  ro ku  1947 jedna trzecia szkół 
powszechnych by ła  w yznan iow ych 
oraz 258 szkół średnich. Na trzech 
w ydzia łach teo log ii k a to lick ie j stu - 
d iu je  520 słuchaczy.

Pozostaje prob lem  ka to lick ich  stu-
dołać o lb rzym im  zadaniom duszpa- dentów  n iem ieckich. Przedstawia 
sterskim , zwłaszcza że duchowień - się on nie  ła tw o. „Ś w ia t studentów

niem ieckich b y ł zawsze domeną na 
c jona lizm u — pisze K . I. Hahn w  
,,Les Eglises en A llem agne“ . — T u ­
ta j koncepcje nacjonalistyczne pa­
now a ły  n iepodzielnie i  każda inna 
tendencja znajdowała się w defen­
sywie. W śród studentów ka to lick ich  
trzeba w ięc n a jp ie rw  poczynić bar­
dzo is to tną różnicę pomiędzy g r u ­
pami, k tó re  zna jdu ją  sw ój początek 
w  ruchu  m łodzieżow ym  i  w  tzw. 
„K a rte ll-V e rb a e n d e “ , k tó re  składa­
ją  się z „fa rbentragende Studenten". 
Te zw iązk i są św iadom ym  naśladow­
n ic tw em  zrzeszeń „na rodow ych“  stu­
dentów  i  m entalność ich  jes t rów n ie

Obecnie nie is tn ie ją  w  Niemczech reakcy jna  i  nacjonalistyczna ja k
n ie j ma. w ydaje się. swoje uzasadnię Sy n(jy ka ty  chrześcijańskie, a to z oblicze innych zw iązków  tego typu.

powodu rozw ija n ia  się w  każdej ze Choć zostały one dopuszczone do roz- 
s tre f jedno litego ruchu zawodowe- w ija n ia  działa lności pod okupacją 
go. Toteż Kośció ł stara się u trz y -  w  pewnej fo rm ie , to jednak  nie w y ­
m ywać w  łon ie  zw iązków  zawodo daje nam  się, by te „K a r te ll-u n d  A lt -  
wych sieć stowarzyszeń re lig ijn ych . H erren-V erbaende“  posiadały ja ką - 
będących kon tynuac ją  dawnego ru -  k o lw ie k  użyteczność. Reprezentują 
chu syndykalistycznego. K ie ru ją  n i-  one form ę bu rżuazyjną i  starośw iec- 
m i profesorow ie ekonom ii politycz, 
nej, A. Weber, ks. von N e ll-B re u  
ning i ks. b iskup W ohlgem uth z

me, tym  w ięcej, że ja k  podkreśla ją  
je j autorzy, zagadnienie jest trudne 
i zaw iłe, a stud iów , ośw ietla jących 
je, jest niewiele.

Sieć organizacyjna Kościoła K a -

na rozbicie wyznaniow e tego k ra ju  
by ła  n iezw yk łe  pow ikłana. W ro­
ku  1944 Kościół w  Niemczech po­
dzie lony b y ł na pięć p ro w in cy j, obej 
m ująeyeh dwadzieścia pięć okręgów F u l°jy przewodniczący zarządu g łów -

nego zw iązków  ka to lick ich  w  N iem -

ką, a zarazem najczęściej bardzo l i ­
beralną kato licyzm u, k tó ry  b y ł za­
wsze ła tw ą  o fia rą  asp iracy j naro - 
dowców n iem ieckich. Jeśli duch 
tych organ izacyj nie ulegnie rady -

czech. W reorganizacji zna jdu ją  się ka lne j przem ianie, nde będzie można

na dom iar złego siedziba diecezji by ­
wa odłączona od podlegających je j 
m iast stołecznych.

W ojna zniszczyła miejsca k u ltu  
nieraz aż w  85 proc., ja k  w diece-

rów nież ka to lick ie  ko rporac je  r o ln i­
cze. prowadzone przez dawnego przy 
wódcę U n ii C hrześcijańskie j w  B e r­
lin ie . Hermesa, przebywającego obe.: 
nie w  Bad Godesberg niedaleko 
Bonn.

po n ich spodziewać się pozytyw ne j 
działalności.

N o  w yborców  tk w i ł  los H itle ra , zbierającego się na doroczne obrady 
N yw iśc ie , ostateczna decyzja ■ w  Fuldzie.
'''Wzięta przez Centrum , by ła  z gó- Spadkobierczyni dawnego Centrum  
T do przewidzenia. C entrum  popie- — Chrześcijańska Unia Dem okra - 
«ło ta jne  zbro jen ia  i  im peria,li - tyczna rozprowadzała szeroko po 
Nczne dążenia k o a lic ji ju n k ie rsko - społeczeństwie n iem ieckim  sugestie 
’Remysłowo -  w o jskow ej. Ludzie z i tezy rzucane przez w ysokich przed- 
'R tru m  dostarczali też ruchow i s taw ic ie li Kościoła^ mocno rozbudo - 
k o d o w o  -  socjalistycznem u p ie rw - w anym i kanałam i. F ak ty  zresztą u- 
N c h  środków  finansowych. G łów - ja w n iły , że is tn ie je  s ilna po lityczna
f e pu n k ty  p rogram u p a r ti i -H itle r więź m iędzy CDU a o fic ja ln ym i czyn 
K  ja k  w a lka  z tra k ta te m  w ersa l- n ikam i koście lnym i w  Niemczech, 
p irn , Walka przeciwko, zarzutow i N iem al ju ż  od pierwszych dn i swe- 
r h ly  za w yw o łan ie  w o jn y  św iato - go is tn ien ia  CDU występowała z pro
pej, zbro jen ia  Rzeszy oraz dążenia gramem rew iz jon is tycznym  w  s to -  , . . . . . . .  ,.
ba, ma się ja k ie is  s to licy  b iskup ie jf le t o w e  cieszvły się dosc dużym sunku do zakreślonej przez uk ład '

diecezjalnych. P ow ojenny uk ład po 
lity czn y  N iem iec spraw ił, że w y tw o ­
rz y ły  się uderzające anomalie. Is t ­
n ie ją  np. diecezje, ja k  bamberska
które podzielone są m iędzy dw ie lub ____ _ ___________________ ________

..................  ....................  C a łk iem  in ny  natom iast jest cha­
ra k te r studentów , k tó rzy  uczestn i­
c zy li w  ruchu m łodzieży k a to lic k ie j: / 
u n ich zna jdu je  się entuzjazm  ducho 

Dużą podnietę w  k ie ru n ku  a k ty w - Wy j uczucia społeczne w  miejsce 
ności socjalnej dla ka to licyzm u n ie - sk ra jn ie  burżuazyjnycb koncepcyj 

z ji akw izgrańskie j. W raz z gma - m ieckiego stanow i kon tak t k a to li -  w a lc z y li on i z nacjona lis tam i, z m ło - 
cham; zniszczone zostały sem inaria, ków  z m arks is tam i. W tym  w zglę- dzieżą h itle row ską . Bez wątp ien ia  
kolegia, szpitale, stowarzyszenia re - dzie cytowane przez nas źród ło 0d n ich można oczekiwać produk - 
lig ijn e  stw ierdza, że w B e rlin ie  kon tak t tyw nych  w y n ik ó w “  (s. 85—86). pod

Do tych zniszczeń wojennych dolą- ten p rzyb ra ł nawet form ę w s p ó ł-  w a run k iem  jednak — zaznacza a u -  
czyła się niepewność ustro ju  p >ii - pracy, k tó ra  posunęła się bardzo na to r — że m łodzież ta wyzbędzie się 
tycznego. K onko rda t z Rzeszą pozo- przód od czasu w spó lne j w a lk i p rze- osta tn ich śladów zakażenia się m ło - 
s taw ił n ie tkn ię te  konkorda ty  lo k a l- c iw ko  h itle ryzm ow i. Z na jdu je  ona dzieżą h itle row ską , m ianow ic ie  w o j - 
ne: bawarski, p ru sk i i badeński, k tó  wyraz w  ja w nych  zasadach p rog ra - skowego sposobu zachowywania się. 
rego b y ły  one jedyn ie  uzupełnię - m owyeh chrześcijan -  socja listów  . a poza tym , że un ikn ie  rom antyzm u 
niem . Pozostał ag lom erat uk ładów  i socjalizacja w ie lk ich  przedsiębiorstw , wyłączającego ją  poza ram y rzeczy- 
konweneyj. z którego każda w ładza zniesienie dziedzictwa m ajątkow ego wistości. że, przeciwnie, przezwy -  
okupacyjna w yb ie ra  sobie, co je j Wśród ka to lick ich  p a rty j po litycz  -  cięży niechęć do p o lity k i i  będzie się 
się żyw nie podoba, stosując nadto nych bardzo zaawansowane w yda je  przygotow yw ać do konkre tnych  za- 
najróżnie jsze in terpre tac je . C a łko- się być C entrum  (w  N adren ii -  West dań po litycznych, 
w ita  niepewność prawna uw idocznia fa lii) , natom iast na jbardz ie j zacofa- Tal{ g-^ oto przedstaw ia ka to li
się zwłaszcza w  w ypadku  opróżnię- ną — dziesięciokrotnie od m s j sił - m  n iem ieck i w  c h w ili obecnej od

niejsza liczbow o CDU (zwłaszcza w  , „  . „  ,,w „strony organ izacyjne j. , Nie ulega
tych chw ie jnych  ramach t ło -  B aw arii).d a r c ie m  w  kotach Centrum . poczdamski wschodniej gran icy N ie . W tych chw ie jnych ramach t ło -  '• w ą tp liw ości, że Stanowi on poważ

Te j  tym  podobne względy spra- m ieć Znam ienne przy tym  było, 'że czy się gęsta, niespokojna masa lu d - je dn ą  z na js iln ie jszych federacyj ną siłę m ateria lną, społeczna i ku! 
p iły ,  ¿e postanowiono u ła tw ić  H itle -  au toram i na jjaskraw szych w ystą  - ności. W  roku  1939 trzy  s tre fy  za- ka to lick ich  w  Niemczech jes t Z w ią - tura lna.

O BLIC ZE DUCHOW E  
K A T O L IC Y Z M U  N IE M IE C K IE G O

Podaliśm y garść in fo rm acy j, do-

RW i zdobycie w ładzy. Jakoż p ra ła t p ;eń rew iz jon is tycznych w  osta tn im  cbodnie posiadały około 22 m ilio  -  zek Caritas, Deutscher Caritas
.Naas reprezentu jący um iarkow ane czasie b y li księża, k tó rzy  w s ła w ili nów  ka to likó w . Obecnie do tej cy - Verband. W roku  1939 pod jego kon
N ła  C entrum  w  m arcu 1933 r. wez 9lę swą dawniejszą działalnością an- f r y  dołączyło się 3 m ilion y  w ysied- tr0 lą znajdowało się 13.712 zakładów,
I" '«  k a to lik ó w  n iem ieckich, by za- typolską. leńców. z tego 800 szp ita li, 2.500 szkół k ra -
Pieclia li opozycji względem  nowych Tak w ięc ka to licyzm  w  Nieńa - Dane statystyczne ogłoszone przez w ieckich i  robó t ręcznych, 3.300 p rzy   ̂ . . .
r a d c ó w  Rzeszy i  popa rli ich. Jed- czech nie w yzyska ł jedyne j w  swoim ..Faehrm anna“  w  m arcu 1947 r. w  tu łk ó w  i ogródków  dziecięcych oraz tyczących organ izacyjne j s roną ,ą
te°cześnie pa rtia  centrowa głosuje za rodzaju szansy, jaką m u dawał pro - odniesieniu do 15 diecezyj rzuca ją  5.200 przychodni para fia lnych . W ięk tohcyzm u niem ieckiego w dobie dzi-
Szw, Ermaechtigungsgesetz, przyczy- gram  Trzecie j Rzeszy, a jaka  stw a- interesujące św ia tło  n a (siłę liczebną szość tych zakładów wyszła z w o j-  siejszej oraz jego m y  ma er,a re i
N a jąć  się w  ten sposób do wyposa- rżała m u najkorzystn ie jsze w a ru n k i ka to licyzm u niemieckiego. Tak w ięc ny  cało, a reszta jest w  odbudowie. Obecnie za jm iem y się sprawą m rn
p n ia  rządów H itle ra  we w ładzę dyk do dokonania własnego odrodzenia na 38.700.000 mieszkańców is tn ie je  Dzis ia j w  ram ach Caritasu pracuje sywnosci życia r e l i g i j n e g o  
N o r s k ą '  w k ró tc e  po tym  b iskup i Idee i  tendencje z okresu im p e ria lu  tam 16.140.00 ka to lików , to jest 120.000 osób. z tego 80.00 zakonn i- ka to likó w  niem ieckich a więc tym
penueccy  zebrani w  Fuldzie , w y -  mu niem ieckiego okazały się s iln ie j-  41,7 proc. Z w y ją tk ie m  S p iry  i ków  i zakonnic, wspomaganych przez co stanowi w  ogolę o sile lub  słabosc
fdali Prorządową proklam ację , w  k tó  Sze w  ka to licyzm ie  n iem ieckim  an i- Rottenburga diecezje położone p rzy 600.000 dobrowolnych pom ocników , w sze lk ie j w ia ry .
N  oświadczali, że członkostwo w  żeli świadomość konieczności własne zachodniej i  po łudn iow ej granicy — P rzyszli oni z pomocą sześciu m il io -  P ro t  Le Bras ze Sorbony, świa-
------- - go przeobrażenia wewnętrznego. monastersba, akw izgrańska. tre w ir -  nom wysiedlonych. Jest to p rzy - tow e j s ław y socjolog re lis ii.  autor

Jest jednakże jasne, że znajomość ska. augsburska, m onachijska i pas- k ład  akc ji socjalnej, k tó ra  zasługu- n iezw ykle  ciekawego stud ium  ot
posiadają większość ka to - je  na w ie lką  uwagę. „Położenie i  ro la  K ościo łów  w  Niem

t P rzed ruk z m iesięcznika 
c,e ' i  M yś l“  n r  1/2.

„£y-
działa łności po lityczne j, oblicza po- sawska
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czech“  zamieszczonego we wspom nia­
ne j ju ż  zbiorowej p racy „Les Eglises 
en A llem agne“ , nie zadow olił się — 
i  słusznie — o fic ja ln ą  cy f/ą  ochrz­
czonych w  Kościele K a to lick im , lecz 
idąc za wzorem sta tys tyk  re lig ijn y c h  
we F ra n c ji, postanow ił zastosować 
<3o k a to likó w  niem ieckich poczwórną 
k la sy fikac ję  po to, by się dowie - 
dzieć. i lu  jest wśród m e tryka lnych  
k a to lik ó w  niem ieckich : 1. k o n fo rm i­
stów  sezonowych, zadowalają -
cych się ak ta m i uroczystym i
chrzest, pierwsza kom unia  św., m a ł­
żeństwo, pogrzeb); 2. p ra k ty k u ją ­
cych regu larn ie , t j.  chodzących co 
■niedziela na mszę św. i  raz na rok  
oko ło W ie lk ie j Nocy idących do spo­
w iedz i św.; 3. pobożnych, przystę­
pu jących często do S to łu  Pańskie­
go, należących • do b ra c tw  koście l­
nych itd .;  4. oderwanych od K o ­
ścioła w  sposób ca łkow ity , nie p ra k - 

,  tyka ją cych  naw e t w  ta k  w y ją tk o ­
wych w ypadkach ja k  c i z p ie rw ­
szej ka tego rii. N iezależnie od niego 
au tor uw zg lędn ia ł w  każdej ka te ­
g o rii i  na każdym  te ry to r iu m  płeć, 
w iek, klasę społeczną i  zawód.

Rzecz jasna, trudno  by ło  nawet 
pokusić sif4o zebranie odpowiednich 
danych z wszystk ich p ro w in cy j n ie ­
m ieckich  w  obecnym okresie pow o­
jennym . (Przed w o jną  nie  by łoby to 
m ożliwe, gdyż wychodzący stale 
„K irch lie he s  H andbuch“  ogłaszał da­
ne tego rodzaju z każdej diecezji. 
Handbuch, zawieszony w  r. 1943, 
będzie dopiero w znow iony). W b ra ­
ku  tego pierwszorzędnego źródła 
au to r ko rzys ta ł z cząstkowych da­
nych, udzie lonych m u przez b isku ­
pów  k ilk u  diecezyj. O to n iek tó re  z 
n ich :
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Diecezja fry b u rs k a  liczy ła  w  r. 
1946 na 1.623.000 ochrzczonych kato­
lik ó w  941.00 przystępujących raz na 
ro k  do spowiedzi 1 872.700 uczęszcza­
jących na mszę w  niedzielę, w  B a­
den ii 72 .p roc . k a to lik ó w  spowiada 
się raz na rok, w ynos i to 58 proc. 
ogółu ludności. P rocent regu la rn ie  

- P rak tyku jących  w ynosi od 67 do 53, 
W  diecezji m ogunckie j spowiada się 
ty lk o  39 , proc. ka to likó w .

O gólna liczba rocznych kom u n ii 
we F ryb u rg u  świadczyć się zdaje 
o bardzo rozpowszechnionej poboż­
ności: 23.855.000 w  r. 1946.

O fic ja lnych  odstępstw jest mało, 
lecz is tn ie je  duże niebezpieczeństwo 
w  odniesieniu do trw a łośc i i  spoisto­
ści g rupy  k a to lic k ie j, a to w  postaci 
m ałżeństw  mieszanych, k tó re  ce­
chu je  duża liczebność. Np. w  M o­
gu nc ji 35 proc. m ałżeństw  jest m ie ­
szanych i  41 proc. ochrzczonych 
dzieci pochodzi z tych  w łaśnie m a ł­
żeństw.

B y ło b y  rzeczą n iezm ie rn ie  in te re ­
sującą, gdyby można b y ło  się do­
wiedzieć, ja k  w yg ląda nasilen ie  re ­
lig ijn o śc i w  poszczególnych klasach 
społecznych k a to lik ó w  n iem ieckich  
N ieste ty  in fo rm a c je  co do tego są 
bardzo fragm entaryczne. W iadome 
więc, że klasa robotnicza w  W est­
fa l i i  w yp e łn ia  p ra k ty k i re lig ijn e  i  że 
na jn iższy stan p ra k ty k  w yka zu ją  stu 
denci w  M oguncji. Ogółem rzecz 
też b iorąc je s t pewne, że liczba ka­
to lik ó w  czysto nom ina lnych  w  N iem  
czech je s t poważna, może ich  jest 
naw et połowa, że generacje, do tkn ię ­
te przez h itle ryzm , zachw ia ły  się 
mocno w  w ierze, że w  ty m  zakresie 
w ystępu ją  duże różnice m iędzy po­
szczególnymi k ra ja m i n iem ieck im i, 
a naw et w  obrębie je dn e j i  te j sa­
m e j d iecezji: w  d iecezji m ogunc­
k ie j, zależnie od dekanatu, procent 
przystępujących ty lk o  raz na ro k  
do spowiedzi w aha się od 50 do 11.

T y lk o  obserw ujący reg u la rn ie  prze 
pisy Kościoła mogą być uznani za 
faktycznych k a to lik ó w  — pow iada 
słusznie au tor cytow anej rozpraw y.
W Niemczech wynoszą on i n iespeł­
na połowę, co stanow i jedną szóstą 
ogółu ludności. Co przedstaw ia ta 
fra k c ja  w  rzeczyw istości w  poten­
c ja le  Niem iec? Oto pytan ie , na k tó re

próbu je  au tor dać pewną odpo­
wiedź.

N a jp ie rw  sprawa jedności orga­
nicznej i  bogactwa życia.

Jedność społeczna kato licyzm u 
niem ieckiego uległa poważnemu za­
chw ian iu . Okazuje się, że wspólno­
ta narodowa j  wyznan iow a nie w y ­
starczą do tego, by iu.dzie poczuli 
się sobie naprawdę b liscy wza jem ­
nie, je ś li dzielą ich w a ru n k i gospo­
darcze, obyczaje i  zwyczaje, cechy 
etniczne, d ia lekt, przeżycia h is to ry ­
czne itd . W idać to w  każdym  razie 
na p rzyk ładzie  ka to lik ó w  niem iec­
kich. K a to licy  wysiedleńcy stanowią 
w  autochtonnej społeczności n ie­
m ieck ie j diasporę. K a to lic y  sudeccy, 
odznaczający się pod w p ływ e m  b ra ­
ku  k o n flik tó w  re lig ijn y c h  i  pod 
w p ływ em  józe fin izm u m iękką i  c k li­
wą re lig ijnością , w spółżyją  źle z 
pobożnym i k a to lik a m i nadreńskim i. 
N iem ców znów ze Śląska izo lu je  od 
nowego środow iska cały ich fo lk lo r. 
Z  d ru g ie j zaś strony m ie jscow i k a ­
to lic y  z niechęcią w ita li w spó łw y­
znawców z in nych  stron, bo zm u- 
sZeni są dz ie lić  się z n im i swoim i 
zasobami.

T ak w ięc n iem a l w  każdej die­
cezji w  Niemczech kato licyzm  przed­
staw ia się nader różnolicie. Nadto 
w p ły w y  z zew nątrz jeszcze bardzie j 
osłabiają spoistość ka to licyzm u n ie ­
m ieckiego. W ystarczy też w ym ien ić  
fak t, że np. ka to licy  sudeccy mają 
do dyspozycji w  prom ien iu  20 k ilo ­
m e trów  w yłącznie kap lice  i  szkoły 
protestanckie.

A  ja ką  wartość przedstaw ia k le r 
n iem iecki?

Znana działaczka i  pub licys tka  
ka to licka , Id a  F ryde ryka  Goerres 
przeprow adziła  badania, by znaleźć 
odpowiedź na pytanie , dlaczego dia 
ta k  w ie lu  dzisiejszych k a to likó w  
n iem ieckich sentire cum Ecclesia 
świadome, radosne współżycie z K o ­
ściołem, jest tak  trudne  lu b  wręcz 
niem ożliwe. O dpow iedzi szukała w  
na jrozm aitszych kręgach i  grupach, 
w  lis tach j  rozm owach z w ie lom a 
ludźm i, przeważnie z a k tyw n ym i 
w spó łp racow n ikam i p rzy  rozm a itych  
zadaniach kościelnych, k tó rych  za­
py tyw a ła  o ich op in ie  i  doświadcze­
nia, odniesione z w łasnych terenów, 
wśród młodzi,eży i  w  życiu po­
wszednim.

W yn ik  b y ł zaskakujący. Oto. co 
ona sama na ten tem at pisze: „Ocze­
k iw ano  w ie lu  rzeczy: trudności dog­
m atycznych, niezadowolenia z ko ­
ścielnego ustawodawstwa m ałżeń­
skiego, dyskus ji nad ka to licką  po­
stawą wobec eugeniki, po litycznych 
błędów la t dawnych, znanych zatar­
gów n a u k i z popu la rnym i „dogm a­
ta m i“ , k tó re  ogół uważa za nauki 
przyrodnicze. Zam iast tego wciąż ta 
Sama ze zdum iewającą 1 zastrasza­
jącą m elancholią  się po jaw ia jąca od­
powiedź: rozczarowanie do księży..,“  
( „F ra n k fu r te r  H e fte “ , 3/1947).

O co g łów n ie  idzie? Otóż Ida Goer­
res oskarża księży przede wszyst­
k im  o bezduszność, fo rm a lizm  i  ru -  
tyn izm  w  zakresie li tu rg ii ,  0 daleką 
od życia gadaninę, skleconą z prze­
starza łych książek h o m ilijn y c h , k tó ­
ra  zastąpić m a kazania, naszpikowa­
ną p łask im i anegdotami, da jącym i 
upust sam ochwale m ówcy, lu b  u trz y ­
maną w  żargonie m odnej aKtual- 
ności w  rodza ju  te j, ja ką  zaprezen­
to w a ł pew ien kaznodzieja w  B e r li­
n ie  w  dzień Nowego Roku w  kościele 
przepełn ionym  tłum em  w ie rnych  
gdy m ó w ił o Chrystusie, ja ko  o „bo­
sk im  wodzu naczelnym, k tó ry  z w ie ­
ży pancernej Tafoernaculum m io ta  w  
św ia t swój p łom ienny rozkaz: „C h r i­
stus, de r goettliche Fe ldhe rr, de r aus 
dem P anzerturm  des Tabernakels 
sein Kom m ando zuendend in  die 
W elt schleuderte...“ .

Księża- opuśc ili i  zm arnow a li ty le  
Okszy! do głoszenia p ra w d y  ludziom , 
k tó rz y  p rzeży li straszliwe wstrząsy 
i.  k tó rz y  n igdy  w  życ iu  swym  nie 
b y li tak  gotow i do przyjęcia  te j

p raw dy ja k  wówczas. Wiedzą o tym  
żołnierze, jeńcy w o jenn i i  uc iek i­
nierzy. Są wpraw dzie i  doświadczenia 
pozytywne. A le  dlaczego są one ty l­
ko w y ją tk iem ? — zapytu je  s’ę I  
Goerres. Dlaczego dobre kazanie jest 
już  w  no rm alne j pracy duszpaster­
skie j w y ją tk iem ? „Dlaczego oddycha 
się ,z ulgą, gdy się przypadkowo w y ­
słuchało w  obcym kościele porząd­
nego kazania — nie m ów ię w ca le : 
pięknego, mądrego, uczonego, nie, je ­
dynie teologicznie nienagannego, nie 
odpychającego, pobożnego kazania 
bez frazesów i  fa łszyw ych tonów, ta­
kiego, nad k tó rym  n ie  potrzeba się 
złościć i  którego nie zapomina się 
zupełnie już  na drodze m iędzy ła w ­
ką a d rzw iam i kościoła... Lecz z 
k laszto ram i nie jest, niestety, w ie le  
lep ie j — oddycha się z ulgą/ i dzię­
ku je  Panu Bogu, gdy wraca się stam ­
tąd nie z p rz y k ry m  sm akiem  w  u- 
stoch i  z gorzkim , trudn ym  d o ‘ od­
parc ia  sądem o bolesnych przeci­
w ieństwach m iędzy pobożną form ą 
a nieuczciwą, n ieprawdziwą, n-ere- 
lig ijn ą  postawą wobec ludzi...“  
( „B r ie f ueber die K irc h e “ , „F ra n k ­
fu r te r  H e fte “  8/1946).

A  ja k  w yg ląda postawa społeczna 
i  poczucie spraw iedliw ości duchow­
nych w  dziedzinie p raktyczne j, na 
te ren ie  in s ty tu c ji?  W ygląda tak, 
ja k b y  „życie  duchowe“  i p ra k tycz ­
ne s tanow iły  dw ie o całe niebo roz­
dzielone sfery, z k tó rych  się jedna z 
drugą nie krzyżuje.

„W szystkie rzeczowe s ta tys tyk i z 
osiągnięć kościelnych nie mogą z 
oczu usunąć fa k tu  — pisze nam Ida 
Goerres — że tu ta j is to tn ie  k ry je  sdę 
p u n k t bolesny. Jeśli przed w o jną 
pewna działaczka społeczna w  w ie l­
k im  mieście n iem ieck im  w  poszukiwa 
n iu  p rz y tu łk u  dla m łodej n ieślubnej 
m a tk i, k tó ra  czekała na rozw iąza­
nie, zwracała się po ko le i do sie - 
demnastu zakładów klaszto rnych i 
szesnaście razy ją  stanowczo odpra­
w iono z niczym , ponieważ na — 
pierwsze — pytan ie : „K to  po k ry je  
koszta“ ? nie mogła udz ie lić  żadnej 
w iążącej odpowiedzi, lecz „ ty lk o “  — 
zapewnienie, że o to się postara, i  
je ś li dopiero siedemnasta położna 
okazała gotowość p rzy jęc ia  „w  im ię 
Boże“  ryzyka  — wówczas coś jest tu 
n ie  w  porządku.

W słusznych zaś zresztą w ys iłkach
o szkołę kato licką , ileż k le r  w ykazy­
w a ł ciasnoty i  fanatyzm u, wstecz -  
n ic tw a  i zacietrzew ienia.

n ieto lerancyjność nasuwa Idz ie  Goer­
res „bardzo złośliwe, lecz, niestety 
niezupełnie n ie tra fne  słowo: k l e -  
r y k o - f a s z y z  m “ . Uderza 
bowiem, że księża niem ieccy o w ie ­
le w ięcej w ykazu ją  gorliw ości i czuj 
ności, je ś li idzie o pozycję po litycz ­
ną Kościoła an iże li w  odniesieniu do 
.rozwoju K ró lestw a Bożego w  du - 
szach ludzk ich ; bardzie j ich obcho­
dzi czysto stra teg iczny stosunek do 
św iata an iże li duszpasterski.

P rzedstaw iony tu  pokrótce a rty k u ł 
Id y  Goerres o Kościele K a to lick im  
w  Niemczech w y w o ła ł tam  ogrom:- 
ne wrażenie: posypały się re p lik i ; 
grom y na autorkę, ale przeważały 
głosy, przyznające je j zupełną słusz­
ność. N ie b rak ło  nawet księ'ży, k tó ­
rzy  w yznaw a li: me a c.ulpa,

Przedm iotem  gw a łtow ne j k ry ty k i 
stają się rów nież stare organizacja 
ka to lick ie . „N ie  da jcie się zwieść 
— pisał do autora stud ium  o „P o ło ­
żeniu i ro l i kościo łów  w  N iem czech'1 
pew ien lekarz — naszym związkom  
i  stowarzyszeniom ka to lick im . To są 
starożytności pozbawione p raw dzi - 
wego życia, podtrzym yw ane przez 
ru tyno w a ny  k le r pod naczelnym  kie  
rpw n ic tw e m  takiego lu b  innego pra-- 
ta ła  exnazist.y!“

Lecz trzeba przyznać, że są także 
ob jaw y odrodzenia. Przeszkody i 
pęknięcia kons ty tucy jne  ro zw ija ją  
poczucie jedności, konieczność współ 
życia ze świeżo p rzyb y łym i współ 
wyznawcam i wznieca solidarność

ę
 ̂ A n d rz e j Ze y  la n d

caritas kato licką . K o n ta k t z pr°* 
testantam i w ytw arzać może poczt*' 
cie wspólnoty duchowej. Dyskusj8 
z m arks is tam i wzbogacają ©bydw® 
partnerów . Z opozycji wzgięds*11 
k le ru  rodzi się apostolat świeckich 
k tó ry  stanow i poważne z jaw isko ni«' 
m ieckiego życia kato lickiego.

Oczywiście, nie znaczy to, by ty*® 
samym już k le r  u tra c ił swe znaczę* 
n ie: w  niem ieckich masach katolic- 
k ich  zachowuje on nadal duży pre- 
stiż.

Znam ienne jest, że spadła poważ­
nie liczba apostazyj o fic ja lnych . ^  
diecezji m ogunckie j przypadło ni 
ogólną liczbę 450.000 ka to likó w  # 
ro ku  1931 — 1.648 ąpostazyj, w rok'J ‘i 
1941 — 2.477. W tych samych latać® 
cy fra  nawróceń spadła z 285 na 90 
Natom iast odw ro tn ie  w  r. 1946 na 
219 wystąp ień było  1.483 nawróceń j 
Da le j, k rzyw a kom un ii, spadająca J 
la tach od 1936 do 1940, zaczęła si? 
odtąd, podnosić

Wreszcie wspomnieć trzeba 0 
t łum n ych  procesjach Bężego Ciał®'
0 p ie lg rzym kach i  kongresach, 3 
próbach przenikn ięcia  do związków 
zawodowych i  do fa b ryk , a na ko­
niec o twórczości teologów w  r o ­
dzaju G uard in iego, o 52 periodykach 
ka to lick ich  i  o 22 organach die 
cezja lnych w  trzech strefach.

K a to licyzm  n iem iecki w ięc w yka ­
zuje nie ty lk o  o b ja w y  formalizm®
1 sklerozy, lecz także péwnej sił? 
i  dynam ik i. A leksander Rogalski

1

R e c e n z j a * )
} Pogańskie ukochanie lasu — 
ł  Słowiański — las bezrętci —
4 Lak przez rozchwiane korony marzeń

Zatwardzia łość serca, cechująca tak  
w ie lu  duchownych n iem ieckich, na­
pełn ia Idę Goerres na jw iększym  roz 
goryczeniem. Ta przyw ara zastąpiła 
skutecznie dawną symfonię, lic h w ia r 
stwo i rozpustę k le ru . B ra k  dobro - 
ci. m iłości, współczucia i wczucia 
się w  cudza niedolę stanow i z p u n k ­
tu w idzen ia ludzkiego i chrześcijań­
skiego bolesny’ i przerażający niedo ■ 
statęk. Jest on nawet tragiczny 
je ś li 's ta no w i ob jaw  także braku m i 

■łości Boga. W ystarczy zapytać l u ­
dzi, k tó rzy  n a jg o rliw ie j p racują w  
dziedzin ie m iłosierdzia , gdzie na j -  
m nie j zrozum ienia znaleźli dla swo­
ich w ys iłków , a zamiast tego nawet 
czynny opór przeciw ko nim , serca 
opancerzone sytością 1 gnuśnością 
Odpowiedzą, że u księży: ..Z a p y ta j­
cie się Sióstr gm innych i  pomocnic 
duszpasterzy, a będziecie zdziw ien i 
rozgoryczeniem, ja k ie  ogarnia ludzi 
najczystszej w o li i na jw iększe j o fia r 
ności po para latach ścisłej w spó ł­
pracy z księżm i, rozczarowaniem, 
graniczącym  nawet ze zwątpieniem  
u m łodszych, uczciwych ludzi, k tó ­
rzy  chc ie li oddać, co m ają n a jle p ­
szego, w  służbę przy w in n icy  P a ń ­
sk ie j, Co łam ie  stopniowo ich  ra ­
dość, ich  ufność i  szacunek? B y n a j­
m n ie j n ie  jaskraw a złość, lecz z im ­
no i  zatwardziałość, sobkowskie w y 
godn ictw o i obojętność tak  w ie lu  
duszpasterzy,..“ .

Znam ionująca zas in n y  rodzaj ksłę 
ży autoryta tyw na««, zarozum iałość i

( Lutnia Wasza jest wschodem, 
Na wyciągniętych strunach 
młodość.

Zakonspirowana w sercu wiedza, 
serce w lesie.
Słońce przeszło przez las do skóry 
w leśny poemat.

Tylko, że w Waszym lesie 
nie „faunowie skaczą leśni“ , 
a chłopcy rozchylali spokój papu 
i erkaemy wieki — na tęsknotę 
niebieskim oczom.

— że gdybym, był dziewczyną 
rwałbym te słowa do ust, 
całować w każdym młodość
— niedostrzelany ból.

Na,uczę się w alei 
podkreślonej ulicznyyi zgiełkiem 
przy jednej brzózce siąść i  cieniu,
— — gdzie przez zielone wzruszenie fint-, 
przeczy płynięciem,

marzeniom.

Las — cień, chłód — jezioro.
radość posloneczniona____
Ot, książkę Waszą otworzy 
i modlić

młodość.

*) K lem ens Olekśiik — Wiersze, Wyd.: B ib lio teka  Oddziału 
W iejskiego Zw. Zaw. L ite ra tó w  Polskich, Warszawa, 1948 r.
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R O Z M O W A  O U B Ó S T W I
F. Waanaekesa na biedę, kora nas 

dctfcnęła?
H. Ozyż n ie  m am  podstaw  k u  te­

mu? Ż y liśm y  poprzednio w  dobrych 
w arunkach, a teraz m am y zaledwie 
tó, co jest najniezbędniejsze do ży­
cia.

F. Czy to co najpotrzebnie jsze, nie 
jes t je dn ak  wystarczające? Apostoł 
m ó w i przecież: „Jeś li m am y poży­
w ien ie  i  odzież, to- pow inno nam  w y ­
starczyć“ .

H. A le  czyż m am y to dla siebie 
i  dla naszych b lisk ich  zawsze w  
stopn iu  w ystarcza jącym ? Czyż bie­
da n ie  je s t naszym codziennym  goś­
ciem, m im o  że m arny praw o do ży­
cia wypełn ionego spokojem  i  wolnego 
od trosk? A  w ie lu  ludziom  powodzi 
się w  tych trudn ych  czasach b ie ­
dy  tak, że im  niczego nie  brakuje?

F. Sądzę, że nie m yślisz o n iczym  
innym , ja k  ty lk o  o sw ym  ubóstw ie 
Znasz może słowa, k tó re  napisał o 
swoich rodzicach pisarz F ryd e ryk  
Hebbel, pochodzący z ubogie j r o ­
dziny? M ó w ił on — „U  m oich ro ­
dziców bieda zajęła mffejsce duszy“ . 
Znasz to?

R. To jes t straszne zdanie, k tóre 
m usi wstrząsnąć.

F. Pozwól jednak —  pom yślm y 
trochę nad ty m i s łowam i! P isarz 
chce powiedzieć, iż  w  jego rodzicach 
zam arła dusza. Czy możesz sobie 
w yobrazić, co to oznacza?

H. Sądzisz, że cóś podobnego jest 
m ożliwe?

F. W  ostatecznym i  absolutnym  
znaczeniu jest to oczy w iście niem o - 
ż liw e, ponieważ dusza człow ieka jest 
n ieśm ierte lna, d la te g o . niezniszczal­
na. A le  jeżęld b ieda za jm u je  m iejsce 
duszy, albo żeby powiedzieć dokład­
n ie j, je że li ona ta k  duszę w ype łn ia , 
że n ic  innego w  je j obszarze nie ma, 
niż m yśl o ubóstw ie, o nędzy, w ó w ­
czas nie ma ju ż  w  nas W iary , N a­
dzie i i  M iłośc i. Nasze m yś li, uczu­
cia, p ragn ien ia  krążą ty lk o  w okó ł 
nędzy. Ona jest tą sprężyną wszyst­
k ic h  naszych czynności, wszystkich 
naszych rozstrzygnięć, wszystkich 
żądań i  pragnień, k tó re  w  nas są 
Zatracam y zm ysł do rzeczy ducho­
w ych  i  w iecznych dóbr życia. P rze­
de w szystk im  jednak tra c im y  Boga, 
źród ło  wszystk ich tych dóbr i  w zrok  
sw ój k ie ru je m y  ostatecznie ty lk o  na 
rzeczy przem ija jące.

K to  żyje w  ta k im  stanie, tem u 
zdaje się, że Bóg nie ma ju ż  Mocy. 
Jest on ty ran izow any przez demona 
b iedy i  sku tk iem  tego popada w  
zw ątp ien ie  i b ra k  odwagi, lu b  z d ru ­
gie j s trony w  żądzę posiadania i 
bogactwa, lu b  w  zazdrość i  niena - 
w iść. Bóg zaś, O jciec M iłośc i i  spra­
w ied liw ość Boża w  jego m niem aniu 
nie is tn ie ją . Zna on ty lk o  jeszcze bo­
ga tego św iata, mamonę. Jest przez 
niego w  rów nym  stopniu ty ran izow a­
ny ja k  w ie lu  bogaczy, jest opanowa. 
nych przez Swoją chciwość, żądzę 
m ienia i brak, serca.

H. Wobec tego nędza i  bogactwo 
Są podobnym  przekleństwem ?

F. Tak. one mogą być nawet n a j­
cięższym przekleństwem . A le  po­
zostańmy przy niebezpieczeństwach 
nędzy, ubóstwa. Skąd przychodzi 
wobec tego ubóstwo?

H. Pow in ienem  w ięc powiedzieć' 
Od Boga!? \

F. Musiałeś nawet to  powiedzieć! 
Ponieważ wszystko przychodzi od Bo 
ga. P rzychodzi albo w ed ług  planu 
Jego Opatrzności, albo p rzyn a jm n ie j 
z dopuszczenia Bożego. I  w tedy  zo­
staje przez Niego podporządkowane

„Petrusblatt“ .
Katbolisches K irchenbla tt. 
fu r„d a s  B is tum  B e rlin  
z 7 maja, 1950 r.
N r 19.

Jego Opatrzności. K to  przeto buntu 
je  się p rzeciw  swem u ubóstwu, bun­
tu je  się przeciw  Bogu.

H. Czy wobec tego nie  wolno m i 
n ic  czynić aby pokonać sw o ją  nę­
dzę?

F. T ak  nie można powiedzieć. 
Zrozum iałe , że m am y prawo, o ile  to 
jes t w  naszej mocy, polepszać swo­
je  w a ru n k i życiowe, na tu ra ln ie  ty lko  
tak  dalece ja k  to jest osiągalne 
środkam i dobrym i, albo p rzyna jm n ie j 
zwyczajowo dozwolonym i. W olno 
nam  także prosić Boga o odwrócenie 
nędzy.

H. Jak często to rob iłem ! I  prze­
cież pozostało wszystko ta k  ja k  był.;

F. Proszę, nie zapominaj, że do 
wszystkich naszych próśb, k tó re  k ie ., 
ru je rny  do Boga, tę jedną musimy; 
dołączyć: „N ie  m oja  wola, ale T w o­
ja  niech się stan ie !“

H. A le  czyż nie oznacza to uprzed 
niego przekreślenia wysłuchania 
m od litw y?

F. Nie, to jest o w ie le  bardziej 
p raw dziw e zaufanie Bogu! Tak m o­
d l i ł  się Z baw ic ie l aż do Krzyża, aż 
do ostatniego tchn ien ia  swego ż y ­
cia. „O jcze oddaję ducha Mego w 
T w o je  ręce“ . Tam  też pow iedzia ł 
Z baw ic ie l: ,,W Tw o ich  rękach jest 
m ój los“ .

H. Czy Bóg zsyła nam  w ięc ubó­
stwo, abyśm y uczy li się ufności Bo­
żej i  c ierp liwości?

F. T ak jest. To odnosi się do 
ubóstwa ta k  samo ja k  w  stosunku 
do każdego cierp ien ia , k tó re  Bóg 
nam  zsyła. Czy nie  uderzyło  cię to, 
że Pismo św. w łaśnie tak  ceni ubo­
gich duchem, a ta k  w ie le  słów po­
tęp ien ia m a dla. bogaczy?

H. Zawsze stanow iło  to przedm iot 
mego zastanowienia.

Przez to cały nasz pogląd r.a św iat 
zostaje postaw iony na głowie. D la­
czego Pismo św. tak  wynosi ubo - 
gich duchem?

F. Ponieważ w  ubóstw ie może być 
w ie lka  Łaska. To, że możemy w  nim  
się uczyć ufności Bogu i  c ie rp liw ośc i 
jest ju ż  n iew ypow iedzianym  zys - 
kłem , k tó ry  ubóstwo w  sobie za - 
Wiera, ponieważ te obydw ie cnoty 
mogą tak nasze życie zm ienić Z ży­
cia przeklętego mogą one uczynić 
życie błogosławione.

H. Gdy tak  to przedstawiasz, o d ­
czuwam, ja k b y  to wszystko co nas 
otacza nabra ło nowej wartość-, ja k ­
byśm y ju ż  m og li otrzym ać trochę 
z te j w ie lk ie j rzeczyw istości Bożej.

F. O to w  gruncie rzeczy chodzi, 
żebyśmy z naszego ziemskiego św ia­
ta, w  k tó ry m  jesteśmy uw ięz:en; 
przez rzeczy ziemskie, odnaleźli dro­
gę w  św iat Boga, do którego w  
wieczności należymy.

H. Tak w ięc ubóstwo uw a ln ia  nas 
od nas samych i  zamyka naszą du­
szę w  Bogu?

F. Tak, to w łaśnie ono powodu­
je. N ik t  zapewne nie jest tak  zależ­
ny od Boga i  tak  zwrócony ku Bogu 
ja k  biedny, A le  w łaśnie przez św ia­
domość te j zależności chce nas Bóg 
przez ubóstwo w ychowyw ać. Czło­
w iek, k tó ry  żyje w  dostatnich w a ­
runkach skłan ia  się zawsze do w yo­
brażenia. że jest sam w yłącznie pa­
nem swego losu. ponieważ zbyt ła t ­
wo wyobraża sobie, że nie po tjzebuje 
Roga. D latego ciągle rozb ija  znowu 
Bóg cz łow iekow i zapewnione w a ru n ­
k i życia i  czyni go ubogim.

H. Czy sądzisz, że także na te j 
podstaw ie spbkał nas los nędzy?

F. O tym  jestem nawet mocno 
przekonany. Bóg uczyn ił nas u b o ­
g im i, aby nam pokazać ja k  boga­
ty m i może nas uczynić.

H. Czy wobec tego nasze ubóstwo 
m ia łoby być rzeczywiście ty lk o  stop­
niem  do nowego 1 innego bogactwa?

F. Tak, d tym  bogactw ie m ów i 
także Aposto ł Paweł, k iedy zalicza 
siebie do biednych, k tó rzy  czynią 
w ie le  bogactwa i m ów i o C hrystu  
sie, że b y ł biedny, abyśmy przez Je­
go ubóstwo s ta li się bogatym i.

H. Kom u zostało to w  jego ubó 
stw ie użyczone ten, owszem, ma bo­
gactwo, ten wszystkie ziemskie b ie ­
dy tysiąc razy pokona, A le  ja k  ja 
do takiego bogactwa dojdę w  m oje j 
nędzy?

F. Jest jedna prosta droga: m u ­
sisz więcej myśleć o życiu wiecznym 
niż o ziemskim, więcej o duszy niż o 
ciele, więcej o Bogactwie Bożym niż
0 dobrach ziemskich.

Musisz zabić swe ziemskie żądze
1 swój wzrok, swe pragnienia, swą 
tęsknotę, ca łkow ic ie  ku  tem u skiero­
wać, co jest n ieprzem ija jące i ć w i­
czyć się w  tym , aby coraz bardzie j 
żyć ze Źródeł Wieczności. M usim y 
całym  naszym życiem i jestestwem 
być un iezależnieni od rzeczy ziem - 
skich, tak ja k  Aposto ł Paweł, k tó ­
ry  m ów ił o sobie: „W iem  gdzie się 
zwrócić w  potrzebie i w dostatku. 
Mogę być syty lu b  głodny, m ieć nad­
m ia r lub  cierpieć niedostatek, zniosę 
wszystko przez Tego, k tó ry  mnie 
w zm acnia“ .

Przez tę w ew nętrzną wolność 
wszystko przychodzi. Tę wolność po­
s ied li wszyscy ci mężczyźni i kob ie ­
ty , k tó rych  czcim y ja k o ’ św iętych! 
Ona daje K ośc io łow i Chrystusowem u 
Jego zwycięską moc. A le  ta wolność 
na jko rzys tn ie j rodz i się w  ubóstw ie 
Ponieważ zewnętrzne ubóstwo jest 
w ychow aw czyn ią wewnętrznego ubó­
stwa.

H. Na czym polega to wewnętrzne 
ubóstwo?

F. Jest ono świadomością,v że je ­
steśmy zupełnie i  ca łkow ic ie  od Bo­
ga uzależnieni, tak  że nie z sa­
m ych siebie nie mamy, niczego z sa­
m ych siebie n ie  możemy i  niczym  z 
samych siebie nie jesteśmy, ale prze­
c iw n ie  na każdjun k roku , każdym  
naszym tchn ien iem  zdani jesteśmy 
na Pomoc i  Łaskę Boga. To co m a­
m y, to m am y od Boga, co możemy 
to możemy przez Boga, czym je ­
steśmy, jesteśm y z Boga, a to co w 
nas nie pochodzi od B^ga, to jest też 
n ic nie warte.

H. Więc ta świadomość naszego 
ubóstwa jest stopniem do bogactwa 
Łaski, k tó rą  Bóg nas chce obdarowy­
wać?

F. Tak, bez tego aby być we - 
w nę trzn ie  ubogim  nie może n ik t  stać 
się w ew nętrzn ie  bogatym. A le nie 
ty lk o  dla naszych w a  mych pragnień 
potrzebu jem y tego wewnętrznego u - 
bóstwa, lecz jest ono silą, k tó ra  od­
naw ia  i  zm ienia św iat i czyni go 
św iatem  Bożym. Chrystus b y ł na j­
b iednie jszym  wśród'1 ludzi, ale n ik t 
nie uczyn.il ludz i tak  bogatym i i 
św ia tu  tak  w ie le  nie dał ja k  On 
Apostołow ie i n iezliczeni święci na­
szego Kościo ła  b y li w  tym  Jego na­
stępcami. Pomyśl o F ranciszku z 
Assyżu i D o m in iku ! Jak w ie lka  s i­
ła odnawiająca św iat szła od nich 
Bogactwu świata, ziem skiem u prze­
pychow i i  mocy, zagubionemu w 
świecie K ościo łow i p rze c iw s ta w ili oni 
swoje ubóstwo i wszędzie rozżarzało 
się przez nie nowe życie. Dziś stoi 
św ia t znów w  godzinie ro zs trzyg ­
nięć. Po nadm iarze bogactwa prze 
szło przez ludzkość ubóstwo. To 
jest k ro k  Boga przez nasz czas..

H. A le  czy Bóg znajdzie ludzi, 
k tó rzy  Jego k ro k  podejmą i dadzą się 
wezwać przez Niego? Czy ubóstwo 
stanie się znowu silą zwycięską, 
k tó ra  porw ie  świat, do odnowienia?

F. Pozwól nam na jp ie rw  usły - 
szec w o łan ie  Boże i  za n im  pójść! 
Pozwói nam dziękować Bogu. że nas 
chce błogosław ić W naszych ubó­

stw ie i  naszych współbraci uczynić 
b łogosław ionym i. I  pozwól nam  p ro ­
sić, abyśmy i  m y j in n i s ta li się god­
nym i tego błogosław ieństwa \

F. R ichter

**  *

Z am ieszczony p o w y ż e j a r ty k u ł 
zosta ł o p u b lik o w a n y  w  p iśm ie  
„P e tru s b la t t “  w ych o d z ą c y m  w  za 
chodrąiej s tre f ie  B e r lin a . P ism o 
to  je s t o rganem  K u r i i  B e r l iń s k ie j Ł 
nosi p o d ty tu ł:  „K a to lis c h e s  K ir -  
chenb lcftt' f u r  aas B is tu m  B e r l in “ , 
F a k t, że o rg a n  k o ś c ie ln y  o p u b li­
k o w a ł ten  a r t y k u ł  je s t .d la  nas 
z ja w is k ie m  b o le sn ym  i  w ysoce n ie  
p o k o ją c y m . Jest to  b o w ie m  w y ­
po w ie dź  w  w y s o k im  s to p n iu  fa ł­
szyw ą  i sz k o d liw a . U d o w o d n ie n iu  
tego, że ocena ta n ie  w y n ik a  ż ja ­
k ic h ś  up rzedzeń, że p rz e c iw n ie  
je s t dow o dem  rz e c z y w is te j tro s k i 
o n ie fa łs z o w a n ie  spo łe cznych  na 
ka zó w  naszej w ia ry  n iech  posłużą 
poniższe u w a g i.

B ieda  pochodz i ód Boga, ,przę-. 
c iw s ta w ia n .ie  s ię  je j,  je s t w ięc  b u n ­
tem  p rz e c iw  w o li  Boga. O to  g łó w  
na teza a r ty k u łu .  T ra fn e  obser­
w a c je  ja k  niszcząco w p ły w a  nę ­
dza m a te r ia ln a  na ro z w ó j w e ­
w n ę trz n y  cz ło w ie k a , ja k  u n ie ­
m o ż liw ia  podnoszenie życ ia  k u  
B o g u  p o s łu ż y ły  do w y c ią g n ię c ia  
z g ru n tu  fa łszyw eg o  w n io s k u .

N ie d o s ta te k  m a te r ia ln y , k tó re ­
go ta k  tra g ic z n e  ko n s e k w e n c je  au 
to r  o b ra z u je , w  p ie rw sze j części 
a r ty k u łu  n a z y w a  nas tępn ie  „ w y ­
c h o w a w c z y n ią  w e w n ę trz n e g o  u- 
b ó s tw a “ . D o b ro w o ln ie  p rz y ję te  
na s ie b ie  u b ó s tw o  u tożsam ia z ż y ­
c iem  w  w a ru n k a c h  p rz y m u s o w e ­
go n ie d o s ta tk u  i  upośledzenia. 
C z ło w ie k o w i, k tó r y  c ie rp i n ie d o ­
s ta te k , k tó r y  c ie rp i go w  o b lic z u  
n i e wsp ó łm  i er n y c h  dysp rop  o r c j  i
m a te r ia ln y c h  is tn ie ją c y c h  w  ty m  
sam ym  spo łeczeńs tw ie  zaleca m o ­
d l itw ę  i po lepszen ie  sw ego d o b ro ­
b y tu  „ś ro d k a m i d o b ry m i a p rz y ­
n a jm n ie j z w ycza jo w o  d o z w o lo ­
n y m i“ . T y c h  „z w y c z a jo w y c h “  
ś ro d k ó w  -nie p re c y z u je , to  n ie  zaj 
m u je  n a w e t jego u w a g i, lecz w ie ­
m y  dob rze  co to  o k re ś le n ie  ozna­
cza. Jest to  f<b p ro s tu  p rz e c iw s ta ­
w ie n ie  się ra d y k a ln y m  p rz e m ia ­
nom  spo łecznym , k tó re  z m ie n ia ją  
te n  z w y c z a jo w o “  u s a n k c jo n o ­
w a n y  p o rzą d e k  rzeczyw is tośc i.

O d c y fru jm y  w ię c  n ied w uzn ae z 
n ie  ow ą  tezę. że b u n t p rz e c iw  
w łasne j b iedz ie  je s t b u n te m  prze- 

,c iw  B ogu.
Jest to teza —  n ie  p rzesądzam y 

tego, św iado m ie  czy n ie św ia d o m ie  
- -  s łużąca in te re so m  m a te r ia ln y m  
w a rs tw  po s ia d a ją cych  p rz e c iw  
w a rs tw o m  up oś ledzonym . N a d u ­
ży to  tu  w y ra ź n ie  im ie n ia  Boga. 
P os łużono s ię  n im  d la  p o k ry c ia  
in te re só w  m a te r ia ln y c h  o k re ś lo ­
ne j g ru p y  spo łeczne j. A b y  z ro zu ­
m ieć p ra w d z iw y  sens te j tezy  trz e  
ba s ło w o  B óg zastąp ić  s łow em  
w a rs tw y  pos iada jące .

W yg łodzoną w  a r ty k u le  tezę na ­
z w a liś m y  z g ru n tu  fa łs z y w y  N ie  
un; V ąm y tego ostrego ok reś len ia , 
choć b o li nas b a rd zo  fa k t ,  że 
sk ie ro w a n e  jest. o n o .d o  p ism a  k a ­
to lick ie g o . T a k ic h  na d u żyć  n ie  
w o ln o  je d n a k  p rze m ilcze ć . N ie  
w o ln o  dopuszczać do m n o ż e ria  s:ę 
w s teczn ych  i  s z k o d liw y c h  p o g lą ­
d ó w  o spo łe cznych  nakazach  n a ­
szej w ia ry .  W ys ta rc z a ją c ą  zaś oce 
nę m o ra ln ą  te z y  a r t y k u łu  w  „P e ­
t r u s b la t t “  z a w ie ra ją  s ło w a  ks. F. 
M ach aya  a ta k  o k re ś la ją c e  p o d o b ­
ne. m e to d y  tłu m a c z e n ia  zasad P is ­
m a Ś w .:

„ W  te n  sposób p o zb yw a ć  się  i 
usu w a ć od  p ra c y  na d  p o p ra w ą  b y

tu  m a te ria ln e g o  k la s  u b og ich  i  n ie  
po s ia da jących  je s t k a ry g o d n ą  
egzegezą P ism a Ś w ię teg o “ .

B ie d n y c h  i ub og ich  duchem  —- 
te  dw a  różn e  po ję c ia  w t ło c z y ł au ­
to r  w  je d n e  ra m y . P rz y m u s o w y  
■niedostatek n a z w a ł d ro g ą  do w e ­
w n ę trzn e g o  ubóstw a . U ś w ia d o m ię  
n iu  ja k  fa łs z y w y  j.est te n  w n io se k  
n ie ch  posłużą tu  s ło w a  jednego ze 
zn a n ych  te o lo g ó w , O. S ehu ite , 
k tó r y  ta k  pisze: „C h ry s tu s  po ­
c h w a la ł u b o g ich  vv d u chu , a le  n ie  
p o c h w a la ł u b ó s tw a  ja k o  ta k ie g o . 
N iszczy  ono c ie lesne i  du cho w e  
życie ; ch leb  d u ch o w y , w ia ra , a na 
w e t sam a codz ienna  ducho w a  K o  
m u n ia  Ś w . d a le k ie  są od tego, ab y  
ż y w i ły  i n a s y c iły  c ia ło . G łó d  i 
p ra g n ie n ie  c ia ła  w y w o łu ją  os ta ­
teczn ie  n ie p o w s trz y m a n e  p a rc ie  
re w o lu c y jn e , k tó re  żąda s ta n o w ­
czego zaspoko jen ia . Jeże li w  ta . 
k im  p o ło żen iu  szuka k to ś  w  re ! :- 
g i i  ś w ia tła , ró w n o w a g i, poc iechy 
i  's i ły  to  za s łu g u je  na nazw ę p ra w  
dz iw eg o  h e ro iz m u “ . O ty m  d u ch ó w  
ñ i i  św ieccy  k a to lic y  p o w in n i do­
b rze  pam ię tać . Z  tego w y n ik a  b o ­
w ie m  lo g ic z n y  i  p ro s ty  na ka z  sta  
ra m a  się  o po lepszen ie  w a ru n k ó w  
b y to w a n ie  i  zn ies ien ie  d y s p ro p o r 
ć j i  m a te r ia ln y c h

P. R ic h te r  każe z w ró c ić  się do 
m o d litw y ,  do życ ia  w e w n ę trz n e ­
go n ie  z a s ta n a w ia ją c  się na c h w i­
lę, czy ro z w in ię c ie  go w  sposób 
p e łn y  je s t w  ta k ic h  w a ru n k a c h  
w  ogóle m o ż liw e . W ięce j, s z k o d li­
w ie  u s ta w ia  m o d litw ę  ja k o  coś co 
m oże zas tąp ić  w a lk ę  o po lepsze­
n ie  b y tu  m a te ria ln e g o . S z k o d liw ie  
d la teg o  że w  te n  sposób z n ie ksz ta ł 
ca is to tę  m o d litw y ,  zn ieksz ta łca  
is to tę  naszej w ia r y  i  c z y n i ją ' 
czym ś p rz e c iw s ta w n y m  s ta ra n ie m
0 lepsze w a ru n k i życia, czym ś pa­
ra l iż u ją c y m  spo łeczn ie  w y z w o le ń  
cze d z ia ła n ie  w a rs tw  upoś ledzo ­
nych .

Is to tą  naszej w ia ry  je s t in na . 
M o d litw a  n ie  zuboża cz ło w ie ka . 
N ie  odciąga go od re a liz a c ji n a k a ­
zów  spo łeczne j s p ra w ie d liw o ś c i, 
a le  c z y n i tę  w a lk ę  z iem ską  cz ło ­
w ie k a . pe łn ie jszą . U k a z u ją c  por 
nadziem skość życ ia  lu d z k ie g o , na 
sza w ia ra  m ó w i nam , że 
s łu ż y ć  te m u  c e ló w i to znaczy s łu ­
żyć b liź n im , ło  znaczy re a liz o w a ć  
p rz y k a z a n ia  spo łeczne j m iło ś c i. 
D la te g o  m o d litw a  je s t czym ś in ­
n y m , d la tego  p o g łę b ia n ia  in d y w i­
du a lneg o  o b co w a n ia  z B o g ie m  
pod  g rozą  w yp acze n ia  Jego n a k a ­
zów  n ie  w o ln o  p o s tu lo w a ć  ja k o  
czegoś, co m a ode rw ać c z ło w ie k a  
od jego  s łu ż b y  b liź n im , od je go  
w a lk i o re a liz o w a n ie  spo łeczne j 
s p ra w ie d liw o ś c i.

„.B ieda p o cho dz i od Boga. B óg  b y  
od e rw a ć  c z ło w ie ka  od zag ub ien ia  
się w  m a te r i i ' rozb i-c  s ic ie , jego 
w a ru n k i ż yc io w e “ . T o  jeszcze je d  
na z b łę d n y c h  tez je ś li się ją  l i ­
s ta  w ia  w  ta k im  ko n te k ś c ie  ja k  to 
c z y n i a r t y k u ł  ..P e tru s b la U u “ . 7, 
fa k tu ,  że w s z y s tk o  co d z ie je  się 
w e  wszech św iec ie  je s t B og u  w : a dc 
m e i w  osta teczne j in s ta n c ji Jem u 
po dp o rząd kow an e , n ie  m ożna w y ­
sn u w a ć  absu rda lnego  zgoła, tw ie r  
dzenia, że w s z y s tk ie  z ło  ja k ’ e na 
z ie m i czyn ią  lu d z ie  je s t przez je -, 
go dz ia łan ie , a n ie  przez naszą 
złą  w o lę  czy u łom ność  z d o ir rm i- -  
now ane. Jakże ż  b lis k o  od us ta ­
w ia n ia  ta k ic h  tw ie rd z e ń  w  ta k im  
k o n te k ś c ie  do p rz y p is y w a n ia  B o ­
gu naszych g rze chó w , p rz e w in ie ń
1 zan iedbań . O s łan ia ć  Jego a u to ­
ry te te m  z b ro d n ie  i  w yp acze n ia  
lu d zko śc i —  to  po  p ro s tu  od b ie rać  
je j w ia rę  w  N iego  i zn ieksz ta łcać  
i ej sens.

(D okończen ie  na  s tr .  12)
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Przez k ra j M atusu w ędrow ał czio . 
w iek  pozbaw iony wzroku, makapho. 
M akapho wszedł przez b im i (bra­
mę) do m iasta. M akapho spotkał 
w kró tce  starą kobietę, k tó ra  m ia ła  
swój dom w  pob liżu  m u ru  m ie jsk ie ­
go. Mak::.pho szedł ulicą. S tara k o -

S T A R A
£ B  a

ślepy. Stara kob ie ta rzekła : to do­
brze.

Stara kobieta podeszła do m akapho 
1 rzekła : — jesteś ślepcem! Każdy

bieta spostrzegła że cz łow iek ten je s t ranka wstał ślepiec mocno spętać mego kon ia i  dbać o w ie lb łąda. A lla h  w ynagrodzi m i to
ślepy. Stara kob ie ta rzekła : m d o . do starc^  ~  * * * *  me*o  to n la ? ~  Stara rzekła : -  tak M akapho w z ią ł w ie lb łąda. M akaoho

7  7 7 7 , 7 7  CZ  m e U - m i bĘdZie' A1Iah w yn a g ro d ź  m nie, je - poszedł z w ie lb łądem  do domu. '
— zrób t a k T T ^ ’ J T .  r “ k ła : sh będę dbać 0 ciebie > 0 twego M akapho przyszedł z w ie lb łądem  
C h ę tn i  d a t  7 1 f  y ■ Stara WZi<2ła kon ia - Slepiec d0 domu i  rzek ł do stare j kob ie ty :

świadczy ślepcowi dobro. A lla h  "m t Ź  Z ? * * *  ł T " Ł K fedy  ślepiec odda'  ~  t rz y m a łe m  od je rim a  bardzo do-
w ynagrodzi je ś li cię p rzy jm ę w  m oim  poszedł Ślepiec « z e d łT rz e  & °  7  7  Stara kob le .ta zab la ła  kania bree° w ie lb łąda  w  podarunku. Czy
domu. Chodź ze m ną j  m ieszkaj u Slep ec’ spotka! n e w n e f  7 * ° '  7 ? ®  7  SCrkI kaSSUa (na'  możesz ^o p ie k o w a ć  się w ie lb łądem ,
mnie. 7 7 ,  SP° tk  , 7  S m adu- u ' czeln ika ^ g u ) .  Stara rzekła  do serki tak  żeby nie uc iek ł i  żeby n ik t  go

M akapho rz e k ł’ d h ^  f  Wł8Śme d°  ta iaat*  kassua: ~  oto jest dobry koń. Pe- nie zabrał? -  S tara kobieta rze-
u c ebie u L S  l T  ' będą j WlelU oto,adowany m i osłami. M a- w ien  cudzoziemiec p ros ił m nie że- Ida: _  mogę to zrob ić S y  w ró -
cej prócz t<70 kosz! ‘ " 7  Z Z ~  7 7  7 7 7  WSZyStk°  1 by ł teraz bym  m u S® sprzedała. -  S erk i kas- cisz znowu do domu, znajdziesz tu 
-  chodź w ięc Z ańrow  7 ®  ^ * 7  7  7  , f adUgU prZel'ICzał Swoje zy‘  sua P ^ r z a ł  sie kon iow i. Stara rze- z pewnością swojego w ie lb łąda Sta
ü b y  -  s T ;  p f z C w a d z 7 a 7  7 7  ^  M a ’  k ta : ~  w i d * .  sam, że koń jest m ło - ra- odprow adziła  na bok i
ca do izby. ‘ ' eP'  eo śW n w i 7  Z * l , ° 8ła- p0df r ° w a ł d f  ~  S erk i kassua p rzy jrza ł się ko- związała je. Ślepiec odszedł znowu.

, |  g '  epcow i i  rzek ł. — wez tego n iow l. — Stara rzek ła : — w idzisz K iedy  ślepiec poszedł stara rn rw ia
7 7  d°  Star* 3 k ° b ie ly ' m  V  7 ah nagrodzi mnie za to ! sam, że koń jest duży. _  Serki zała w ie lb łąda i zaprowadziła go

WTjdę 1 Spr° bu ję ’ czy nie akaPh°  ,WZlął 0Sła< M akaph0 po- kassua P rzy jrza ł się kon iow i. Stara nad s trum ień  żeby się nap ił Stara
szedł z osłem do domu. rzek ła : -  w idzisz sam, że koń jest kobieta dała w ie lb łą dow i złego le -

M akapho w ró c ił z osłem do domu Silny. — S erk i kassua p rzy jrza ł się karstw a, żeby zdechł. W ie lb łąd je d -
i rzek ł do starej kob ie ty : — czy m o- kon iow i. Serku kassua k u p ił konia, nak nie zdechł. S tara dała w ie lb łą -

i e m i e

uda m i się czego użebrać. W tym  
koszu przyn iosłem  ty lk o  jedną k u r ­
kę. Czy m ógłbym  w y jąć  kurkę , do­
glądać je j i  przekonać się, czy znosi 
ja jka?  — Stara kobieta rzekła 

T ak będzie. A lla h  w ynagrodzi m i 
m i, je ś li będę dbała o ciebie i  o
tw o ją  kurę. — Stara wzię ła kurę. Stara

glabyś wziąć mego osła i dbać o mego 
osia? — Stara rzekła : — ta k  bę­
dzie. A lla h  w ynagrodzi m nie jeś li 
b.ódę dbała o ciebie i o twego osła

M akapho odszedł. K ie d y  ślepiec wy. 
szedł, stara złapała natychm iast ku ­
rę, zabiła ją  i  przygotow ała smaczny 
po»:lek. Potem zjadła kurę.

Ślepiec spędził cały dzień na ta r­
gu, a w ieczorem  w ró c ił do starej 
kob ie ty . M akapho rzek ł: — co s ły ­
chać z m oją kurą? Stara ^kobieta 
rzekła : — ach ku ra , k u ra ! Nieszczę­
sna ku ra ! M ó j makapho, w yobraź 
sobie, m ussurru złapa ł tw o ją  k u rę  i 
pożarł ją . Ślepiec rzek ł: —  A llah  
w ynagrodz i m i m oją kurę . '

Stara zawołała dwóch ludzi, żeby dow i jeszcze w ięcej truc izny. W le l- 
n ieśli za n ią  pieniądze do domu błąd jednak nie chcia ł zdychać. Sta- 

Wieczorem w ró c ił makapho do sta- ra  wzię ła dużo truc izn y  i  wepchnęła 
re j kob ie ty  Ślepiec zapytał: — co m u ją  do gardła, W ie lb łąd nie zdechł 

w zię ła  osła. Ślepiec odszedł słychać z m oim  koniem ? — Stara lecz po łożył się na ziem i [ rycza ł
znowu. K iedy  ślepiec odszedł, stara rzekła: 
wzię ła  na tychm iast osła i  zaprow a­
dziła go na ssongo (ta rg  bydlęcy). 
P rzybyw szy na ssongo zapytała; 
nie ma tu  kogo, k to  by chcia ł k u ­
pić dobrego osła? Ludzie zeszli się 
i  og ląda li osia. Pewien człow iek k u ­
p ił osła. Stara wzię ła pieniądze i  
w róc iła  do domu.

W ieczorem w ró c ił m akapho do sta­
re j kob ie ty  i  zapytał: — co słychać 
z m oim  osłem? — Stara rzekła : 
ach osioł, osioł! Nieszczęsny osioł

cicho bądź. N ie m ów tak  Gdy w ie lb łąd  położył się, stara ko-

Następnego dn ia  w sta ł ślepiec D a łam  m u żreć. D ałam  m u na pew- 
\vcześnie rano. Rzeki on do s tare j: no za dużo żreć. Osioł nabra ł w ie l-  
— zaraz w y jdę  i spróbu ję czy n ie  k le j siły, zerw ał sznur i  uciekł, 
uda m l się czego użebrać — S tara  M akapho rzekł: — w  ta k im  razie 
kobieta rzekła : — zrób: tak  m ó j irfta- pójdę i poszukam' gó. — StarA rze- 
k^pho, ślepemu każdy chętnie daje. k ła : — m ó j b iedny m akaphoi Pa- 
Tdz na pewno obdaru ją  cię bogato m tęta j, że jesteś ślepy. B iegałam  
Ślepiec poszedł. Ślepiec szedł przez wszędzie naokoło 1 szukałam osła. 
m,a>:o. Ślepiec spotkał bogacza. B o- W idzę przecież, a jednak nie znala- 
gacz podarował ś lepcow i kozę j  rzek ł: złam go. Jakżeż ty, makapho mógł-
— weź kozę. A lla h  w ynagrodzi m i 
.to. — M akapho w z ią ł kozę. M akapho 
poszedł z kozą do domu.

M akapho przyszedł z kozą do do­
m u Rzekł on do s ta re j: — czy m o­
głabyś wziąć m oją kozę j  dbać o 
m oia .kozę? — Stara rzek ła : — ta k  
będzie A lla h  w ynagrodzi m nie jeś li 
b ,jdę dbała o ciebie i o tw o ją  kozę.

byś go znaleźć? — Ślepiec rzek ł: 
masz rację. A le  A lla h  w ynagrodzi 

m i śtra tę  mojego osła.

Następnego dn ia w sta ł ślepiec 
wcześnie rano i  rzek ł do s tare j ko­
b ie ty : —  zaraz w y jd ę  i spróbuję, 
czy n ie  uda m i się czego użebrać 
Stara odparła: — zrób tak, m ó j m a- 
kapho, Każdy chętnie daje ślepcowi

którzy

euęime uaje Ślepcowi,
o , ra  wzię ła  kozę. Ślepiec odszedł Id ź , obdaru ją  cię ho jn ie ! -  ś lepiec
V ’A fyr X ? 1 1 ii ‘ TT- c nniTT/i  ̂~  ̂d l -i-_____znowu. K ie d y  ślepiec poszedł, stara 
kobieta- zabrała natychm iast kozę i 
zaprowadziła ją do rzeźnika. Sprze­
dała kozę rzeźn ikow i Rzeźnik zabił 
zw ierzę i  sprzedał jego mięso.

Wieczorem w ró c ił m akapho do sta­
re j kob ie ty. M akapho spyta ł: 
słychać z m oją kozą? — Stara rze 
k ła : — ach koza, koza!'N ieszczęsna 
koza! M ó j m akapho, w yobraź sobie, 
kum a (hiena) złapała kozę j rozszar­
pała ją. Ślepiec rzek ł: — A lla h  w y ­
nagrodzi m i moją kozę!

poszedł. Ślepiec szedł przez m iasto 
Ślepiec spotkał ga ładim ę (b u rm i­
strza). Pierwsza żona galad im y 
rodz iła  w łaśnie dziecko. B y ł to 
p ierw szy syn ga ladim y. Wszyscy lu ­
dzie zb liża li się i sk łada li ga lad i-

stu
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Opracowane na podstaw ie tek- 
n iem ieckiego (Leo Frobćnius 
sterbende A frk a " ) .

° °  m ie powinszowania. G aladim a zapra­
szał do siebie w szystk ich  bogatych 
ludzi. G aladim a dostrzegł ślepca. Ga­
ladim a rzek ł: — / ła jc ie  konia ślep­
cowi. D a ru ję  m u go. A lla h  w yn a ­
grodzi m nie za to. — M akapho w zią ł 
konia. M akapho poszedł z koniem  
do domu,

M akapho przyszedł z kon iem  do 
domu rze k ł do starej:

głośno, żeby wszyscy ludzie słyszę- bieta zaczęła wzyw ać ludzi 
kt Ślepiec rzek ł. ja  ty lk o  p y - przechodzili opodal. S tara m ów iła : 
tam, co słychać z m oim  koniem . — chodźcie, chodźcie, w ie lb łą d  śle— 
Co się stało z m oim  koniem? -  S ta- . pego człow ieka zdycha. Chodźcie i 
ra  rzekła : — cicho bądź! M ów ię ci dobijc ie  go, ' żeby się nie męczył 
cicho bądź, żeby cię ludzie nie s ły - Ludzie  zb ieg li się dookoła. Ludzie z0- 
szel1' Pew ien możny teg0 m iasta baczyli, że w ie lb łą d  ślepca jes t ba r- 

u -  Przechodzii ^ ó y .  W ie lk i człow iek u j-  dzo chory, Ludzie  z a k łu li w ie lb łąda 
rża ł konia. W ie lk i człow iek zabrał sw ym i w łóczniam i. Potem zw iązali 

• kon ia ze sobą. — Ślepiec rzekł: — na - powrozem nogi w ie lb łąda \ zacią- 
tychm iast pójdę dowiedzieć,się o k o . gnęli go do m iasta. P rzyw le k ł! go 
ma, którego podarow ał m i ga lad i- pod dom staruchy. S tara kobieta 
ma. — Stara rzek ła : — m ój b iedny rzekła : — zostawcie w ie lb łąda  tu ta j 
m akapho! Pam ięta j, Że jesteś ślepy, pod d rzw iam i. -  Stara kob ie ta rze- 
1 am ięta j, że tam ten jest możnym k ła : — A lla h  wynagrodzi w am  tę 
tego m iasta. K iedy  pójdziesz do n ie - przysługę, k tó ra  oddaliście ślepcowi 
go, zrob i nam jćszcze w iększą k rz y w - W ieczorem w ró c ił m akapho do s ta . 
dę. — Ślepiec rz e k ł: —  masz ra -  re j kob ie ty . M akapho po tkn ą ł się o 
cję. Jestem ślepy. A le  A lla h  w yn a - nogi m artw ego w ie lb łąda. M akapho 
grodzi m i s tra tę  m ojego kon ia rzekł: -  k a ł! (hej) stara babo! K ła -

Następnego ranka w s ta ł makapho dziesz szczapy pod d rzw iam i domu.aomu rzeKf C10 stare j: — czy m o- . . . ^  »M.4d-py poci d rzw iam i domu.
żesz wziąć mego konia? Czy możesz ucześnie 1 rz e k ł do stare j kob ie ty : k iedy  m ieszka u ciebie ślepiec. Czy
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zaraz wyjdę i spróbuję, czy me chcesz żeby ślepiec p rze w róc ił się 
uda m i się czego użebrać. Stara rze- i  po łam ał sobie kości? Stara kobieta 
k ła : -  zrób te k  m ó j m akapho! K a ż- rzek ła : -  czy w idz ia łeś ju ż  k iedy  
dy  chętme da je  ś lepcow i Idź, ob- szczapy, k tó re  m oją nogi i  głowę? 
da ru ją  cię ho jn ie ! -  Ślepiec poszedł Ślepiec rzek ł: -  a cóż to jest? -  S ta- 
Ślepiec m in ą ł p lac ta rgow y. Ślepiec ra rzekła : -  pomacaj, a dowiesz sie. 
szedł da le j. D rogę za jecha li m u Drzewo jest tw o im  wielb łądem , 
jeźdźcy i  żołnierze. Sam je rim a  (do- W ie lb łąd  zdechł. Dano ci rannego 
wódca w o jska) w  otoczeniu swej w ie lb łąda. Tu na boku m ia ł kakaph* 
M ld l (d r«ży®y) zb liża ł Się Z prze- (ranę od w łóczni). Ślepiec pomacał 
ciwka. Je rim a w ra ca ł z w o jny . Je - w ie lb łąda, Ślepiec sk iną ł głowa. Sle- 
r im a  zbu rzy ł pewne m iasto i  zda- piec rzek i: — A llah  wynagrodzi m i 
b y ł kon ie  i  w ie lb łądy . Jerim a zoczył stra tę  m ojego w ie lb łąda, 
ślepca. Jerim a sk iną ł na jednego ze Następnego dnia w sta ł ślepie- 
swych ludzi i  rzek ł: -  przyprow adź wczesnym rapkiem  i  rzek ł do starej 
m i tego W ielkiego w ie lb łąda , k tó re - kob ie ty : — w y jd ę  zaraz i spróbuje 
gośmy p rzyw ied li. -  P rzyprow adzo- czy nie uda mi się czego użebrać 
no m u w ie lb łąda. Je rim a podarow ał Stara rzekła : — zrób tak  m ój m a- 
w ie lb łąda  ślepcow i i  rze k ł: —  weź kapho. K ażdy chętnie daje ślepcowi!

Idź, obdaru ją  cię ho jn ie . — Ślepiec 
poszedł. Ślepiec szedł przez miasto. 
Ślepiec p rz y b y ł do dom u kró la .

B y ł to  dzień w ie lk iego salia (św ię­
ta dorocznego). Wszyscy znam ienic i 
i  bogaci ludzie p rzychodz ili do k ró la  
i  pozd raw ia li go. K ró l każdego za­
praszał do jad ła . K ró l każdemu da­
w a ł poda rk i — jednem u konia, m ne- 
m u szatę, M akapho siedział u b ra­
my. K ró l spostrzegł ślepca. K ró l 
rzek ł: - -  zaw oła jcie m i ślepca! — L u ­
dzie p rzyp row adz ili ślepca do niego. 
K ró l rzekł; — obchodzimy w ie lk ie  
salla, Chcę zrobić ślepcowi w ie lk i 
podarunek. — K ró l rzekł: — przy­
wiedźcie m i tu  dziewczę. P rzyw iedź­
cie m i jedną z na jp iękn ie jszych 
m oich dziewcząt. — Ludzie p rzy­
p ro w a dz ili dziewczę. K ró l p rzy jrza ł 
m u się. K ró l rzekł: — tak, to w ła ­
śnie to o k tó re  m i chodziło. Chcę 
podarować na jp iękn ie jsze dziewczę 
ślepcowi. M ó j m akapho weź to  dziew 
czę i  ożeń si£ z n im . D a ru ję  c l je. 
A lla h  w ynagrodzi m nie  za to. — M a­
kapho w z ią ł dziewczę. M akapho po­
szedł z n im  do domu.

M akapho przyszedł z dziewczęciem 
do dom u i rze k ł do s ta re j kob ie ty :
— przypa trz  się dziewczęciu. To jest 
p iękne dziewczę. D zis ia j jes t dzień 
w ie lk iego  salla. K ró l podarow ał m i 
j<), abym  ją pośjjpbił. Czy będziesz , 
dbać o dziewczę? — Stara kob ie ta 
rzek ła : — m ó j makapho, tjędę dbać 
o dziewczę tak, że naw et sobie tego 
nie wyobrażasz. .Zobaczysz, k iedy 
wrócisz. A lla h  m nie słyszy. — Śle­
piec rzek ł: —’ p rzy rze kn ij, że żadne 
zwierzę je j n ie  porw ie . P rzy rzekn ij, 
że żaden człow iek je j nie zabierze. 
P rzyrzekn ij, że się n ie  zgubi. — S ta­
ra  kobieta rzekła : — żadne zwierzę 
je j nie porw ie, je ś li n ie * uważasz 
m nie  za zwierzę, Żaden człow iek je j 
n ie  zabierze, jeś li m u je j sama nie 
dam. M usia łabym  być gorsza od d ia ­
blą, gdyby m ia ła się zgubić! — Śle­
piec rzek i: — n ik t  w  to nie uw ierzy, 
żebyś by ła  gorsza I s iln ie jsza od 
diabła, Masz, b ie rz  dziewczę. *— Śle­
piec odda lił się znowu.

G dy ślepiec odszedł, rzekła stara 
kob ie ta do dziewczęcia: — jesteś bar­
dzo p ięknym  dziewczęciem. Obieca­
łam  ślepcowi dbać o ciebie. Będę 
o ciebie dbała. Czy chcesz go dz ś 
poślubić? — Dziewczę rzekło: —  k ró l 
pow iedzia ł, że m am  go dziś poślu­
bić. Poślubię go dzisia j. — Stara 
rzek ła : — wobec tego poczekaj tu  
chw ileczkę. — Stara kobieta zam­
knę ła dziewczę w  domu. S ta ra 'k o ­
bieta pobiegła do pewnego m łodzień­
ca, k tó ry  m ia ł w ie le pieniędzy, cho­
dz ił zawsze w  p ięknych szatach, a 
wieczorem przebyw ał z p ięknym i 
dziewczętami. Dom młodzieńca wo­
n ia ł ty le  w n im  rozlewano m uard i 
(pac łm ide ł). S tara  kobieta pobiegła 
do tego młodzieńca.

Stara kob ie ta rzekła  do m łodzień­
ca: — czy zostało c i jeszcze eo z te ­
go co odziedziczyłeś po tw o im  ojcu? 
•M łodzieniec rze,Ił; — jaką to dziew­
czynę chcesz m i przyprowadzić? 
S tara  rzek ła : Jest to dziewczę, które  
przewyższa wszystkie dziewczęta w 
mieście. —  Młodzieniec rzek ł: —  cóż 
te za dzieweżę? —  S tara kobieta rze­
kła . —  To dziewczę jeszcze n igdy-n ie  
było z mężczyzną. —  M iody człowiek 
rzek ł: — m am  jeszcze dobrą część te ­
go, co zostaw ił m i m ój ojciec. —  Sta­
ra  rzekła : —  ponieważ dziewczyna 
ta  jest na jp iękn ie jsza ze wszystkich, 
k ró l sarn podarować ją  pewnemu 
cz łow iekow i z okaz ji w ie lk iego sal- ■ 
la. A le  cz łow iek ten nie dostanie je j,
— Dam  ci 500.000 k a u r i rze k ł 
m łodzieniec Stara kobieta rzekła :
—  dla tego, k to  ją  otrzym a, dz;ewT
czę będzie na jprzedn ie jszym  przy­
smakiem. N ig d y  się n ie  przeje. __



Nr 27 (241) „D ó 1 S 1 J U T R  O“ Str. 7

n i a H a u s s a )
Młodzieniec rze k ł: —  obejdę mo- 
lek p rzy ja c ió ł i  pożyczę sobie pie-
4i3dze. N a  razie podaru ję  ci 200.000 
auri. —  S tara  rz e k ła : —  czy

W yniesiesz potem  pieniądze? M ło - 
^sieniec rzek ł: — poślę ludz i, k tó rzy  
W yniosą je  to b ie .. —  Stara rze- 
^ a'. — to  będzie dobrze.

Stara kob ie ta  w ró c iła  do siebie, 
^a ra  kob ie ta  o tw a rła  swój dom. S ta- 
ra kob ie ta  usiad ła  ko ło  dziewczęcia 

łóżku. S tara kob ie ta  rzek ła  do 
dziewczęcia: —  czy w idz ia łaś  tego 
p o w ie k a , którego masz dzisia j po­
gubić? Dziewczę rzekło : —  w idz ia - 
^ tn  m akapha. —  Stara rzekła ; 
^  znam pewnego m łodzieńca, k tó ry  
test duży i  p iękny. Ręce jego są b ia - 
ł®. Jego tw a rz  je s t b ia ła , ja k  tw a rz  
kobiety Szua (A rabk i). M łodzieniec 
test bogaty. Jego dom pachnie na 
Całą dzielnicę, ty le  się tam  rozlewa 
W a rd i. Jego ludzie  jedzą codzien­
ne dobre mięso, a n iew o ln icy  jego 
dostają żony. W szystkie kob ie ty  w  
nieście la ta ją  za ty m  młodzieńcem, 
a k a ru a *) chętnie da łyby »m dużo 
W niędzy, żeby ty lko  chciał feawezwać 
którą do siebie. A le  on ma ju ż  ich 
"'Szy.stkich dość. S pyta ł się m nie 
Właśnie, czy n ie  znam jak iego  ład­
nego dziewczęcia, k tó re  nadałoby 

na żonę dla  niego.
Dziewczę spyta ło: — czy ten m ło ­

dy cz łow iek m ieszka tu  w  mieście? 
®łara kob ie ta  rzek ła : —• tak , ten 
kiłody człow iek m ieszka w  tym  m ie ­
c ie . A  teraz powiedz m i m oja ś licz- 
ds^dzieweczko, czy w iesz ty  o tym , 
z® ten tw ó j m akanho ntic n ie  ma i 
^d z ie n n ie  wychodzi żebrać? — 
dziewczyna rzekła : — tak, w iem  o 
'-ytn. — Stara kob ie ta  rzek ła : — w o-

M łody  człow iek biegał po mieście 
i  p ros ił swych p rzy jac ió ł: — pożycz­
cie m i parę tysięcy kau ri, będziemy 
m ie li nową dziewczynę u ń in .e  w  
domu. — N iektó rzy pożyczyli mu 
2.000 kau ri, in n i pożyczyli m u 5.000 
kau ri, in n i pożyczyli m u 10.000 kauri. 
M łody  człow iek zebrał wszystkie 
pieniądze. M ło dy  człow iek dołożył, 
jeszcze do tego ostatek pieniędzy, 
k tó re  odziedziczył po swoim  ojcu 
P ieniędzy było  za mało. M łody  czło­
w iek  wezwał paru n iew o ln ików . 
M ło dy  człow iek sprzedał |  jednego 
n iew o ln ika . M łody  człow iek przesłał 
pieniądze starej kobiecie. M łody  czło­
w iek posła ł s tare j kobiecie cztery 
suknie i dwa sznury pereł. Stara k o ­
b ieta w z ię ła  pieniądze. Stara kob ie ­
ta schowała pieniądze. Stara kobieta 
wzię ła  suknie i  perły. Stara kobieta 
wzdęła jedną suknię i  jeden sznur 
pereł dała je  dziewczęciu. Stara 
kob ie ta rzekła: — m łody człowiek 
przys ła ł ci to w  podarunku. W łóż 
to. Teraz jesteś bardzo ładna. Chodź.

nie byłem  monafitoi (aw an tu rn ik iem , 
oszustem). Nie byłem  zły i  dlatego 
A lla h  dbał zawsze o mnie. Poślu­
bisz mnie, ale nie będziesz chodzić 
ze m ną na ulicę, nie chcę bowiem 
aby łobuzy zaczepiały cię, a ulicznice 
spoufala ły się z tobą. Zostaniesz 
m oją żoną w  dn iu w ie lk iego  salła 
i  dlatego A lla h  opiekować się będzie 
tobą i mną. M oja  dzieweczko nie 
wstydź się. M oja  dzieweczko, chodź 
do m nie! — Makapho rzek ł: — moja 
dzieweczko, gdzie jesteś? M oja  dzie­
weczko, jestem ślepy; to nie jes* 
tak, ja k  k iedy inn i ludzie się że­
nią. M oja dzieweczko, chodź do 
mnie!

M akapho rzek ł: — moja dziewecz­
ko. czy chcesz żebym cię znalazł?! 
Już idę m oja dzieweczko! — Ślepiec 
wstał. Ślepiec ruszy! wzdłuż ściany. 
Ślepiec maca! ścianę. Ślepiec prze­
szedł na drugą stronę. Ślepiec ob­
m acyw ał drugą ścianę. Ślepiec ob­
m acał wszystkie ściany i  nie zna­
lazł dziewczęcia M akapho usiąd ł na

*tec tego w iesz chyba, że będziesz 
^U sia ła go prow adzić! Wiesz także, 
^  będziesz m usia ła  chodzić w  sta- 
Dtrn odzieniu, ponieważ on jest b ie - 
dliy? —  Dziewczyna rzek ła : —  tak, 

o tym . — Stara kob ie ta  rze­
kła: — W idziałaś makapha. Wiesz, 
Ze jego ub ran ie  jes t stare i  podar- 

Zauważyiaś, że m a on s trupy  nate.
ftj.

opach i  na udach i  na ram ionach, 
bowiem ślepiec po tyka  się o kam ie - 

na u lic y  i  ob ija  się o drzewa i  
’tłń ry . —  Dziewczyna rzek ła : — w iem  
a tym . — S tara kob ie ta  rzekła : — je -  

k iedyś uda c i siię zdobyć ładną 
‘̂ k n ię , a lbo  jeże li p iękn ie  ozdobisz 
s"k>je w łosy, n ie  będzie on tego 

K ie d y  z w ie lk im  nakładem  
r Udu um alu jesz sobie zęby, nie bę- 

iz ie  on tego w id z ia ł! K ie d y  czern i­
o m  k o li podkrążysz sobie oczy nie  
k^diaie on tego widział®! K ie dy  u - 
Szftńnkujesz czoło szm inką ka ta m b i- 
r i> nie będzie on tego w id z ia ł! Gdy 
id z ie s z  się śmiała, n ie  będzie tego 
O dz ia ł, a także n ie  będzie słyszał, 
bowiem m usi ca ły  czas m yśleć o tym  
aby ludz ie  d a li jem u i  tobie coś 

ujedzenia. K ie d y  zapłaczesz, bę- 
dzie cię b ić i  będzie m ów ić : „ jd k  
Możesz p łakać w idząc! Ja jestem  bie- 
rlny i  ślepy, a n ie  płaczę!“ . A  k iedy 
brodzisz dzieci, odejdzie od ciebie 
M ówiąc: „jakże  mogę użebrać jesz- 
ęze w ięcej jedzenia?“ . L u b  też pośle 
łvm je dzieci na ulicę, aby same że­
b ra ły  na siebie. — Wiesz ty  o tym ?

Dziewczyna rzuc iła  się na ziemię 
bacząc d krzycząc: — .m oja stara 
’batko! B łagam  cię! B łagam cię! Za­
prowadź m nie  szybko do m łodzień- 
Ca- — Stara rzekła : — poczekaj tro -  
chĘ! — Stara kob ie ta wyszła. Stara 
kobieta przyn ios ła  ka ta m b ir i i  u -  
sz-minkowała n im  czoło pięknego 
dziewczęcia. P rzyn ios ła  k o li i  uczer- 
n i}a n im  jego oczy. P rzyniosła sufc- 
nT  i  odzia ła n ią  dziewczynę. P rzy- 
11'osła chustkę i  p rzys tro iła  nią g ło- 

Pięknej, m łode j dziewczyny.

* )  kobiety lekkiego prowadzenia.

pó jdziem y szybko do młodzieńca, za­
n im  w ró c i makapho. — Stara kob ie . 
ta przyp row adziła  piękne, młode 
dziewczę do pięknego, młodego czło­
w ieka. P iękny, m łody człow iek w zią ł 
piękne, m łode dziewczę. P iękny m ło ­
dy człow iek rze k ł do swych ludzi:
— w yrzućcie  stąd staruchę! — Stara 
kob ie ta rzekła : — jeszcze m nie k ie ­
dyś zawołasz! — Stara kobieta po­
szła do domu.

W ieczorem w ró c ił makapho do 
starej kob ie ty . M akapho dostał suk­
nię i  p rzyn iós ł też trochę jedzenia 
M akapho wskedł do swoje j izby. M a­
kapho rzek ł: — m oja dzieweczko, 
gdzie jesteś? — M akapho rzek ł:
— m oja dzieweczko, ty  pewnie się 
wstydzisz. N ie wym agam, żebyś się 
odzywała. Znajdę cię, chociaż je ­
stem ślepy. —- M akapho pods-zedł do 
łóżka. M akapho zaczął macać pościel 
M akapho rzek ł: — m oja dzieweczko, 
n ie  ma ciebie na łóżku. M o ja  dzie­
weczko, ty  się wstydzisz. Jesteś p ra w  
dz iw ym  dziewczęciem. A le  ja  cię 
znajdę chociaż jestem ślepy. — 
M akapho usiad ł na łóżku. M akapho 
rzekł: —  m oje dziewczątko, jestem 
ślepy. M oje dziewczątko, jestem bie­
dny. A le  A lla h  b łogosław i ślepym, 
je ś li nie są źli. Ja jestem ślepy, ale 
n igdy nie w yrządz iłem  n ikom u zła 
Jestem ślepy, ale n ikogo n igdy nie 
oszukałem. Jestem ślepy, ale n igdy

łóżku. Makapho rzek ł: —  moje 
dziewczę odeszło. M akapho wstał. 
M akapho wyszedł na podwórze. W o­
k ó ł podwórza m ieszkali jeszcze inn i 
ludzie. M akapho rzek ł do łudz i:
— przyszedłem dziś rano z dziew­
częciem. K ró l podarow ał m i dziew ­
czę. P rzyprow adziłem  dziewczę tu ta j 
i wyszedłem  znowu, aby poszukać su­
k n i ślubnej. W róciłem  z suknią ś lu ­
bną. A  teraz n ie  mogę znaleźć m o­
jego dziewczęcia. Czy możecie m i 
powiedzieć gdzie jest moje dz iew ­
czę? — N iek tó rzy  ludzie odrzek li:
—  nie wiemy. —  N iek tó rzy  ludzie 
od rzek li: — dziewczę pewnie ode­
szło. — N iek tó rzy  ludzie rze k li:
— może zabrano dziewczynę. —  N ie ­
k tó rzy  ludzie  rze k li: — zdaje się, że 
ktoś m ó w ił z dziewczyną. — N ie ­
k tó rzy  ludzie rze k li: — to. pewnie 
ja k iś  handel. — Pewien stary czło­
w ie k  rzek ł: — ślepego ła tw o  oszu­
kać. — Pew ien m a ły  chłopiec rzekł:
— w idz ia łem  ja k  ślicznie ubrano 
dziewczę. Bardzo ładn ie  wyg lądała
—  M akapho rzek ł: —  czy może mi,
k to  dać bardzo mocnego k ija ?  — 
S tary  człow iek dał ślepcowi k ija  i 
rzek ł: — Weź ten k i j ,  ale uważaj, 
abyś nie  m ia ł do czynienia z a lka - 
Mm (sędzią). M ożliwe, że drzewo tego 
k ija  jes t twardsze n i j  ' 'c i starej 
baby. — Ślepiec rzek ł: k i j  jest
dobry.

M akapho w zią ł k ij .  M akapho od­
szedł rzekł: — teraz nadchodzi 
wałka. — S tary  cz łow iek rzekł:
— m ój m akapho! Pam iętaj o a lka- 
lim ! — Ślepiec rzek ł: — to nie jest 
sprawa a łk a li!  — Ślepiec poszedł do 
starej kob ie ty. Ślepiec wszedł do 
izby s tare j kobiety. Stara kobieta 
rzekła : — M ó j makapho, długo ba­
w iłeś poza domem. — Ślepiec rzekł: 
gdzie jest dziewczę? Gdzie jest moje 
śliczne dziewczę? — Stara rzekła:
— ach dziewczę! dziewczę! To nie 
by ło  żadne dziewczę! To by ła  karna!
— Ślepiec zam knął d rz w i za sobą 
i  rzek ł: — gdzie jes t m oje  dz iew ­
czę? Gdzie jest m oje śliczne dziew­
czę?! — Stara k rzyknę ła : — ach zła 
dziewczyna! To by ła  bardzo zła 
dziewczyna! M ia ła  fa kkę  (kochanka) 
Fakka przyszedł tu ta j. Dziewczyna 
chciała przebywać z fa k k ą  w  tw o je j 
izbie. —  Ślepiec podszedł do stare j 
kobiety i  rzek ł: —  gdzie je s t moje 
dziewizę? Gdzie jes t moje śliczne 
dziewczę? —  S tara kobieta zaczęła 
wrzeszczeć: —  ach, ta  zła dziewczy­
na. Jakże mogłam zatrzym ać tę złą 
dziewczynę? Je j fa kka  przyszedł. Je j 
fakka  pobił mnie, ą potem odeszli. —  
Ślepiec podniósł k i j  i rzek ł: —  moje 
dziewczę, gdzie je s t moje śliczne 
dziewczę? —  S ta ra  kobieta rzuc iła  się 
na ziem ię i  krzyczała: — ach ta  zła 
dziewczyna! O grabiła mnie. Zabra ła 
m i ostatnie pieniądze z domu. N ie 
um ia łam  je j zatrzym ać. — Ślepiec 
chciał uderzyć starą kobietę.

Ślepiec nie uderzył. Ślepiec rzekł:
— lep ie j będzie, jeś li nie zb iję  crfę 
teraz. Powiedziałaś: „żadne zwierzę 
nie  weźmie dziewczęcia, je ś li n ie  u - 
ważasz m nie za zw ierzę“ . K a i, jesteś 
zwierzęciem! Pow iedzia łaś: „żaden 
mężczyzna nie zabierze dziewczęcia, 
k tó rem u sama go nie dam “ . Dałaś 
dziewczę innem u mężczyźnie. P ow ie­
działaś: „m usia łabym  być gorsza od 
diabła, gdyby dziewczę m ia ło  się 
zgubić“ . Jesteś gorsza od d iab ła ! A l ­
lah jednak dopilnu je , aby ei się w ię ­
cej dostało n iż  d iab łu . Od kradz ie ­
ży k u ry  zaczyna się przewrotność 
babia, a śm iercią wielu, lu d z i kończy 
się, je ś li A lla h  n ie  zechce zamknąć 
je j drogi. B iada; Postaram  się o to, 
aby A lla h  po w ie rzy ł mii zagrodzenie 
tw e j drogi. — Ślepiec wyszedł z do­
mu.

M akapho zam knął za sobą drzw i. 
Stara kob ie ta  wrzeszczała w  domu. 
Ślepiec odszedł. Ślepiec poszedł do 
kró la . Ślepiec rze k ł do k ró la : — k ró ­
lu  m ój, pożycz m i dziesięciu s ilnych 
lu d z i! — K ró l rzek ł: —  na co ci 
tych dziesięciu s ilnych  ludzi? Czy 
chcesz kłaść nowy dach na tw ym  
domostwie? — Ślepiec rzek ł: — nie. 
nie chcę kłaść żadnego dachu. To 
nie jest m oja sprawa. To jes t spra­
wa A li aha. A lla h  pow ie rzy ł m i pew ­
ną stara kobietę, k tó ra  jest gorsza 
niż diabeł. — K ró l rzek ł: —  wobec 
tego weź dziesięciu s ilnych  ludz i. — 
Ślepiec odszedł z dziesięcioma s il­
n y m i ludźm i. Ślepiec poszedł do ser­
k i faua (starszego cechu rzeźn ików ) 
Ślepiec rze k ł: — da j m i dziesięć 
k ir i  ? (rzem ieni do w iązan ia byków )
— Starszy cechu rzeźn ików  rzekł:
— na cóż c i tych dziesięć k ir i?  Czy 
chcesz przysposobić pu łapkę na lwa?
— Ślepiec rzek ł: — nie. nie chce 
sposobić żadnej p u ła pk i na lw a  To 
nie jest m o ja  sprawa. To jest spra­
wa A liaha . A lla h  pow ie rzy ł m i pew ­
ną starą kobietę, k tó ra  jest gorsza 
niż diabeł. K ró l pożyczył m i ju ż  
dziesięciu s ilnych ludzi. — S erk i faua 
rzek ł: — wobec tego weź ow ych dzie­
sięć k iN !

Ślepiec poszedł z dziesięcioma s il­
nym i ludźm i i  z dziesięcioma rze­
m ien iam i do domu staruchy. Ślepiec

odem knął d rzw i. Ślepiec rze k ł do 
dziesięciu s ilnych  lu d z i: — poprzy- 
w iązu jc ie  te j s tare j kobiecie rze­
m ienie do rą k  i  nóg i  do g łow y, 
w okó ł szyi i  w okó ł brzucha. B ijc ie  
ją  i  szturcha jc ie  ją . Szarpcie ją  tam  
i  sam. T łuczcie  ją  i  grzmoćcie ją. 
Gniećcie ją  i  rw ijc ie  ją. — Dziesię­
ciu  s ilnych lu dz i zaw iązało starej ko ­
biecie rzem ienie w okó ł rą k  j nóg i 
g łowy, w okó ł szyi i w okó ł brzucha. 
B il i  ją  i  rw a li ją. Stara kobieta 
wrzeszczała i w yła . ślepiec rzek ł: —  
teraz zobaczymy czy wyszło ze sta­
re j kobiety całe zło. A lla h  jednak 
chce, aby zapłaciła wszystko co jest 
w inna.

Dziesięciu m ocnych ludz i u w o ln i­
ło  starą kobietę. Dziesięciu mocnych 
lu dz i odeszło z rzem ieniam i. Ślepiec 
roz łoży ł natom iast ogień w  domu sta­
re j kob ie ty. W sypał pieprzu do nie­
go. Fotem  wyszedł i  zam knął d rzw i 
z zewnątrz. Ogień dym ił. Gęsty dym  
w y p e łn ił izbę. Stara kobieta biegała 
w  przerażeniu z ką ta  w  kąt. Czad 
w y p e łn ił ca ły dom Stara krzycza­
ła  z początku, ale czad zatka ł je j 
gardło. Stara upadła. Wówczas śle­
piec o tw orzy! d rzw i. Rzekł: — A l­
lah  n ie  chce abyś um arła . — Czad 
wyszedł z domu. Stara kobieta w stała 
znowu.

Ślepiec zawezwał gundiam a ( fry ­
zjera) i  kazał m u zgolić s tare j ko ­
biecie w łosy. Ślepiec jednak nie po­
zw o lił gund iam ow i użyć do tego wo­
dy. Potem w z ią ł ślepiec mocny, że­
lazny m aka (pierścień do naciągania 
łuków ). P o łoży ł m aka na g łow ie  sta­
re j kob ie ty . R zekł do s ta re j: — to 
jest tw o ja  u sęka (poduszka, k tó rą  
ludzie  z p lem ien ia  Haussa podkła­
da ją pod ciężar, n iesiony na głow ie) 
Teraz dam  o i także brzemię. — Śle­
piec da ł s tare j kobiecie c iężki ka ­
m ień, k tó ry  m usiała nosić na gło­
w ie, na podkładce z żelaznego p ie r­
ścienia. Ślepiec rze k ł: — rusza j z 
tym ! Chodź po k ra ju  i  baw  się w  
hand la rką ! —  Stara kob ie ta  m usiała 
iść. Ślepiec pędził ją  przed sobą. 
Przez siedem m iesięcy m usia ła stara 
kob ie ta  nosić kam ień na g łow ie 
W reszcie rz e k ł ślepiec: —  teraz zrzuć 
kam ień i  p ierścień żelazny. Droga 
tw o ja  w iod ła  od ukradz ione j k u ry  
do skradzionego dziewczęcia. Potem 
A lla h  rz u c ił c i ten  kam ień na d ro ­
gę. M o je  po rachunk i z tobą są skoń­
czone. N ie m am  ju ż  z tobą n ic  da 
czynienia. Ruszam znowu w  swoją 
drogę, ty  zaś id ź  w  swoją.

M akapho odszedł. Stara kobieta 
odrzuciła  kam ień  i  żelazny p ie r­
ścień. S tara kob ie ta  rzek ła : — ten 
ślepiec jes t bardzo g łup i. Pójdę za­
raz do domu i  przekonam  się, czy 
m oje pieniądze są tam  jeszcze. — 
Stara poszła z pow ro tem  do m iasta 
S tara poszła na ta rg  i  sprzedawała 
daudauwa (p rzyp raw y korzenne). 
T rzym ała  sw oje daudauwa na stra­
ganie. Wówczas przyszedł na targ 
tbliis (diabeł). Diataeł zb liży ł się do 
stare j kob ie ty  i  rzek ł: —  m iałaś cięż­
k ie  prze jścia z makaphem. — S iara 
kob ie ta  rzek ła : —  k a i! n ie  śm iej się 
ze m nie. Jesteś s ilny , ale ja  cię prze­
wyższam. —  D iabe ł rzek ł: — ej, 
przecież m n ie  n ie  znasz stara k o ­
b ie to  z M atusu. — Stara kobieta 
rzek ła : — dlaczegóż nie  m ia łabym  
cię znać? T y  jesteś, Tblis! A le  na­
w e t będąc diabłem , czyż byłeś k ie dy  
powiązany dziesięciu rzem ieniam i za 
w szystkie członki, za głowę, za szyję 
i  przez brzuch? Czyż k iedy  dziesięciu 
s ilnych lu dz i b iło  cię i szturchało, 
szarpało tam  i  sam, t łu k ło  i  grzm o­
ciło. gn io tło  i  rw a ło? Czyż byłeś 
k iedy  zam kn ię ty w  izb ie pe łne j ognia 
i  pieprzowego czadu ta k  długo aż 
swąd w y p e łn ił t.woje gard ło  5 m u­
siałeś upaść? Czy zdarzyło ci się 
nosić na w ygolone j na sucho czaszce 
ciężki kam ień przez siedem miesięcy, 
m ając za podk ład);^  *° iązn v  p ie r­
ścień? K a i! D iable, znasz ty  to?

D iabe ł rze k ł: — ja k ich  to jeszcze 
w ie lk ich  rzeczy dokonałaś? — Stara
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kob ie ta rzekła : — Jakich jeszcze 
w ie lk ic h  rzeczy dokonałam ? Wszyst­
k iego me pamiętam. A le  .przypomi­
nam  sobie, że pówaśniłam  i  dopro­
w adziłam  do nienaw iści ponad jede­
naście tysięcy łudzi, k tó rzy  b y li po­
żenieni ze sobą. Rozdzie liłam  też dwa 
tysiące kochanków  i  poróżn iłam  ich  
tak, że n ie  chcie li ju ż  słyszeć o So­
bie, żenić się, an i m ieć dzieci. — 
D iabe ł rzek i: — to całkiem  nieźle 
m oja stara kobieto. To ca łk iem  n ie ­
źle. A le  nie znaczy , to jeszcze żebyś 

/  m nie przewyższała. Zaraz urządzę ci 
tu  coś takiego na ta rgu czego ty  nie 
po tra fisz zdziałać. Bow iem  ja  jestem 
Ib lis , diabeł. — Stara rzekła : 
— w iem , że jesteś d iab łem  i  umiesz 
to i  owo. W iem, że zdziałasz na pe­
wno jakąś w ie lką  rzecz, A le  czy ja 
nie po tra fię  zrob ić tego samego, lub  
nawet przewyższyć ciebie, Jego nis 
w iem . B ow iem  ty  n igdy nie  byłeś 
zw iązany dziesięcioma rzem ieniam i i 
n igdy  n ie  siedziałeś w  czadzie p ie­
przow ym . N igdy  też nie nosiłeś ca­
ły m i m iesiącam i ciężkiego kam ien ia  
na ogolonej głow ie, m ając za pod­
k ładkę  żelazny pierścień. Zobaczymy 
jaik to będzie, k iedy  skończysz swo­
je  dżieło. -— S tara kob ie ta  zapako­
w a ła  swoje kosze i poszła do domu.

D iabe ł chodził po ta rgu  tam  i sam 
P rzykuca ł ko ło  sprzedawczyń orze­
chów  ko ła  i  słuchał, co m ów ią m ię­
dzy' sobą. D iabe ł pochy la ł się także 
i  Słuchał \  co m ów ią  m iędzy sobą 
kraw cy. Ib lis  poszedł i  tam  gdzie 
Siedzieli handlarze płócien, kucnął 
ko ło  n ich  i  s łucha ł co m ów ią  m ie ­
szczanie i  co opow iadają magussaua 
(pasterze), k tó rzy  p rz y b y li na targ 
ze sw ym i żonami, by sprzedawać 
drzewo i  owoce dauwa. Ib lis  pod­
s łu ch iw a ł ich  wszystkich. Jedn i m ó­
w i l i  złe słowa p rzeciw ko d rug im . 
In n i pow iedzie li czasem jak ieś do­
bre słowo o drug ich. N iek tó rzy  je d ­
nak m ó w ili bardzo rie  słowa o in ­
nych. Każde, złe - wo w ypow ie ­
dziane przez lu d z i zachow ywał Ib lis  
w  pamięci. Ib lis  podszedł do jedne j 
grom adki. Ib lis  rzek ł: —  kup iłeś  coś 
od tamtego. Słyszałem ja k  on m ó w ił' 
„oszuka ł m n ie “ . —  Ib lis  podszedł do- 
innych  lu d z i i  rze k ł: — ten  oszukał 
tamtego, pow inn iśc ie  m u  pomóc. — 
Ib lis  podszedł do innych  łu dz i i  
rzek ł: — tam ci m ów ią, że jeden z 
was ich oszukał. A le 's łysza łe m  też, 
że k ie d y  w ieczorem  jedna z waszych 
żon przyn ios ła  im  jedzenie tam ten, 
o, w z ią ł ją  na stronę i  ^uwiódł. — 
Ib lis  podszedł do in nych  lu d z i i  
rzek ł: —  m usic ie  pomóc tam tem u; 
c i tam , to  są ź li ludzie, k tó rz y  rzu ­
ca ją  oszczerstwa na drug ich , pod­
czas gdy sam i źle czyniią. —  Ib lis  
poszedł do pewnego znanego obywa­
tela, k tó ry  w y s y ła ł w  różne strony 
i  p rz y jm o w a ł ka ra w a ny  z towarem. 
Rzekł on do niego: —  m ów ią  o to ­
bie, że jesteś m on a fik i, k tó ry  sieje 
m iędzy ludźm i niezgodę, aby w yc ią ­
gnąć z mich w ięce j pieniędzy. — Czło 
w ie k  ten  w  isocie b y ł m on a fik l, a 
ponadto często obdziera ł łu dz i z p ie ­
niędzy do tego stopnia, że m usie li 
się zaprzedawać i  ju ż  n ig d y  nie  od­
zysk iw a li wolności.

G dy m o n a fik l usłyszał słowa M i ­
sa, chw yc ił za miecz. M o n a fik l w y ­
b ieg ł m iędzy ludz i, k tó rzy  źle o- mim 
m ó w ili. M o n a fik l k rzycza ł: —  k to  
z was nazw ał rrtnie monafifci? ' — B y ł 
tam  pew ien człow iek, k tó ry  j i iż  daw­
no zaprzedał się w  n iew o lę  kupcow". 
i  n ie  m ia ł n ie  w ięce j do stracenia. 
Człow iek ten k rz y k n ą ł: — jesteś m o­
n a iik i.  To jest prawda. Jesteś m o- 
n a f ik i!  P ow tarzam  to  przed wszyst­
k im i. N iech 'w szyscy  słyszą! —  M o- 
n a f ik i uderzy ł człow ieka mieczem. 
Bogaty m o n a fik i zab ił nędzarza. N ie ­
k tó rzy  ludzie  zaczęli krzyczeć: — n a j­
p ie rw  zab ierał nam  ten cz łow iek  p ie­
niądze, te raz zabiera nam  także i 
życie!

N iek tó rzy  ludz ie  rz u c ili się na bo­
gatego m on a fik i. S ług i bogacza przy­
b ieg li na pomoc. Bogaty m o n a fik i 

'u p a d ł na ziemię. N iek tó rzy  krzycze ii

z radości. In n i w o ła li: — „n ie  ciesz­
cie s ię !“  — N iektó rzy krzyczeli: 
— „c i oszukali tam tych !“  — In n i w o­
ła li:  — „N ie, tam ci uw ied li żonę 
jednego z tych !“ . Wszyscy b ili. Każ­
dy chw y ta ł ćo m ia ł pod ręką. W 
końcu dwanaście setek lu dż i padło 
trupem . Wówczas przyszli dogari 
kró lew scy (strażnicy) 1 w yg on ili 
wszystkich ludz i z rynku .

D iabeł poszedł do starej kobiety 
i rzek ł: — chodź ze mną, pokażę ci 
co po tra fię  zdziałać przez jeden 
dzień. — Stara kobieta poszła z d ia­
błem, D iabeł zaprow adził starą na 
targ. Na placu ta rgow ym  leżały po­
rzucone kosze i  przyodziewki, orze­
chy ko la  i  podp łom yki, buty. k lu s k i 
przędza i  pieczone mięso. Tu i tam 
leżeli zabici. Pom iędzy tym  wszyst­
k im  zaś, wśród porozrzucanych rze­
czy i zw łok, przechadzali się dogari 
po nasiak łe j k rw ią  ziemi. .Diabeł 
rze k ł do s ta re j kob ie ty : — spójrz, 
to wszystko zdziałałem w  ciągu jed­
nego dnia.

Stara kobieta roze jrzała sic po 
plneu targowym . Stara kobieta rze­
k ła : — N ie ma tu nic w ięcej .jak 
dwanaście setek zabitych i  rozpę­
dzony targ. — D iabeł rzek ł: — tak, 
dwanaście setek zabitych i rozpędzo­
ny targ. — D iabe ł rzek ł: — wszystko 
to zrob iłem  w  ciągu jednego dnia. — 
Stara kob ie ta odw róciła  się poga rd li­
w ie  i rzek ła : — to jest wszystko-’ 
I  to m.a znaczyć, że umiesz w ięcej 
n iż ja? Idź  m ój d iable! Idź do do~ 
fnu. P rzy jdź znowu ju tro  w ieczorem 
W tedy ja ci pokażę co p o tra fi stara 
baba.

Następnego ranka wyszła stara 
kob ie ta z domu i ku p iła  sto bardzo 
ładnych orzechów ko ła ; k u p iła  też 
dzbanek m ua rd i; k u p iła  jeszcze i 
garść trua re -d jubu da  (piżmo cybe­
ty). Z tego wszystkiego wzięła pięć­
dziesiąt orzechów kola i trua re - 
d jubuda i z tym  udała się do do­
m u kró la . Serk i (kró l) poślub ił aku ­
ra t n iedawno nową żonę. Dziewczę, 
k tó re  uczyn ił swoją żoną. było  b a r­
dzo ładne. Wszyscy ludzie w  mieście 
m ó w ili o tym , że k ró l kocha je tak, 
iż przedkłada je ponad inne żony 
i  s a d p  obok pierwszej m ałżonki.

S tara kob ie ta przyszła do m łodej 
żony k ró lew sk ie j. Stara kobieta p rzy j 
rżała się m łode j żonie k ró lew sk ie j 
Stara kob ie ta rzekła : -ż- teraz, k iedy  
cię zobaczyłam, rozum iem  jego sło­
wa, tó słowa, k tó re  przedtem  w y ­
daw a ły  m i się szalone. — M łoda żo­
na k ró lew ska  rzek ła : — o co cho­
dzi? — Stara kob ie ta  p rzy jrza ła  się 
m łode j żonie kró la . Stara kobieta 
rzek ła : — jesteś bardzo piękna. P rze­
wyższasz pięknością w szystkie n ie ­
w iasty. Teraz, k ie dy  ciebie u jrza łam  
rozum iem  te słowa, k tó re  przedtem 
w yd aw ą ły  m/i się szalone. — Młoda 
żona k ró lew ska  rzekła : — kaiU Sta­
ra  kobieto. T u ta j nie m ów i się ta ­
k ich  rzeczy. P odaru ję  c i chustkę na 
głowę. Szybko opowiedz m i jakieś 
n o w in k i z m iasta, a potem  idź! Je­
steś na dworze kró lew sk im . — Star? 
kob ie ta p rzy jrza ła  Się m łodej' żenię 
k ró la . Stara kob ie tą  rzek ła : — tak. 
pow iedzia ł m i: „pójdziesz do domu 
starego człow ieka, do dom u k ró la “
— P ow iedzia ł: „zobaczysz m łodą żo­
nę kró lew ską , k tó ra  przewyższa u - 
rodą wszystkie n iew iasty". Teraz, 
gdy zobaczyłam ciebie, rozum iem  je ­
go .słowa, k tó re  przedtem  w yd aw a ły  
m i się szalone. — M łoda żona k ró ­
lewska rzek ła : — szybko, opowiedz 
m i ja k ie  no w in k i.

Stara kobieta położyła przed ntią 
pięćdziesiąt orzechów ko la  oraz garść 
trua re -d jubu da  i  rzek ła : — Cóż może 
ci on Innego przesłać, ja k  ty lk o  drob­
nostkę! Masz wszystko, a gdyby po­
darow ał c i z ło ty  pierścień, k ró l spo­
strzegłby go na tychm iast. —  M łoda 
żona kró lew ska  rzekła: —  któż p rz y ­
syła to  tu ta j?  Jak  może ktoś p rzy ­
syłać m i oo&ólw iek do tego domu?
— s ia ra  kob ie ta  rze k ła : — to  zrobić 
może ty lk o  jeden człow iek w  m ie­
ście. Żaden in n y  m łodzieniec z m ia ­

sta nie odważyłby się posłać orze- rzekła: — syn je r im y  jest m łody i 
cha ko la  do. tego domu, w  k tó rym  p iękny. — M łoda żona kró lew ska 
zam knął cię stary k ró l. — M łoda żo- wzię ła cztery dalsze orze -hy, jpolo- 
na kró lew ska rzekła: — któż p rzy- żyła je  na chuście i  rzek ła  — syn 
syła cię tu ta j?  Stara kobieta \rz e - je r im y  jest dzielny. — M łoda ko- 
k ła : — to  może jjjy ć  ty lk o  tan, co bieta wzię ła znów cztery orzechy, 
w  pochodzie w o jennym  jedzie na po łożyła je  na chuście i  . rzekła: 
czele. To może być ty lk o  ten, k tó - — k ró l jest stary. — I  znów wzięła 
rego zbliżanie się budzi wśród w ro - cztery orzechy i  położyła je na chuś 
gów w iększy strach, n iż napaść ty -  cie m ów iąc: — syn je r im y  pow ie- 
siąea innych w o jow n ików . — M łoda dział, że jestem na jp iękn ie jszą n ie- 
żona kró lew ska rzekła: — któż p rzy - WJasią w  mieście. — M iod u żona W >- 
svia cię tu ta j?  — Stara kobieta rze- lewska wzięła dalsze cztery < rzęchy, 
k ła : — ten k tó ry  mnie przysyła jest położyła je  na r.huśr-i.-: i rzekła: 
synem je rim y , — m łody syn Je rim y  nie  pójdzie na

M łoda żona kró lew ska rzekła : w »Mę. — Położyła jeszcze cztery o- 
— czyż syn je r im y  nie boi się słać rzechy na chęście i  rzekła- — będę 
podarków najukochańszej żonie k ró - Pr °sić młodegjb syna je r im y  aby nie 
la? — Stara kobieta rzekła : — gdy- szed ł na wojnę. — M łoda żona k ró - 
by sto lw ó w  rzuc iło  się na mego. lewslia  wzię ła wszystkie pozostałe 
jeszcze nie ba łby się syn je rim y. orzechy kola, wsypała • je  do chusty 
G dyby sto słoni napadło go. nie ba ł- * rzekła : — teraz idę do syna je r i-  
by się syn je r im y ! Jakżesz m ia łby  m y - Teraz rzucę się przed synem
się obaw ia ł starego człowieka? 
M łoda żona królewska rzekła : — o 
czym m yśl: syn je rim y?  — g fara 
kobieta rzekła : — syn je r im y  nie 
myś’i już  O salami« (m od litw ie). Syn

je r im y  na ziemię. Teraz będę go p ro­
sić i prosić. Teraz upiększę s ’ę i 
nareszcie będę wiedzieć dla kogo to
czynię.

M łoda żona królewska zrzuciła z

Stara kob ie ta  m ów iła : — m yśliw i 
podpa lił kępę tra w y  w  buszu 
stepie. W krótce nadejdzie w ia tr 
W ia tr rozdm ucha ogień po buszu 
a ogień s tra w i spichrze f  zagród) 
ludzi.

S tara kob ie ta bieg ła przez m ’*' 
sto. Stara kob ie ta przyb ieg ła  a1 
dw ór je rim y . Jerim a m ia ł ty lk o  jed- 
nego syna. Syn je r im y  leżał w  swodi 
domu. N iew o ln icy  je r im y  siedziei 
p rzy mim i czyścili jego miecze, jeg( 
szty le ty  i jego oszczepy. Stara ki) 
bieta rzuciła  się przed synem je ń  
m y na ziemię. Stara kobieta lezą!! 
bez ruchu. Syn je r im y  rzek ł: — cój 
się stało? — Stara kobieta rzekł* 
— syn je r im y  nie  zna strachu i oil 
biera lw ic y 'je j młode. — Syn jeri-n! 
rzek ł; — o co chodzi? — Siat) 
kobieta rzekła : — to co w arte  
usłyszenia przez dw oje uszu m 
zawsze pow inno być słyszane prz* 
ośm ioro! — Syn je r im y  rzek) o 
n iew o ln ików : — odejdźcie! — Ni* 
w o ln icy  odeszli.

je r im y  me m yśli już o swojej matce siebie szaty. M łoda żona królewska 
-mi o swoim  ojcu. Syn je r im y  m yśli p rzystro iła  się w  piękne płótno. Na 
b  !ko i jedyn ie o tob ie! piękne p łótno narzuciła  starą suknię.

M łoda żona kró lew ska  wzięła o- P rzykryw szy  -starym i łacham i piękną 
rzęchy koła. M łoda żona królewska odzież wyszła ze swego domu Poszła 
wzięła truare -d jubuda . M łoda żona Jednego z domów kró la  i rzekła
kró lew ska rzekła : — kiedy  m oje b»a- pewnego n iew o ln ika : — idź i  po­
łę zęby rozgryzą ten czerwony o- w iedz k ró lo w i że muszę się z n im  w i-  
rzęch będę rów nież m yśla ła o synu dzieć!! — N ie w o ln ik  rzek ł: — nie jest 
je rim y . K iedy  zapach trua re -d jubu da  to czas po temu. Wszyscy zgrom a- 
przesyci m oje suknie, będę rów nież dz!1' S'C. u kró la , by złożyć mu po­
m yśla ła  o synu je rim y . — Stara ko- Mon. — M łoda kobieta rzekła- 
bieta rzekła : — m yśl o nim . gdy _  k a i- n iew o ln iku  idź. bo inaczej 
usłyszysz że znowu ciągnie na w o j- Pójdę sama i poproszę k ró la  aby cię 
nę. M yśl o nim , gdy usłyszysz, że wych łosta ł. Idź do k ró la  i  powiedz 
pad ł na w o jn ie . — M łoda żona k ró - m u: „ tw o ja  m łoda żona chce z tobą 
lewska rzekła : — czy syn je r im y  m ów ić. T w o ja  m łoda żona obawia 
w kró tce  znowu rusza na wojnę? - czyje jś śm ie rc i“ . Idź!
Stara kobieta rzekła : —■ syn je r im y  N ie w o ln ik  udał się do k ró lew sk ie - 
nie pragn ie już dłużej żyć. M yś li go domu przyjęć. Wszyscy znamie- 
ty lk o  o tobie. J u tro  znowu rusza na n ic i ludzie  b y li tu  zgromadzeń’ . N ie- 
woinę. N ie w ró c i już  w ięcej. — M ło - w o ln ik  rzu c ił się przed kró lem  na 
da żona kró lew ska rzek ła - — nie ziemię. K ró l rzekł: — co się sta- 
w róci już  w ięcej? — Stara kobieta ło ? ' — N iew o ln ik  rzekł: — młoda 
rzekła: — nie. syn je r im y  nie chce żona chce z tobą m ówić. M łoda ' żo- 
iu ż  wracać do tego m iasta, w  k tó - na obaw ia się czyje jś śm ierci. — 
rym  ty  przebywasz zam knięta w  do- K ró l powstał. K ró l wyszedł. Cziroma

je r im y  odeszj

m u króla. Syn je r im y  chce umrzeć.

M łoda żona kró lew ska  rzekła : 
— w ięc on chce dać się zabić na 
w o jn ie ! — M łoda żona k ró ló w . .-. 
uderzyła w  płacz. M łoda żona k ró ­
lewska rzekła : — Powiedz stara ko

(książę k rw i)  rzek ł do ga ladim y: 
—- k ró l starzeje się. Każda kob ie ta  
może n im  kręcić. — Galadim a rzek ł: 
— tak, k ró l starzeje się.

K ró l przyszedł do domu, w  k tó rym  
czekała na niego m łoda żona. M łoda

bieto ja k b y  to zrobić, abym mogła żona rzuc iła  się przed kró lem  na zie
jeszcze dziś u jrzeć syna je rim y?  
Stara kob ie ta rzekła : —  to jest t ru -

m ię. M łoda żona zaczęła p łakać i 
w o łać: — S erk i! S erk i! S erk i! K ró lu !

dna sprawa. Syn je r im y  p y ta ł m nie: K ró lu ! K ró lu ! —  K ró l rzek ł: — p ła - 
,-jakby to  zrobić, abym  m ógł jesz- czesz i  masz na sobie stare szaty! 
ęze raz u jrzeć m łodą żonę kró lew ską  Czyż nie podarowałem  ci dosyć p ięk - 
zanim  wyruszę na wojnę?". To js * t 'n y c h .  nowych sukien? — M łoda żona 
trudn a  sprawa. — M łoda żona k tó -  p łaka ła  i w o ła ła : —  K ró lu , K ró lu , 
lewska rzekła : — stara kobieto» Syn K ró lu ! — K ró l p o chy lił się nad nią 
je r im y  nie  może pozwolić dać się i podniósł ją  z ziemi. K ró l rzek ł: — o 
zabić na w o jn ie . Stara kobieto» co chodzi? — M łoda żona rzekła: 
Chcę jeszcze dziś zobaczyć syna je - — obaw iam  się śm ierci! Obawiam  
r im y ! Stara kob ie to ! Jeśli żądam się śm ierci! O baw iam  się śm ierci! 
czegoś od kró la , spełnia on mo-e żą- — K ró l rzek ł: — dlaczego masz 
danie Powiedz m i w  ja k i sposób umrzeć? — M łoda żona rozp łakała 
m ogłabym  dziś jeszcze zobaczyć sy- się i  rzekła : ■— ja  nie um rę p ie rw
na je rim y .

Stara kob ie ta rzek ła : — o młoda, 
p iękna żono kró lew ska ! Idź  do kró la  
i  pow iedz m u: „dow iedzia łam  się, że 
m oja  m atka  zaniemogła. Pozwól m i,

sza. Jeden człow iek um iera, a w tedy 
d rug i człow iek m usi też um rzeć! — 
K ró l rzekł: — o k im  mowa? — M io - 
da żona p łaka ła  i  m ów iła : — pozwól 
m j iść do m o je j m a tk i. Pozwól m i

abym  udała się do nie j. Zanńn zm rok ^  natychm iast, posta łam  w iadp- 
zapadnie będę z pow ro tem “  lie d y  m °Sć. Dziś wieczorem  będę z po- 
potem  k ró l da ci pozwolenie p rzy jdź w ro tem . — K ró l rzek ł: — czy twoja 
szybko do mnie, do m ałego dornku i * * ® *  ju ż  od dawna jest chora? — 
ko ło  m u ru  m iejskiego. •— M łoda żo- M łoda żona k ró lew ska  płacząc rze- 
na kró lew ska rzekła : — tak  zrobię M a : — n ie ! Czy mogę iść? — K ró ” 
tak  w łaśnie. Zaraz pójdę do kró la . rzeM : —  idź! — M łoda żona w y - 
Potetó p rzy jdę  do ciebie, do małego biegła z domu. 
dornku ko ło  m u ru  m iejskiego. — Sta- M łoda kob ie ta  przebiegła podw ó- 
ra  kob ie ta rzek ła : —  p rzy jdź  do rzec. M łoda kob ie ta biegła przez mna- 
mnie. Ja zaś pó jdę w ted y  do syna sto. M łoda  kobieta biegła aż na ko 
je r im y  i powiem mu, że jesteś u nU x  m iasta. M łoda kobieta dobiegła 
m ™0- aż do małego dom ku p rzy  murze

M łoda żona kró lew ska podarowała m ie jsk im . M łoda kobieta, weszła do 
s tare j kobiecie chustkę na głowę i  dom u staruchy. Stara rzek ła : — ty ! 
suknię. S tara kob ie ta odeszła. M ło - Czemu przychodzisz w  stare j i brzyd - 
da żona k ró lew ska  wzię ła  orzechy M e j sukni? — M łoda kobieta rzekła: 
kola. M łoda żona kró lew ska wzię ła  —■ daj m i spokój! Zaw oła j szybko 
chustkę i po łożyła na miej cztery syna je r im y ! — Stara kobieta w.c- 
orzechy kola. M łoda żona k ró lew ska  szła. S tara kob ie ta szła przez miasto.

Gdy n iew o ln icy 
syn je r im y  rzekł: — o co chodzi
— Stara kob ie ta rozłożyła swą cłri| 
stę. Stara kobieta położyła na zi® 
m i pięćdziesiąt orzechów koła. St* 
ra kobieta postaw iła na ziemi dzba1 
nek m uard i. Stara kobieta rzeki»)
— to przysyła pewna m łoda pani. J 
Syn je r im y  rzek ł: — co chcesz prze1 
to powiedzieć? — Stara kobieta rZć 
k ia : — nie jedź na wojnę. N ie i ':' 
na wo jn ie . K iedy  jeden człow iek J 
m i era, d ru g i też m usi um rzeć; h j 

»wiem tam ten n ie  może żyć, gdy t«! 
p ierw szy nie powróci. — Syn je r in i 
wstał. Syn je r im y  rzek ł: — k im  je* 
ta m łoda pani? Czy te j m łodej pa) 
n ie  wystarcza je j mąż? —  Sta» 
kob ie ta  rzek ła : — k ie dy  wyrusza 
na wojnę, m łoda pan i przyg ląda 
się przez m ur. M łoda pan i n ie  Ś 
pia, k ie dy  jesteś na w o jn ie . Kie! 
wracasz z w o jny , m łoda pand p 
trz y  znowu przez m itr. Potem  na<j 
żyje z dnia na dzień. K ie d y  jesteś 
w o jn ie , m łoda pani daje podark i ż 
brakom  i  ślepcom aby A łla h  z 
trzym a ł cię w  mieście.

Syn je r im y  rze k ł: — hej sta l 
Powiedz m i k im  jest m łoda pan i! 
S tara kob ie ta rzek ła : —  jest to  na 
piękn ie jsza m ioda pan i w  m ieść 
A le  przebyw a ona m iędzy łapa' 
lwa. T y lk o  śm ia łek może u jrzeć , 
i  pozdrow ić. — Syn je r im y  wzi! 
m iecz i  podniósł go w  górę. Syn j) 
r im y  rzek ł do stare j kob ie ty : —  h' 
stara! Powiedz m i k im  jes t m ło) 
pani! —- Stara kob ie ta  rzek ła : —  j  
to m łoda żona kró lew ska . — S: 
je r im y  rzek ł: — w ięc to m łoda żo) 
kró lew ska?! —  Syn je rim y . odrzu» 
miecz. Syn je r im y  rzek ł: — gdzi' 
jest p iękna m łoda żona kró lew sk '
— Stara kob ie ta  rzekła : — piękU 
m łoda żona Królewska jes t w  moi* 
domu. —  Syn je r im y  rze k ł: —  i) 
przodem! Pokaż m i drogę!

Stara kob ie ta  poszła. Syn je rirf 
w z ią ł ze sobą Jednego z łu dz i sw* 
jego ojca. SynV)eri.my razem ze sł< 
¡¡fi szli za starą kobietą. Stara k ‘ 
bieta, syn je r im y  i  sługa szli prz 
miasto. P rzyb y li w kró tce  pod m! 
m ie jsk i. Człow iek Jerim y został t< 
ta j. Stara kob ie ta  o tw a rła  dt-z'l 
swego domu. M ioda pani wstał) 
S;-n je r im y  wszedł w  drzw i. M ło  
pani pozwoliła opaść starym  sz» 
tom. M ło d a . pani sta ła  przed s! 
nem je rim y .1 B y ła  bardzo urod: 
wa w swej p ięknej sukni. Sta! 
kobieta zam knęła d rzw i. Syn Jerirt 
zastał w  dom u sam z piękną, mło< 
żoną królewską.

Człow iek je r im y  został na ze f 
nątrz. D rzw i dom u s tare j koty a * 
b y ły  założone na skobel.. S tara kobi» 
ta odeszła. Stara kob ie ta  b ieg ła  prZ* 
m iasto. Stara kob ie ta  p rzyb ieg ła  < 
dz ie ln icy k ró lew sk ie j. Z nam ien i 
mężowie z łoży li ju ż  k ró lo w i sW 
pokłon. K ró l dopuścił znam ienity!

(Dokończenie na str. 13)
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Problem at Chrystusa
Ukazanie się s tu d iu m *) ks. p ro f 

E. Dąbrowskiego, wzbogaca kato 
lic k ie  p iśm ienn ic tw o  naukowe o 
jeszcze jedną cenną pozycję. Jest 
ona tym  bardzie j cenna, że ukazuje 
się w  momencie, gdy k ry ty k a  uczo­
nych o światopoglądzie ate istycz - 
nym  odm aw ia osobie Chrystusa, nip 
ty lk o  cech bóstwa, ale w ręcz pod­
da je  w  w ą tp liw ość Jego h is to rycz­
ne is tn ien ie . A  w ięc czy ty lk o  z łud ­
n y  m it Chrystusa, czy też rea lny 
Bóg— Człow iek, k tó ry  u m a rł dla na­
szego zbaw ienia —  oto dręczące p y ­
tan ia , k tó re  dom agają się pe łnej i 
jasne j odpowiedzi.

W okół postaci Chrystusa w y tw o  - 
rz y ło  się w ie le  różnych sprzecznych 
te o rii ju ż  n iem a l od ząrania chrześ­
c ijaństw a . A le  dopiero koniec X V I I I  
stu lecia ze sw oim i rac jona lis tyczny­
m i hasłam i, s tw o rzy ł podstawy do 
naukow o krytycznego opracowania 
postaci Chrystusa. Ta k ry ty k a  (tzw. 
I ib e ra ln a ‘ czy radyka lna) w ychodziła 
je d n a k  z założenia, że ewangelie są 
u tw o ra m i pó ł lu b  ca łk iem  anonim o­
w ym i, będącym i dziełem b e z im ie n ­
nej, w ierzącej i  rozentuzjazm owanej 
tw órcze j społeczności, k tó re j nie za­
leżało na odróżnien iu p raw dy h i - 
Sferycznej od legendy.

„Pod znakiem  legendy w iek  X IX  
rozpoczynał swe prace w okó ł C h ry­
stusa i  ew angelii — pisze ks. prof. 
D ąbrow ski, przystępując następnie 
do ana lizy  rozw o ju  historycznego 
sporu o Chrystusa. D aw id  F ryde ryk  
Strauss przez swe w ystąp ien ie  w 
1835 r., Ernest Renań w  sw ym  „Ż y -

* )  Ks. prof. d r  Eugeniusz D ąbrow ­
sk i: „P rob lem at Chrystusa we współ 
czesnej lite ra tu rze  k a to lic k ie j“ .

wocie Jezusa“  (1863) oraz A d o li 
H arnack w  swej „Is toc ie  chrzęści • 
jańs tw a“  (1900) us iłow a li rozwiązać 
ta jem nicę Jezusa — „L e  m ystère de 
Jezus“ . O sobliwą pozycję zajm uje 
Couchond, na jbardz ie j konsekw ent - 
ny zw o lenn ik m ityzm u. zaprzeczający 
w prost h istorycznem u is tn ien iu  
Chrystusa. Poglądy Couchond*a u- 
zna-ne obecnie praw ie jednogłośnie 
w  nauce ; św ia tow e j za niepoważne 
zostały podważone przez tw arde  a r­
gum enty dokum entacji h istoryczne j 
(ewangelie, Paw eł z Tarsu, Tacyt, Jó 
zef F law iusz). N atom iast przeciw  
czaru jącej u łudzie renanowskiego Je 
zusa, przeciw  Straussowi i H arnac- 
kow i, rzeba by ło  ostro walczyć ; s o 
czyć ciężką batalię, k tó rą  egzegeza 
ka to licka  podję ła w praw dzie od ra ­
zu, ale z n iezbyt w idocznym  rezu l­
tatem.

Godną odpowiedzią na „Ż yw o t Je­
zusa“ Renana była  dopiero p u b lik a ­
cja w yb itnego uczonego k a to lic k ie ­
go M. J. Lagrange'a pt. : „L a  vie 
de Jesus d'après Renan“ (1923 r.). 
Dw udziesty w iek  przynosi zresztą 
szereg cennych prac egzegetycznych 
ale jednak nie egzegeci, nawet nie 
h is to rycy zdoła li zapewnić duży roz­
głos p rob lem atow i Chrystusa we 
współczesnej lite ra tu rze  ka to lick ie j, 
zwłaszcza francusk ie j i  w łosk ie j. Do­
kona li tego przede w szystkim  w y ­
b itn i pisarze te j m ia ry , co F r 
M auriac, D anie l Hops, Pap in i.

W yb itn ie  psychologicznie u ję ty  
p rob lem at Chrystusa w  ,,Vie de 
Jesus“  M auriaca, jest próbą choć 
n iezbyt tra fn ie  przeprowadzoną, ale 
jednak  dosyć ciekawą. Znacznie j 
szerzej i słuszniej po tra k tow a ł tem at 
D an ie l Rops w  swym  Jesus en son 
tem ps“ . W ie lką  sławę zdobyła rów -

nież znakom ita „S to ria  d i C r s to“ 
Papiniego, k tó ry  połączył w  swej 
książce rzetelną naukę z w ykw n tna  
form ą słowa. Rewelacją zaś na dużą 
skalę było po jaw ienie się w  1941 
„V ita  d i Gesu C ris to “  RicciottiegO 
Dzieło to, przy ję te  entuzjastycznie 
przez k ry tykę , przetłum aczono do­
tychczas już na 16' języków

A więc obecnie w  niespełna 90 la t 
po ukazaniu się „V ie  de Jesus“  Re­
nana, ka to licy  mogą pochlubić się 
p ięknym i i cennym i dzie łam i nauko­
w ym i i lite ia c k im i. k tó re  z ła tw oś­
cią przezwyciężają w  te j dziedzinie 
k ry ty k ę  uczonych la ickich .

Ks. prof. D ąbrow ski nakreśliwszy 
prob lem at Chrystusa we współczes­
ne j lite ra tu rze  ka to lick ie j, końcowe 
swe w yw ody poświęca zagadnie - 
n i om, zw iązanym  już ściślej z teolo­
gią, Dzięki tem u praca autora przed 
staw ia w  oardzo ogólnych żary 
sach, wszystkie aspekty tego nie - 
zm iernie interesującego problem atu.

Ś w ietny sty l p isarski, lapidarne 
form ułow anie  zagadnień, wysoki u- 
m ia r i ob iek tyw izm  naukow y — 
to najogólniejsze w a lo ry  te j pracy 
ks. pro f. Dąbrowskiego. Zawarcie 
zaś „P rob le m a ti Chrystusa“  w  nie­
w ie lk ie j stosunkowo objętości (30 
stron druku) ma jeszcze tę zaletę, 
że ła tw ie j p o tra fi zaciekawić tych, 
k tó rzy  z b raku  grun tow n ić jsze j zna­
jomości danego tem atu, p ragnęliby 
jednak ze zw ięzłych szkiców zapo­
znać się z ta k  ważnym  dla każde­
go ka to lika  problem em

Życzyć więc należy, aby to stu - 
d ium  ks. p ro f. Dąbrowskiego tra f iło  
do szerszych kręgów  in te lig en c ji ka ­
to lick ie j.

J. 1).

M is ja  K a r o la  H e i tm a n a
„D om  pod S ta rym  Łuczn ik iem “ *)— 

to  o lb rzym ie  chicagoskte zakłady 
d rukarsk ie , k tó rych  ostatnie, n a j­
wyższe p ię tro  za jm u je  w y tw ó rn ia  
k lis z  i  p ia t, niezbędnych w  końco­
w e j fazie p racy d ru ka rn i. Stąd sym ­
bioza obu przedsiębiorstw , k tó re  po­
za ty m  różnią się m iędzy sobą d ia ­
m etra ln ie .

D ru ka rn ia  za trudn ia  parę tysięcy 
osób, podczas gdy. w  zakładzie ga i- 
w anizacyjno-od lew niczym  nie  ma na­
w e t s tu  pracow ników . W łaścicielem  
d ru k a rn i jest w y tw o rn y , starszy pan, 
s ta ry  g ie łdziarz i  dobry  psycholog, 
Bowm an, k tórego system wobec ro ­
bo tn ikó w  polega na m ożliw ym  ich 
w yko rzys tyw an iu  i  jednocześnie na 
w y tw o rzen iu  w  n ich przekonania, że 
n ie  ty lk o  nie dzieje Się irn  żadna 
k rzyw da, ale, przeciwnie, że lep ie j 
n igdzie  n ie  będą m ie li. W  ty m  celu
—  płacąc licho i stosując dziesięcio- 
godzinny dzień pracy, Bow m an w y ­
daj© d la  swych p racow n ików  spe­
c ja ln y  m iesięcznik, w  k tó ry m  w  ępo- 
sób tk liw y  i  serdeczny opisane są 
różne spraw y fabryczne, epizody z 
życia poszczególnych pracow ników , 
ich  trosk i i  radości itd . Bowm an 
urządza rew ie, zabawy i  loterie... 
Bow m an dba, jednym  słowem, o 
swoich ludz i, wymaga jednak za to 
prócz, oczywiście, wytężonej pracy, 
aby robo tn icy  nie m yś le li naw et o 
organ izow aniu się w  zw iązki.

Tymczasem w  małych „Zakładach 
O dlew niczo-galw an izacyjnych“ , rzą ­
dzonych dla  odm iany przez trzech 
w spółw łaścic ie li, galwanizerzy na le­
żą do zw iązku, pojętego oczyw iście 
na sposób amerykański. To znaczy, 
ja ko  stowarzyszeni« fachowcpw  tw o ­
rzą pewną, organiczną całość, co do 
pewnego stopnia chroni ich  przed 
bezrobociem, ale n ie  p rze jaw ia ją  
świadomości k lasoyej. Ten oportu ­
n izm  i obojętność wobec z jaw isk  
ekonomicznych stara się przezwycię­
żyć u  swych kolegów K a r l Hedtman, 
jedyny  w  tym  zespole, uśw iadom iony 
zw iązkow iec: „Jesteście rob o tn ikam i
— m ów i on — pracujecie w łasnym , 
dziesięcioma p a lc a w  należycie do 
zw iązku, ale nie .nacie zielonego 
pojęcia o h is to r ii ruchu robotnicze­
go. N ie w iecie n ic  a n ic“ .

,A kc ja  powieści A lberta  Halpera 
idzie dworna zasadniczymi, to ram i. 
Opowiada o zaciętej, bezwzględne; 
walce robotn ika  z pracodawcą, czyi: 
zgodnie z marksistowską postawa

*) A lb e rt Halper; „Dom  pod Sta­
rym  Łuczn ik iem “ ' W -wa — 1950. 
Wyd. „C zy te ln ik “ - Str- 515 T łum . 
T. Debcel.

au tora  — odw iecznym  k o n flik c ie  
pracy z kap ita łem . P rzedstaw ia je d ­
nocześnie ca łk iem  pryw atne , a na­
w e t in tym n e  dzieje pracow ników  
„Z ak ła dó w  G a lw an izacy jnych“ ,

Bogata i różnorodna ga leria ty ­
pów  ludzkich , k tó rą  ukazuje nam 
autor, jest raczej ponura i  p rzygnę­
biająca.

O to M aks Steuben, g łów ny w spó ł­
w łaśc ic ie l „Z ak ła dó w “ , daw ny ro b o t­
n ik , dziś kap ita lis ta , postrach p ra ­
cow n ików  n iezw iązkow ych, w róg 
num ćr jeden — zrzeszonych w  zw iąz­
ku. Steuben dąży do zmechanizowa­
nia  „Z ak ła dó w “ , aby w  ten sposób 
zm niejszyć ilość za trudn ionych u 
niego robo tn ików . N iestety, m im o u- 
danego w yna lazku un iw e rsa lne j m a­
szyny ga lw an izacyjne j, jego p lany 
życiowe, zawodzą. Czeka go sabotaż 
ze strony robo tn ików , u tra ta  m a ją t­
k u  z powodu ogólnego k rach u  go­
spodarczego i  prawdopodobnie 
śm ierć na udar serca.

O to Zene C ranly, p ierw szy w spó l­
n ik  Steubena, a zarazem jego po- 
pychadło. Jest to stary, hem oro ida l- 
ny buchalterzyna, zmęczony przez 
chorobę, apodyktycznego szefa i 
przez rodzinkę, składającą się z e- 
nergicznej m ałżonki i  p ięc iu  dorod­
nych, roz len iw ionych córek.

Oto „p o ruczn ik “  Jack D u ffy . d ru ­
gi w spó ln ik  Steubena. Nieszczęśliwy 
kabotyn i  błazen życiowy, ofiara 
swych niezdrow ych zapędów e ro ty ­
cznych. Raz jeden uśm iecha się 
szczęście do tego, n ie fo rtun n ie  oże­
nionego potępieńca. Poznaje m ilu t ­
ką  panią H i l l  i  w tedy  się odm ie­
nia. Spod m aski błazna wygląda 
tw a rz  człow ieka dobrego i  rozum ­
nego. Jednak pani H i l l  odchodzi i  
jegq życia. „P o ru czn ik “  D u ffy , k tó ry  
ponadto tra c i z powodu krachu  na 
giełdzie wszystkie oszczędności swej 
znienaw idzonej żony, po kabo tyń - 
sku kończy ze sobą.

D alej — ciekawa sy lw etka m łode­
go ekspedytora, A ugusta K a fk i,  o 
k tó ry m  au to r n ie  dość w yraźn ie  po­
wiada. czy rzeczywiście m ia ł ta len t 
kom pozytorski, czy też stworzony 
przez K a fkę , u tw ó r „Echa D ru k a r­
n i“  b y ł ty lk o  jeszcze jednym  b łu f-  
fem  bowm anow skie j rek lam y.

Niespósób pom inąć epizodycznych, 
lecz jakże trag icznych w  swym  w y ­
razie ppstaci małego gońca Waldo 
' starego zamiatacza ,,Hoober-Doo- 
pera“ , k tó rych  z ły  hum or Steubena 
pozbawia p racy i  chleba.

Wreszcie grupa galwanizerów  Ci 
nie bo ją się w idm a bezrobocia. 
Wszyscy należą do zw iązku. Są do­
b rym i fachowcam i, zarówno S lavó-

nis, H unow ski i „N e ro “ , ja k  Kubek. 
B u rn e r czy Pele. N aw et w  obliczu 
ogólno-am erykańskiego k rach u  go­
spodarczego, k tó ry  w  jednej c h w ili 
z m ilion e ró w  rob i nędzarzy, a z fa ­
b ryka n tów  — bezrobotnych, c i syci 
i  dobrze, ja k  dotąd, opłaceni ga lw a­
nizerzy wcale nie okazują zaniepo­
ko jen ia . Po prostu cieszą się, że p rzy ­
szedł wreszcie c iężki czas na Bowm a- 
nów i  Steubenów.

I  tu  au tor wysuwa na pierwszy 
p ian  robo tn ika  K a rla  Heitm ana, k tó ­
ry  ’ — jeden z całej g rupy  — zdaje 
sobie dobrze sprawę, że ten w ie lk i, 
pan am erykański potop bezwartościo­
w ych a k c ji może zalać rów nież taką 
przystań dobrobytu ja k  „Z ak łady  
G alw an izaćyjne“ , że pewnego dnia 
fab rykan t, u którego czują się tacy 
pewni, po prostu nie będzie ich po ­
trzebował...

D ług i czas m isja K a rla  Heitm ana 
spala na panewce. Robotnicy, du fm  
w  swój fach i związaną z tym  w a r­
tość, p rzys łuchu ją  się obojętn ie w y ­
wodom  kolegi. Ich świadomość k la ­
sowa pogrążona jest w  głębokim  le­
targu.

Zbliża się jednak moment, że trud  
He itm ana zacznie przynosić owoce. 
D z ięk i odpowiedniem u skom entowa­
n iu  paru ostatn ich wydarzeń K a r1 
H e itm an zdobywa zaufanie i  posłuch 
A u to r każe nam w ierzyć że robot­
n icy  c i ockną się z le ta rgu  swoiście 
po jm ow anej „p ro sp e rity “  i  pod w o ­
dzą w ie lu  K a rló w  Heit.m anów p rzy ­
stąpią do rew oluc jon izow ania rzeczy­
wistości am erykańskie j. .

Taka jest teza powieści A lberta  
Halpera.

Można się z nią zgodzić iub  nie 
Można polem izować z autorem , moż­
na w ytkną ć  m u to i owo (np. nad­
używanie czarnych barw), 1

W każdym  bądź razie książkę tę 
należy przeczytać.

T ym  bardzie j, że jest napisana z 
n ie w ą tp liw ym  ta lentem  i że po ru ­
sza zagadnienie Istotne dla wszyst­
k ich  — bez względu na wyznawaną 
ideologię — zagadnienie k rzyw d y  
ludzk ie j.

*
Na m arginesie te j in teresu jące j 

książki — uwaga pod adresem w y ­
dawcy. Dlaczego „C z y te ln ik “ , k tó re ­
go sama nazwa wskazuje, czyim  in ­
teresom chce służyć, lekceważy n ie ­
jednokro tn ie  ju ż  wysuwane postu la­
ty  w łaśnie przez swoich czy te ln i­
ków? Rzecz na pozór m ałe j wagi 
wobec osiągnięć i  rozmachu yydaw-

1  wąskim kręgu fantazji
M im o zachw ytów  k ry ty k i książka 

Capka *) nie zrob iła  na m nie ocze­
kiwanego wrażenia, To znaczy, w ra ­
żenia — ja k ie  da je pozycja be le try ­
styczna pierwszej rangi, ponieważ w 
pe łn i uznaję wartość „.In w a z ji jasz­
czurów “ jako  dobre j książki d rug ie j 
klasy, św ietne j zwłaszcza na w a k a ­
cjach. k iedy czyte ln ik  lub i poczuć 
dreszczyk emocji, poszybować na 
skrzydłach fan taz ji, ale nie być zo­
bowiązanym  do solidn ie jszych prze­
myśleń.

Sam pomysł jest c iekawy, chociaż 
nie odkrywczy.

Oto stary kap itan  van Toch o- 
trzym aw szy od w łaścic ie li s ta tku  po­
lecenie znalezienia nowych ła w ic  per­
łow ych na P acy fiku  — odna jdu je  
n ieodkry te  złoża pereł u wybrzeży 
jedne j z wysepek, w  miejscu,- gdzie 
żyją dziwne, człekokształtne płazy. 
One to w łaśnie w ydobyw ają  kap>- 
tanow i cenne skam ie liny  j zostają 
w  trakc ie  te j akc ji obdarowane b ro ­
nią  palną (w wodzie!) celem obrony 
przed rek inam i. D zięk i tem u bezpie­
czeństwu rozm nażają się w  fan ta ­
styczny sposób. N iebawem  powstają 
w ie lk ie  przedsiębiorstwa, aby w yko ­
rzystać płazy jako  siłę roboczą lub 
ja ko  elem ent bo jowy. Wreszcie jed ­
nak sprytne płazy zorientowawszy 
się w  kon iu nk tu rze  same budu ją  na 
dn ie m órz zbro jow n ie  i  rozpoczynają 
w o jnę  z ludźm i, w  k tó re j są w y ­
da tn ie  finansow an i przez tychże ’ u - 
dzi. W walce te j zwyciężają swych 
w rogów  Książka jednak kończy się 
b łysk iem  nadzie i: może uda się skie­
row ać p łazy przeciwko p ła z im  
(wszak posiadają psychikę ludzką!) 
— i wówczas w yg iną w  bra tobó jcze j 
wo jn ie , a ocalała reszta ludzkości 
zostanie uratowana.

*) K a ro l Capek: „In w a z ja  jasz­
czurów “ . Poznań, Wyd. Zachodnie 
i  M orsk ie  — 1949.

M im o jednak, że zaliczyliśm y po­
wieść Capka do drugiego ga tunku  
książek — i w ty to  zakresie nie 
jest ona bez błędów. G łów nym  je j 
błędem są nużące dłużyzny, szcze­
góln ie pseudonaukowe w yw ody na 
tem at pochodzenia płazów „A tra k ­
c y jn y “  rozdzia ł pt. „Ż yc ie  płciowe 
płazów“  — na jzupe łn ie j zbędny.

„In w a z ja  jaszczurów" — jest. głó­
wn ie fantastyczną satyrą na współ­
czesność spod znaku kap ita lizm u. 
Trzeba przyznać, że Capek z dużą 
ostrością obserw acji ukazał nam  w  
k rzyw ym  zw ierc iad le  spaczenia św ia­
ta pod rządam i *z g run tu  błędnego 
systemu, spaczenia gospodarcze a w  
pewnym  sensie i m oralne. Pieniądz, 
w yzw olona przez człow ieka siła, zo­
staje przez ludzi skierowana w  ręce 
w rogów  ludzkości po to, aby znisz­
czyli świat.

*
M im o tych zalet, cechą, Która spy­

cha powieść Capka do drugiego rzędu 
jest duża p łyc izna te j książki. Da­
leko czeskiemu pisarzow i do Wellsa 
— ja ko  w iz jone ra -fan tas ty , lub  do 
A na to la  France‘a, z k tó ry m  b y ł Do­
rów nyw a ny  jako  k ry ty k  współcze­
sności, S atyra i  fan taz ja  .mogą stać 
się lancetem, k tó ry  dotrze do duszy, 
do is to ty  zachodzących rea ln ie  z ja ­
w isk  natom iast Capek dotyka 
tych z jaw isk  po w ierzchu nie się­
gając głębszych pokładów  problem a­
ty k i.

Powieść Capka jest rów nież n ie - 
wychowawcza, bo spó jrzm y: czło­
w ieka d ia b li (przepraszam: płazy) 
b iorą, a p łazy n ie  .lepsze od niego 
W ięc co zostaje pozytywnego? Jaka 
wartość w  tym  św ietle  człow ieka, 
życia, świata?

Recenzent „O drodzen ia“  napisał 
swojego czasu, że twórczość Capka 
jest szkatu łką, na dnie k tó re j leży 
filo zo ficzny  kam ień mądrości. N ie­
prawda, n ie  leży. A  w  każdym  ra ­
zie nie w „ In w a z ji jaszczurów"

Z.

Historia opuszczonego szałasu
M łode pokolenie przedwojenne pa­

m ięta zapewne dobrze G rey O w la — 
Szarą Sowę jako  ulub ionego autora 
książek z życia zw ierząt. „Książka 
i W iedza“  udostępniła po lskiem u czy 
te ln ik o w l „H is to rię  opuszczonego 
szałasu“ . Owe niedostępne pierwo' 
tn ie  ostępy puszczańskie b y ły  na­
tchnien iem  w ie lu  m iłośn ików  prosto­
ty  i autentycznej przygody.

A u to r „H is to r ii opuszczonego sza­
łasu“ , A n g lik  prawdopodobnie, ucie­
ka jący od dobrodzie jstw  cyw iliza c ji 
na łono na tu ry , do fo rm  pierwotnego 
bytowania, k tó ry  u k ry ł się pod in ­
d iańskim  pseudonimem „Szare j So­
w y “ , z tęsknotą wspomina" la ta  pe ł­
ne poryw a jących przygód, da je bar­
wne, plastyczne opisy przyrody, roz­
snuwa przed oczyma czyte ln ika  ży­
cie m yśliwego, ■ życie narażone na 
w iele niebezpieczeństw czyhających 
w  puszczy kanady jsk ie j, ale jedno­
cześnie pełne radości i  prosto ty, za­
barw ione ja k im ś  op tym istycznym  ro ­
mantyzmem.

niczego te j S pó łdz ie lń ! A  jednak 
istotna.

Chodzi m ianow icie  o to. że w p ro ­
wadzając do naszej lite ra tu ry  t.łu 
m aczeniowej nowego pisarza, „C zy­
te ln ik “  nie uważa za stosowne choć­
by w  paru  słowach po in form ować 
swych odbiorców  o jego osobie. „C zy ­
te ln ik “  wychodzi zapewne z założe­
nia, źe dzieło samo m ów i o swym  
tw ó rcy  i  głosi jego chwałę... O czyw i­
ście, ale do pewnego Stopnia...

Prezentacja obow iązu je n ie  ty lk o  
w  stosunkach tow arzyskich , ale ró w ­
nież i  w  wydawniczych. I o tym  
„C z y te ln ik “  pow in ien pamiętać..

G. K.

Przez k a rty  ks iążk i-pam ię tn ika  
p rzeb ija  w yraźn ie  g łęboki n u r t hu ­
m anizm u je j autora, w yrażający się 
nie ty lk o  w  bezgranicznym  u s i ło ­
w an iu  m ieszkańców puszczy — 
zwierząt, leez w  ca łkow itym  solida­
ryzow an iu się z tęp ionym i bezlitośnie 
Ind ianam i. Uczucia G rey O wla są 
głęboko ludzkie , w ykraczające dale­
ko posza ram y egoizmu narodowego 
czy rasowego. G rey O w i porusza 
sprawę In d ia n  ja k b y  na m arginesie 
książki, a jedąak ona stanow i n a j­
w iększy ciężar ga tunkow y książki, 
ukazują nam bowiem  drugie, b a r­
dzo ju ż  prozaiczne oblicze puszcz 
kanadyjsk ich , ukazują praw ych w ło ­
darzy tych puszcz — szczepy Ind ian  
skazanych przez b ia ijfch  ko lon izato­
rów  na fanstastycznie ciężkie w a­
ru n k i życia. „B ia łych  by ło  /by t w ie ­
lu, aby Ind ian ie  m o g li. ich pokonać 
swoją p ry m ity w n ą  bronią. N astąp iły  
k rw aw e rzezie czerwonoskórych. 
Tam gdzie wo jna nie odniosła skut­
ku  b ia li uc ieka li się do środków han­
dlowych, do rep res ji k u ltu ra ln y c h  i 
wreszcie do w ó d k i“  W ym owne sło­
wa.

M łodzież chętnie sięga po książki 
G rey Owla. Zna on bowiem  św ietn ie 
życie m ieszkańców puszczy: ludzi i 
zw ierząt. Życie ob fitu jące  w n ie ­
bezpieczne przygody, k tó re  jednak 
nadają m u ty le  radości i uroku. 
Ópowiada przy tym  prostym  i p rzy­
stępnym , język iem  doskonałego ga­
wędziarza . Dobrze się staro *e au­
to r ta k  zręcznie w p ló tł w  to k  akc ji 
książkowej owe spraw y Ind ian , uka­
zywane często w  sie lankow ym  w y ­
idea lizow anym  obrazie samych p rz y ­
ja c ió ł białego człow ieka, p rzy jac ió ł 
zdradzających swe szczepy broniące 
p rym ityw n ą  bronią swych praw  do 
wolności. 1 A W

%
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ARTYKUŁ JÓZEFA STALINA
W  związku z dyskusją na tem at 

radzieckiego językoznawstwa, dnia 
20 czerwca ukazał się w  „P raw dzie “  
a r ty k u ł JÓ Z E F A  S T A L IN A  p. t. 
„W  spraw ie m arksizm u w  języko­
znawstw ie“ .

Ponieważ a r ty k u ł ten przedruko­
wany został in  extenso przez całą 
prasę codzienną, ograniczam y się 
więc w  tym  miesiącu jedyn ie do 
ogólnego jego omówienia.

A r ty k u ł przynosi odpowiedź na 
cztery pytan ia , skierowane pod adre­
sem Józefa S ta lina , a dotyczące kon­
sekwencji te o rii m arks izm u-len in i- 
zmu w  dziedzinie ta k  szczegółowej 
nauki ja ką  je s t językoznawstwo.

W  odpowiedzi na pierwsze pytan ie  
au to r a rty k u łu  rozp raw ia  się z po­
glądem wyznawanym  przez część ra ­
dzieckich badaczy zagadnień języko­
wych, jakoby  język b y ł nadbudową 
bazy społeczno - gospodarczej społe­
czeństwa. i

Język —  czytamy, w  a rtyku le  •—• 
nie je s t w ytw orem  te j czy mne.i - ba­
zy, dawnej czy nowej bazy w ewnątrz 
danego społeczeństwa, lecz w y tw o­
rem całego przebiegu h is to r ii społe­
czeństwa i  h is to r ii baz w  ciągu stu­
leci. N ie został on stworzony przez, 
jakąś jedną klasę, lecz przez całe 
społeczeństwo, przez wszystkie k la ­
sy społeczeństwa, w ysiłk iem  setek 
pokoleń. Został on stworzony dla za-

K R O N I K A
w iadu jem y się, że g rupa  uczniów 
N. J. M a r ia  (tw ó rcy  te o rii języka 
ja ko  nadbudowy) usiłow ała narzucić 
swój pogląd całej nauce radzieckie j 
i niedopuścić do k ry ty k i te j ta k  zwa­
n e j, „now e j na uk i“  w  językoznaw­
stw ie. Wbrew, tym  tendencjom, Sta­
lin  z całym naciskiem podkreśla po­
trzebę w ym iany  poglądów i dyskusji 
dla normalnego rozw oju nauki.

„Jes t rzeczą powszechnie uznaną —  
pisze —  że żadna nauka nie może 
rozw ijać  się i prosperować bez w a l­
k i poglądów, bez wolności k ry ty k i.  
Jednakże ta  powszechnie uznana re ­
gu ła była w  sposób na jbardz ie j bez­
cerem onialny ignorowana i  lekcewa­
żona. Powstała zam knięta grupa 
nieom ylnych k ie row ników , k tó ra , za­
bezpieczywszy się przed wszelką 
m ożliwą k ry ty k ą , zaczęła zachowy­
wać się w sposób samowolny i w a r- 
cbolski.“

N ie  w da jąc się w  g runtow ną ana­
lizę omawianego a rty k u łu

op iek i nad pisarzem, prze jm ie  F un­
dusz P op ieran ia Twórczości P ia  - 
stycznej. Zw iązek podzielony zo­
s ta ł na sekcje robocze w edług p ro ­
f i lu  up raw iane j twórczości (dzie - 
cięca lite ra tu ra , dram at, powieść, 
poezja, k ry ty k a  itp.). Zwiększono 
ilość członków Zarządu Głównego.

poruszanych we wszystkich re fe ra  - 
ta  eh.

Przewodniczącym  Z jazdu b y ł K a ­
z im ie rz  W yka. W prezyd ium  za -  
s iada li: A nd rze jew sk i, B ron iew ski,
B randys, Dąbrowska, G ała] G oja-
wiozyńska, Jastrun, Kowalska, M or­
stin , N ałkow ska, P arandowski, P u­
trament, Rudnicki, Żółkiewski. Na przedłużono kadencję Zarządu G łów
otw a rc iu  Z jazdu obecni b y li przed- nego z ro ku  na trzy  lata, ustalono
Stawioiele Rządu, Sejm u i KC  PZPR. sta tu tow y obowiązek corocznego od 
W im ie n iu  rządu zjazd p o w ita ł P re - byw ania tzw. rozszerzonych plenów 
m ie r Józef C yrankiew icz. Obecne to jest Z jazdów  Roboczych, m a ją - 
b y ły  delegacje p isarzy radzieckich cych za zadanie prowadzenie dy- 
(Surkow, D m ite rko), francusk ich  skusji k ry tyczne j i ideowej. Usta- 
(Pozner, Tzara). czeskich Drdn). wę łono wytyczne pówej p o lity k i kad r

podaje treść zeszytu w  języku r o ­
sy jsk im  i  angie lskim .

A tlas  w ydaw any jest przez P o l­
skie Tow arzystw o Ludoznawcze przy 
w spółpracy i subw encji M in is te r -  
s iw a K u ltu ry  i Sztuki.

W ydaw n ic tw o zaprojektowane na 
około 60 zeszytów , będzie s tanow iło  
encyklopedię artystyczną s tro jów  lu ­
dowych.

W przygotow aniu  Są stro je : rze­
szowski, w ie lkopo lsk i, pyrzyck i, ło ­
w icki. i inne.

ZJAZD POLONISTÓW

Od 8 do 12 m aja toczyły się w 
W arszawie obrady badaczy i  teore­
tyków  lite ra tu ry , profesorów w yż-

niemieckich amery-

z punktu
w idzenia naukowego i jego doniosłe- n iem raw a i ospała — potem w yw o ła - 
go znaczenia dla rozw oju języko- }a szereg bardzo ciekawych i  s to t- 
znaWstwa w  Zw iązku Radzieckim i  , . . • .¡ . . „ „ i  . • , • - . . .  nych wypowiedzi, przy czym liniainnych k ra jach , pragniemy, zwrocie - . ■. .-
uwagę czyte ln ików  na szerszy aspekt podziału, na tym  zjeździe n ie  w y  - 
wypowiedzi najwyższego au to ry te tu  s tąp iła  —  ja k  było  na czterech po - 

spokojenia potrzeb nie ja k ie jś  jed - Zw iązku Radzieckiego, aspekt in te - przedn ich — m iędzy zwov  -i ‘kam i 
ne j ty lk o  k lasy lecz całego spole- ™su jący  me ty lko  szczupłe grono m arksis;tow sk iego u jm ow  m a zia - 
czenstwa, w szystkich klas społeczen- m oiogow.
stwa. W łaśnie dlatego powsta ł on Naszym zdaniem na podkreślenie w is k  ^ lite rack ich , m etody rea lizm u 
ja ko  jeden1, dla całego społeczeństwa zasługuje fa k t, że w  sposób au to ry - socjalistycznego z jedne j s trony a

gierskich, rum uńskich , b ra zy lijsk ich  oczyszczenie zw iązku z wszelkiego szycb ucze*rL*’ k ry ty k ó w  lite rackich ,
rodzaju m a rtw ych  dusz, ludzi tw ó r-  działaczy ośw iatowych, oraz przed- 
czo nie pracujących, obostrzenie k ry  s taw ic ie li m łodzieży akadem ickie j 
t.eriów przy jm ow an ia  do Zw iązku, a zgrupowanej w kołach po lonistycz- 
równocześnie u in tensyw nien ie op ieki ny cbi Z jazd ten zorganizowany przez

(Jorge Amado), 
kańskich.

Dyskusja kry tyczna  — początkowo

nad ta lonam i sam orodnym i i  ta 
len tam i pochodzącymi ze środow isk 
robotn iczych i  chłopskich. Wresz­
cie uchwalono dekla rac ję  ideową, 
będącą wstępem do statutu.

Dokonano w yboru  nowych w ładz 
prezes — Leon K ruczkow sk i, w ice­
prezesi: Jerzy A ndrze jew ski, Ja -

i wspólny dla w szystkich członków ta ty w n y  i kategoryczny potępione pisarzam i rep rezentu jącym i lib e ra ln y  ros ław  Iwaszkiew icz, K azim ierz W y
społeczeństwa język ogólnonarodo- zostały tendencje upraszczania pole­
wy. Wobec tego służebna ró la  języ- gające na doktrynersk im  i sztucznym 
ka jako  środka obcowania pomiędzy przenoszeniu zasady Masowości w  te 
ludźm i nie polega na obsługiwaniu dziedziny w  k tó rych  w  istocie zńsa- 
jednej k lasy ze szkodą ‘dla innych dy te nie zna jdu ją  zastosowania, 
klas, lecz na jednakow ym  obsługi- Zasługu je również na uwagę fa k t  
waniu całego społeczeństwa, wszyst- charakterystyczny dla radzieckiego 
kich klas społeczeństwa. Tym  się życia ku ltu ra lnego , w szczególności 
w łaśnie tłum aczy, że język może jed- zaś naukowego. N ie poraź p ierwszy

system ocen lite ra ck ich  (zjazd łódź- ka, sekretarz generalny — Jerzy 
k i) czy k a to lic k i (zjazd szczeciński). -Putrament, ska rb n ik  — A leksander 
Poza w ypow iedzią  Zygm unta L ic h -  M aliszewski, członkow ie P rezyd ium  , 
niaka, zwracającego uwagę na w spó ł- Tadeusz Borow ski, K az im ie rz  Bram- 
ność w a lk i o pokój i  socjalizm , p i-  dys, S tan is ław  P iętak, członkowie 
sarzy m arks is tow sk ich  i  k a to lic -  zarządu głównego — B ieńkow ski' 
k ich , m im o dzielącej ich różn ic  św ia Zbigniew . Brzoza Jan. Broniewska 

nakowo obsługiwać zarówno s ta ry , dyskusja naukowa toczona je s t tam  topogłądowych. ka to liccy  pisarze na Janina, K ie rczyńska M elania, Ja -
um iera jący u s tró j, ja k  i  nowy w y- na łamach prasy codziennej. Dzięki ^vm
ra s ta ją cy ; zarówno s ta rą  bazę, ja k  
i nową, zarówno wyzyskiwaczy ja k  
i wyzyskiwanych.

D rug ie  pytan ie  dotyczy zagadnie­
n ia  „czy słuszne jes t, że język b y ł 
zawsze i nadał pozostaje klasowym , 
że nie ma jedynego i  wspólnego ję ­
zyka dla  całego społeczeństwa, języ-

te j praktyce w ielom ilionowe rzesze 
obywateli są wciągnięte w  zasadni­
cze .spory naukowe.

V ZJAZD LITERATÓW

W dniach 24 — 27 czerw iec 1950,

Zjeździe by li, w  charakterze s tr\m  M ieczysław , K ow alska Anna,
dysku tantów , nieobecni. Spory z jaz­
dowe tyczy ły  w  tym  roku  oceny 
twórczości poszczególnych pisarzy, 
pewnych rozdźwięków między s ta r­
szym i  młodszym pokoleniem p i­
sarzy, wreszcie p róby orzeczenia czy

K uback i W acław, N a łkow ska Zofia  
Do K o m is ji k w a lif ik a c y jn e j weszli : 
P u tram ent Jerzy. K az im ie rz  W y -
ka, M aliszew ski A leksander. W y - 
g-odzki Stanisław, Jastrun Mieczy­
sław.

In s ty tu t Badań L ite rack ich  oraz 
Tow L ite rack ie  im . Adama M ick ie ­
wicza pom yślany b y ł ja ko  wstęp do 
Kongresu N auk i Polskie j. Przedtem 
w  K ra ko w ie  odbył się analogiczny 
zjazd geologów.

O rganizatorem  Z jazdu b y ł p ro l 
K rzyżanow ski Ju lia n  przewodniczą­
cy podsekcji badań lite ra ck ich  K on­
gresu N auk i Polskie j. P ięciodniowe 
obrady m ia ły  na celu rew iz ję  do­
tychczasowego dorobku badań nau­
kow ych na po lu k ry ty k i lite ra c k ie j 
i  h is to r ii l i te ra tu ry  po lskie j, usta le­
nie m arks is tow skie j m etodologii ba­
dań, oraz om ówienie w ytycznych re­
organ izacji s tud iów ' polonistycznych. 
Z jazd zgrom adził k ilk u s e t obradu ją­
cych. P racował w  czterech sekcjach: 
organ izacji ^badań polonistycznych

ka nieklasowego, ogólnonarodowego.“  obradow ał p ią ty  (po w o jn ie ) Z jazd obecny spadek ilośc iow y w ydanych
Odpowiedź na to  pytan ie  je s t oczy­
wiście negatywna.

Stanowisko Józefa S ta lina  w  po­
wyższej spraw ie cha rakteryzu je  n a j­
lep ie j następujący c y ta t:

,,a) język ja ko  środek obcowania

W alny Zw iązku L ite ra tó w  Pol - pozycji lite rack ich  je s t ostatn im  
skieh. Doroczny zjazd s ta tu tow y jest punk tem  kryzysu  związanego ze 
okazją nie ty lk o  do w yb o ru  w ładz zm ianą treści i  m etod lite rack ich , od 
zw iązkow ych, lecz przede w szystk im  którego rozpocznie się droga wzwyż cięcą

areną d ysku s ji zasadniczej, usta- czy też ten p u n k t nie został

teczeństwa i w T p ó ln y ^ U  je g o 'cz ło n l la jąC6j ideowe artystyczne o b li-  jeszcze osiągnięty. W  zasadzie -  
ków ; , cze naszej współczesnej lite ra tu ry , pod tym  względem —  wypowiedzi

b) is tn ien ie  d ia lektów  i  żargonów Tegoroczny Z jazd L ite ra tó w  pom y- sugerowały oceny raczej op tym istycz­
nie neguje, lecz potw ierdza is tn ien ie  ś lany b y ł szczególnie poważnie i  ne. M ów iono o k ilkudz ies ięc iu  pozy-
,iez> -a ogólnonarodowego, są one je -  znaczenie jego w  rozw o ju  współ -  cjach powieściowych opracowywa-

czesnej lite ra tu ry  będzie zapewne nych obecnie, o 25 dram atach w spół-
bardzo doniosłe. czesnych, nowych, ja k ie  w e jdą na

Po raz p ierw szy po w o jn ie  (przed scenę w  czasie Festiw a lu  D ram atycz-
w ó jną  Z jazdy Z w iązku  L ite ra tó w  nego. P rzyszły Z jazd okaże czy
m ia ły  Zupełnie in n y , wew nętrzna t ra fn a  była  ta  ocena. W ypowiedź
organ izacy jny charakter, zresztą M e la n ii K ie rczyńsk ie j us ta liła  w y  -
Zw iązek przedw ojenny b y ł orgamiza- raźn ie zasady tzw . rea lizm u socja - 
c ją  o m a łym  autorytecie, wąsko - Mistycznego. Dobrze by  było, by  w y -
zawodową) — Z jazd obradow a ł w  powiedź ta by ła  opub likow ana w
W arszawie, przez pierwsze dwa dni „Tw órczości“  Dyskusja kry tyczna
w  sali Rady Państwa, przez na- u trud n iona  była  przez w stępny re -
stępne dwa dni w  w łasnym  gtna- fe ra t Adam a W ażyka, po traktow a-
chu, w  nowozbudow anym  Dom u ny  nazbyt personaln ie (dowcip zjaz-

Przejście od jednej jakości języka L ite ra tu ry  na P lacu Zam kow ym . dow y orzekł, iż  b y ły  to cenzurk i 
do inne j odbywało się p rzy  tym  nie Dwa — tym  razem — poważne za- przepuszczające do następnej klasy!)

w ienfa l a  .^e d n y m ^ a m lc h ^ l te g T co  dan'ia 9 ta iy  przed Zliazdem: k ry ty c z  a za m sło  P róbujący w ydać jakąś 
stare i budowy nowego, lecz drogą na ocena współczesnego dorobku l i -  ogólną diagnozę stanu naszej współ- 
stopniowego i  d ługotrw ałego grom a- te ra tu ry . p rzy  czym ocena dotyczy- czesnej lite ra tu ry , 
dzenia elementów nowej jakości, no- }a n ie  osiągnięć powojennych w  
T i  8 tl'ak,tUP  ię ?yka ’, dr0g?- stopn i°- ogóle, ale ostatniego pó łto ra  roku,

oraz przebudowa s tru k tu ry  organ i­
zacyjne j Zw iązku, to  jest zm iana sta­
tu tu . D yskusja ideowo -  a rtys tycz­
na odbyła się p rzy  obecności n iem a l 
wszystk ich p isarzy warszawskich (w 
liczb ie  ko ło  300) oraz (prócz 44 dele-

go odgałęzieniam i i  są mu podpo­
rządkowane;

c) fo rm u łą  „Masowości“  języka 
je s t fo rm u łą  błędną, nie m arks is tow ­
ską.“

W  dalszej części a rty k u łu , au tor 
za jm u je  się problemem rozw oju ję ­
zyka.

„B y ło b y  jednak —  pisze —  w ie l­
k im  błędem sądzić, że rozw ój języka 
odbywał się w  ten sam sposób, ja k  
rozw ój nadbudowy, drogą unicestw ie­
n ia  tego co is tn ia ło  i  budowania no­
wego. W  istocie rzeczy rozw ój ję ­
zyka odbywał się drogą rozw i­
ja n ia  i doskonalenia podstawowych 
elementów istniejącego języka.

(przewodniczący K. Budzyk), dydak­
ty k i języka polskiego w  szkole 
(przew, E. Sawrym owicz); teo rii l i ­
te ra tu ry  (przew. M ayenowa M. R.) 
i  h is to r ii l i te ra tu ry  (przew. T. M i­
ku lsk i).

Rola Z jazdu będzie w  naszym ży­
c iu  un iw ersyteck im  i  naukow ym  
bardzo poważna. Reprezentując od­
m ienny od m arksistowskiego punkt 
w idzen ia na metodę badań nad l i ­
te ra tu rą  (rzecznikam i ka to lick iego 
pu nk tu  w idzen ia b y li na zjeździe 
m. in . profesorow ie W acław Borow y, 
K on rad  Górski, S tefan ia S kw a r- 
czyńska i  Ju liusz K le in e r) zgłasza­
m y pod adresem w yn ikó w  Z jazdu 

O statn io ukazał się w  d ru ku  na - szereg is to tnych  zastrzeżeń. Pośw ię-

W trakc ie  Z jazdu wręczono na - 
grody Z ŁP : za k ry ty k ę  — M e lan ii 
K ie rczyńsk ie j, za poezję — Tadeu­
szowi K ub iakow i, za lite ra tu rę  dzie 

Jan in ie  Porazińskie j oraz
m in. Sokorski w ręczy ł nagrodę Tow. 
P rzy jaźn i W ęgiersko - Polsk ie j za 
przekłady poezji Peto ffiego —  M a ­
ria n o w i Jachim ow iczow i.

K O M U N IK A T  PRASOWY

stępny num er . A tlasu P olskich S tro­
jó w  Ludow ych“ , poświęcony s tro jo ­
w i Dolnośląskiem u z Podgórza, a 
opracowany przez Doc, D rą Tadeu­
sza Seweryna. D ru g i Zeszyt ja k  i 
p ierw szy zaw iera barw ne plansze 
Strojów ze S zk la rsk ie j Poręby i  z

c im y im  specja lny a rtyku ł. W pe łn i 
da się jednak  ocenić w y n ik i Z jazdu 
dopiero po ogłoszeniu m ate ria łów  
no i  w  praktyce badań lite rack ich , 
k tó ra  o b ja w i się nam na d ług ie j fa li. 
Obok wydanego pierwszego tom u 
an to log ii okresu pozytyw izm u. Z jazd

Jedlina, pędzla Jerzego K aro laka  jest d rug im  widocznym dla wszyst- 
oraz m a te ria ł ilu s tra c y jn y  począwszy k ich  osiągnięciem powołanego przed 
od w. X IV . Zasięg jes t ilu s tro w a - pół rok iem  do życia In s ty tu tu  Badan 
ny mapą. Synetyczne “ reszczenie L ite rack ich .

wego obum ierania elementów daw­
nej jakości.

Pow iadają, że teo ria  stadialnego 
rozw oju języka je s t teo rią  m a rks i­
stowską, uznaje bowiem konieczność 
nagłych wybuchów jako  w arunku , 
prze jścia języka od dawnej jakości 
do nowej. Jest to  oczywiście n ie­
słuszne, trudno  bowiem znaleźć co- gatów) k ilkudz ies ięc iu  pisarzy za - 
kolw iek m arksistowskiego w  te j

Zaznaczyć należy iż — nie po raz 
p ierw szy czynią to pisarze — Zjazd 
n iezw yk le  s iln ie  zaatakow ał p ra k ty k i 
w ydaw nicze: anonimowość recenzji, 
p rze trzym yw an ie  maszynopisów, 
zbyt powolną pracę m ach iny w ydaw  
niezęj.

teo rii. A  je ś li teo ria  stadialności 
rzeczywiście uznaje nagłe wybuchy 
w  h is to r ii rozw oju języka, tym  go­
rzej dla n ie j. M arksizm  nie uznaje 
nagłych wybuchów w  rozw oju języ­
ka, nagłe j śm ierci istniejącego języ-

proszonych z oddzia łów  p ro w in c jo ­
na lnych.

Dyskusję kry tyczną  zagaja ły re fe -

Jeżeli chodzi o drug ie  zadanie 
Z jazdu — dokonano pracy zmiany 
sta tutu, to  jest w łaściwego oderwa­
nia  Z w iązku  od jego dawnej bazy

kiew skiego; organizacyjną — re fe ra - 
ka i nagłe j budowy nowego języka“.“  t y  Leona Kruczkow skiego i  E w y

ra ty  Adam a W ażyka i Stefana Ż ó ł- „zaw odow e j“  i  uczynienia z niego
Z w iązku  przede w szystk im  „ tw ó r-

Wreszcie w  odpowiedzi na ostatnie 
m ian ie , au tor rozważa korzyści ja ­
kie przyn iosła wszczęta na łamach 
„P raw dy“  dyskusja  w  sprawach ję - 
Sykoznawstwa. 21 ty c h  rozważań do-

Szelburg-Zarem biny. D yskusja — 
w  d ru g ie j po łow ie zjazdu n iezw yk­
le ożyw iona i  szczera — aż po ostat­
n ie  w ypow iedz i do tyczyła spraw  praktyczną. Gros zadań m ate ria lne j

czego". Z m iany „szczecińskie" — 
usunięcie przymiotniki) „zawodowy" 
z nazwy — znalazły w  uchwałach 
warszawskich pełna konsekwencję
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B EZSPORNĄ zdobyczą tea tru  P o l­
sk i Ludow ej jest to, że rozsze­

rz y ł on znacznie ho ryzon ty  w id o w n i 
przez śmiałe i  odkryw cze sięganie 
do b ib lio te k i d ra m a tu rg ii św iatow ej 
i  to przez sięganie na te pó łk i, na 
k tó rych  tk w iły  ow inięte w  pajęczynę 
niepam ięci pozycje m ało lu b  w  ogóle 
dotychczas nam  nieznane. Specja l­
nym  up rzyw ile jow an iem  cieszy się 
k lasyczny tea tr hiszpański, k tó ry , 
można to rzec bez przesady, teraz 
dopiero poznajem y w  pe łn i. W ie­
m y  ju ż  k to  to jest Lope de Vega — 
ko le j przyszła na jednego z jego na­
stępców (nie uczniów  ja k  się to czę­
sto zbyt pochopnie m aw iać zwykło) 
na G abrie la Tellez, zakonnika piszą­
cego pod pseudonimem T irso de 
M o liny .

Poprzedzona legendą szczecińskie­
go sukcesu kom edia „Z ie lony  G il"  
t ra f i ła  na scenę warszawską. ‘ ' N ie 
po te j jednak  kom ed ii sądzić na­
leży p isarstwo T irso  de M o liny . 
Pierwszą i  zasadniczą zasługą opata, 
k tó ry  w  ciągu k ró tk iego  czasu na­
pisać zdoła ł około 400 kom edii (ta­
ka  to wówczas by ła  w ydajność d ra­
m aturgów ), jest stworzenie p ie rw  - 
szęj udram atyzow anej w e rs ji o dzie­
jach don Juana Tenorio, z k tó ry m  
m am y w łaśnie zaszczyt b liże j się 
poznać w  Teatrze Polskim .

Do te j spraw y w róc im y, gdy p rz y j­
dzie pora na re lac ję  ze spektaklu  
m olierowskiego —  teraz w ró c im y  do 
przygód don G ilów .

T irso  de M o lina  b y ł ja k  się rzekło 
zakonnik iem . Z  tej proste j przycży-

ny  m ało znał kob ie ty, dlatego też 
w  twórczości sw o je j przez palce pa­
trząc na mniejsze lu b  większe ich 
grzeszki stara się je  idealizować 
w szystk im i b rzyd k im i cechami cha­
ra k te ru  opatru jąc  męską połowę ro ­
dzaju ludzkiego. Taką póiapoteozą 
dzielności i  sp ry tu  kobiecego jest 
h is to ria  o m łode j dziewczynie don­
nie D ianie, k tó ra  w  walce o zdra - 
dzającegó ją  kochanka pokonuje 
w ie le  przeszkód, by celu swego do­
piąć w  końcowej. scenie. Treść 
kom edii n ie  jest ani nowa an i zbyt 
frapu jąca. Taka już  m iędzy innym i 
moda obow iązyw ała wówczas nn 
przyk ład , by od czasu do czasu po­
kazać kobietę w  spodniach, w  ten 
sposób dodając je j odwagi i męstwa. 
Z ro b ił to Szekspir w  „W ieczorze 
Trzech K ró l i“ , czyni to i T irso de 
M olina  w  „Z ie lonym  G ilu “ . Nie prze­
bieg wydarzeń w  m iarę dziś dla nas 
na iw nych (inna rzecz że gdyby ta 
fabu ła  by ła  zbyt serio. T uw im  nie 
w z ią łby  je j na swój warsztat), de­
cyduje o w ydobyc iu  z lamusa tej 
kom edii. Niesie nam ona galerię ty ­
pów społecznych, które, choć m alo­
wane na sposób tam te j epoki, nie 
za trac iły  swego wyrazu.

Czty T irso de M o lina  b y ł rew o lu  - 
cjonistą? Czy chłosta ł biczem sa­
ty ry  (tak się to m ów i) czy potępiał, 
czy walczył? Raczej nie. Prędzej

d rw ił sobie z otoczenia, prędzej, 
chowając się. za rozszyfrow any zresz 
tą pseudonim, p ła ta ł f ig le  — ale i  
to było dużo, i to by ło  odważnie 
je ś li up rzy tom n im y sobie na chw ile  
czas i m iejsce działalności, jeś li 
postać opata k laszto ru  Soria w i - 
dzieć będziemy w  konkre tnych  w a­
runkach społecznych i geograficz -

Za późno byłoby dziś wymagać 
od T irso  de M o lin y  spojrzenia na 
swój św iat naszym i oczyma. N ik t 
też tego nie czyni. Po to  mam y 
własne oczy, by n im i patrzeć na 
ga lerię sylw etek kom edii i  by z 
rysunku ich barwnego a trafnego 
wysnuć w n iosk i potrzebne nam do 
oceny te j odległe j przyszłości. Nie 
przystępujm y jednak do te j czyn­
ności zbyt serio; m is te rny  tru d  au­
tora by dać w id o w n i rozryw kę za­
gubi się w dysertacjach, k tó re  sto­
sunkowo, zbyt kruche m ia łyby  pod­
stawy.

Zastanaw iał się ktoś nad tym  ile 
w tym  „Z ie lonym  G ilu “ , którego 
pokazuje riam T eatr N ow y jest z 
T irso de M o liny , a ile z Tuw im a. 
W ydaje m i się, iż  człow iek, k tó ry  
ta k i problem  staw ia przed sobą nie 
potrzebnie się trudzi. W ystarczy 
zdać sobie sprawę z tego na czym 
polega w  podobnym  w ypadku ro la 
tłumacza. Nie idzie chyba prze

E u c h  w y d a w n i c z y
Od 1946 ro ku  ukazuje się czyte l- 

n ikow sk ie  w yd aw n ic tw o  popu larno­
naukowe „W iedza Powszechna“  sy­
stem atycznie pow iększając swój z a ­
sięg i  dorobek w ydaw niczy.

Dotąd ukazało się około 370 po­
z y c ji o łącznym  nakładzie  około 7,5 
m ilio n a  egzemplarzy.

W  ty m  ro k u  w yd aw n ic tw o  w p ro ­
w adz iło  p rzy  opracow aniu tem atów  
dw a poziom y popularno-naukow e.

P ie rw szy przeznaczony jes t dla 
czyte ln ików , m ających co na jm n ie j 

.w ykszta łcenie szkoły podstawowej, 
d la  uczn iów  szkół, g im naz jów  dla do­
ros łych i  słuchaczy un iw e rsy te tów  
robotn iczych i  ludow ych, d la  sa­
m ouków , uczestn ików  św ie tlic  i  k ó ­
łe k  samokształceniowych.

Reklam a na okładce każdego ze­
szytu głosi, że „w yd a w n ic tw o  może 
służyć rów n ież czyte ln ikom  posiada­
jącym  średnie w ykształcenie, ja ko  
le k tu ra  o rzeczach zapom nianych a 
przecież ważnych, c iekaw ych i  po­
trzebnych, nauczycielom  wszystkich 
typó w  szkół, ja ko  niezbędna le k tu ­
ra  podręczna, studentom  wyższych 
zakładów  naukow ych, ja ko  le k tu ra  
in fo rm acy jna , zastępująca n o ta tk i“ .

N atom iast poziom niższy —  „ B i­
b lio teka  dla  -każdego“  jest przezna­
czona dla C zyte ln ików , k tó rzy  nie 
m ają  ukończonej szkoły podstawo­
w e j, dla n iedaw nych jeszcze a n a lfa ­
be tów  i  osób. k tó re  n ie  m a ją  żad­
nego w ykszta łcen ia a ty lk o  się „o - 
s łucha ły“ , coś nie coś wiedzą.

P lan w ydaw n iczy  „W iedzy P ow ­
szechnej“  p rzew idu je  w ydan ie  w  tym  
ro ku  około 210. pozycji. W  tym  na 
poziom ie „p ie rw szym " 130, a na po­
ziom ie niższym 30. Poza tym  w y j­
dzie 50 tom ikó w  ostatn io zainaugu­
rowanego w yd aw n ic tw a  „D obra  
książka —  in fo rm a to r d la  -wszyst­
k ich “ , o k tó ry m  niedawno na tym  
m ie jscu pisaliśm y.

Dotąd ukazało Się dziewięć tom i­
ków  tego pożytecznego w yd aw n ic ­
twa.

„W iedza Powszechna“  obejm uje 
23 dzia ły — rodzaje p iśm iennictw a: 
h is to ria , geografia, antropologia, 
nauka o lite ra tu rze , m uzyka, tea tr 
k in o  i rad io , sz tuk i plastyczne i a r­
ch itek tu ra , ekonom ia — zagadnienia 
gospodarcze, zagadnienia po lityczno- 
społeczne, ośw iata i  wychowanie, 
na uk i m atematyczne (fizyka i as tio - 
nomia), nauk i lekarskie , technika 
biologia, gospodarstwo w ie jsk ie .

Każdy z tych dz ia łów  składa się 
z szeregu c y k li, w  skład k tó rych  
w chodzi znów k ilk a  zeszytów.

Ilość dzia łów  i  c y k li n ie  jest ogra­
niczona a w  m ia rę  w zrostu  zagad­
n ień powstają nowe.

P lan w ydaw n iczy „W iedzy P ow ­
szechnej“  cha rakteryzu je  się tym , 
że om ówione zagadnienia związane 
są z naszym 6 -le tn im  planem  socja­
lis tyczne j odbudowy i  przebudowy 
k ra ju .

W ystarczy wskazać, że dzia ł tech­
niczny obejm uje około 50 ty tu łó w , 
a w  n im  bogate cyk le  om aw ia ją : 
górn ic tw o, metale, , gazy, p roduk ty  
chemiczne, h is to rię  wynalazków , 
podstawowe wiadom ości z e ^ k tro -  
techn ik i. W dziale „E konom ia“  o- 
m ów ione zostanie zadanie p lanu 
6-letn iego w  przemyśle, ro ln ic tw ie  1 
energetyce.

D zia ł gospodarczy posiada k ilk a  
c y k li:  „R o ln ic tw o  i leśn ic tw o  w  Pol­
sce“ , „W łókna  przędzalne“ , „Gospo­
darka p lanow a“ , „Bogactw o 'kopa l­
niane św ia ta“ . Dzia ł „Biologia“ dzieli 
się na „naukę o roś linach“ , „naukę 
o zw ierzętach“ , „życie zw ierząt w 
różnych środow iskach“ , „ważnie jsze 
szkodn ik i i  chotoby ro ś lin “ , „uży ­
teczność zw ierząt hodow lanych i 
dz ik ich".

W  dziale geograficznym  zna jdu je­
m y cyk le : „nauka o z iem i“ , „ziem ie 
polskie.

D z ia ł „F izyka “  om awia: „w łasno ­
ści m a te r ii“ , „ f iz y k ę  a tm osfe ry“ , „ r u ­

chy i s iły “ , „elektryczność i magne­
tyzm “ „św ia t atom ów“ .

Bogaty dzia ł „S ztuka“  za jm uje się 
sztuką starogrecką (słynne prze­
chadzki ateńskie), sztuką nowocze­
sną, m alarstw em  polskim , konserwa­
c ją  dzieł sztuki.

O statn io zainaugurowano k ilk a  no­
w ych c y k li:  „B ud ow n ic tw o “ . Z n a j­
du jem y w  n im  zeszyty: „Ja k  powsta­
je dom " — W itelsa, „S to la rka  bu­
dow lana“  Janickiego i  inne.

C yk l „Nowoczesne m etody w  u- 
do w n ic tw ie “  obejm uje następujące 
tem aty: „unowocześnienie metod
wykonawczych w  bu dow n ic tw ie “ 
budowa szybkościowca.

W na jb liższym  czasie ukaże się 
cyk l pt. „N iem cy dem okratyczne", 
z którego pierwszy zeszyt pt. „J a k  
powstała i  czym jes t N iem iecka Re 
pub lika  D em okratyczna“ , napisany 
jest przez J. Kowalewskiego.

W „B ib lio tece  dla  każdego" (po­
ziom niższy tego w ydaw n ic tw a ) u - 
każe się pierwsza broszura Ireny  
M erżan pt. „N ie  ma złych dzieci".

W dziedzinie popu la ryzac ji w iedzy 
i  na uk i na jtrud n ie jszym  zadaniem 
jest dobór redaktorów  j au torów  
I  ten tru d n y  problem  w ydaw n ic tw o 
dobrze rozwiązało.

W „W iedzy Powszechnej”  redakto ­
ram i dz ia łów  są zaawyezaj p ro fe ­
sorow ie wyższych uczelni, w y b itn i 
znawcy w  danej dziedzinie, będący 
na jlepszym i popu laryzatoram i. N a to­
m iast au toram i poszczególnych ze­
szytów są specja liści z danej gałęzi 
w iedzy.

W arto tu wspomnieć, że około 80 
zeszytów zostało zatw ierdzony«* 
przez M in is te rs tw o  O św ia ty do u - 
ży tku  szkolnego.

Przez duże nak łady  (od 20.000 do 
30.000 każdej pozycji) j  przez p rzy ­
stępną cenę w yd aw n ic tw o  oddaje o- 
gromne usług i szerokim  masom 
m łodzieży dążącej do w iedzy

Stanisław P(Milewski

G ilu “
długa
cięż ty lk o  o rzemiosło, którego spraw 
ność w arunkow ana jest. wyłącznie 
znajomością języka.

Zamieszanie m yślowe powstać by 
mogło (pozornie, pozornie), wówczas 
gdy ze sceny po lsk ie j słyszym y w y ­
m ianę słowa kiełbasa, na ząb tenora. 
Przecież tego chyba nie ma w  o ry ­
ginale. Stąd podejrzenie, że w ięcej 
T uw im a n iż T irso  de M o liny .

N ie w iem  jak iego ch w y tu  (w  tym  
jednym  w ypadku  sądzę, iż  lepszego) 
uży ł T irso de M o lina . Na pewno 
innego — to  nie ulega w ątp liw ości. 
Czy należy przeto sądzić, iż T uw im  
postępował z tekstem  oryg ina łu  zbyt 
swobodnie, że przekroczył swoje u - 
praw nien ia? Taka postawa byłaby 
śmieszna.

T irso  de M o lina  — uczy nas o 
tym  dość n ik ła  n iestety k ry ty k a  — 
b y ł m istrzem  słowa. S łyną ł z bo­
gactwa języka, k tó re  to bogactwo 
rozrzu tn ie  i  wspan ia łom yśln ie  daro- 
iv y w a ł w idow n i. B aw i się słowem 
ja k  żongler. W szystkie te cechy p i­
sarstwa T irso  de M o lin y  m usia ły  
podnieść T uw im a, k tó ry , co tu  du­
żo gadać, ja k k o lw ie k  n ie  w s tą p ił do 
k lasztoru, po tym  w łaśn ie  spektak lu  
może być nazwany naszym T irso  de 
M oliną . I  dlatego słusznie głosi pro­
gram, że „Z ie lo n y  G il“ , to komedia 
Ju liana  Tuw im a, napisana na kan ­
w ie „D on G il de las calzas verdes“ 
T irso  de M o liny .

S pektak l w a rszaw ski da lek i jest 
od te j wartości, ja k  ma tu w im o w - 
skie opracowanie. Od błędów reży­
serskich (Zbign iew  Sawan) aż się 
ro i. a z d ług ie j lis ty  w ykonaw ców  
jedyn ie  M ieczysław  B orow y (Cara­
m anchel) zasługuje w  pe łn i na szer­
sze pozytywhe omówienie.

G łów nym  błędem Sawana jest w y ­
dłużanie spektak lu  przez niepotrzeb 
ne celebrowanie n iek tó rych  scen. 'Od 
b ija  się to  zdecydowanie na tem pie 
spektaklu . Pozwala (niepotrzebnie) 
przedwcześnie zorientować się w  
n ik łośc i fabu ły, co rzecz jasna psuje 
całą zabawę. X w łaśnie reżysera trze 
ba obciążyć odpowiedzialnością za 
to, że większość zespołu postaw iona 
w  bardzo trudn ych  w arunkach  prze­
dłużające! się statyczności, w b rew  
w idocznym  w ys iłkom  nie może so­
bie poradzić z ro lam i. Rozładowa­
ny  został w  zwolnien iach tem pera - 
m ent ak to rsk i L id i i  W ysockie j — 
jest ona ja k  zw yk le  czarująca, pe ł­
na w dzięku, ale spraw ia ch w ila m i 
w rażenie nieco sennej, zmęczonej. 
Te same niepotrzebnie nałożone ha­
m ulce zaprzepaszczają pokazane ty l­
ko w  pierw szym  w e jśc iu  (k łó tn ia  z 
narzeczonym) - m ożliwości K ry s ty n y  
Sznerr (Donna Inez), klasycznym  
przyk ładem  sztucznego wyciągania 
spektak lu  do fo rm a tu  sztuki pełno - 
w ieczorowej (to znaczy trw a jące j tra  
dyeyjn ie  dw ie i  pó ł godziny — kto  
i poco napisał tak ie  prawo?), jest 
chybiona pod każdym  względem 
w staw ka baletowa. A n i zespół nie 
ma danych by m óg ł w yw iązać sic 
z zadania (to by ło  naprawdę ba r­
dzo złe), an i muzyka... ale to  ju ż  od­
dzie lny rozdział.

M arek A ndrze jew ski zw iązał się 
już  z teatrem  na stałe, W ciągu 
k ró tk iego  stosunkowo czasu , „um u- 
zyczn ił" ..Męża i żonę“  (poco?), „Ba: 
kę“  S w ie tłow a i „Don G ila “ . W spół­
praca kom pozytorów  z teatrem  jest 
celowa i  potrzebna. W ymaga ona 
jednak poważnej nauki. N ie leży 
w  granicach moich m ożliwości oce­
na pracy kom pozytorskie j M arka  An 
drzejewskiego, ocena z p u n k tu  w  i -

dzenia m uzyko log ii — w yd a je  m i 
się jednak, iż po trzech dotychcza ­
sowych próbach da się już  usta lić  
czy m uzyka ta łączy się organicznie 
(a tak  być powinno), ze sztuką w y­
staw ianą, czy nie. Myślę, że nie. 
Myślę, że A ndrze jew sk i (nie ty lko  
z w łasne j w iny ), fa łszyw ie  rozum ie 
swą ro lę  w  teatrze. A ndrze jew sk i 
krocząc po trudn e j i mało znanej 
drodze, szukając metod, k tó rych  m u 
n ik t  n ie  wskazał, popełnia błędy dość 
zasadnicze, B łąkając się m iędzy u - 
proszczeniami, a nadm iernym  f ilo ­
zofowaniem. Oto p ró bk i tych punk­
tów  granicznych. K iedy  w „Z ie lo  -  
nym  G ilu “  m owa o pieniądzach m u­
zyka A ndrzejewskiego podkreśla 
tekst dźw iękiem  przypom ina jącym  
brzęk rozsypywanego złota. Dosłow­
ne tłum aczenie li te r  na nu ty . Moż­
na by to od biedy przyjąć, gcjyby 
za k ilk a  chw il nie po ja w iła  się p ró ­
ba oryg inalności, gdyoy nie t,o, że 
ów nieszczęsny, ba le t tańczyć ma w  
ta k t ja k ie jś , s ty liza c ji m uzyk i h isz­
pańskie j, s ty liz a c ji n iepotrzebnej, a 
i  z p u nk tu  w idzen ia muzycznego zda­
ję  się błędnej.

Nie chcę zdolnego m uzyka znie­
chęcać do dalszej pracy w  tym  k ie ­
run ku . W ydaje m i się jednak, iż 
pow in ien  on przestać liczyć na to, 
że w  recencjach tea tra lnych  tak  ma­
ło  zw ykle  poświęca się m iejsca m u­
zycznej stron ie  spektaklu . Trzeba 
się uczyć. I  m uzyk i i teatru .

Osłodą spektak lu , k tó ry  m ógłby 
być naprawdę bardzo p rzy jem ny by ­
ła  kreacja  (słowo wcale nie za w ie l­
kie) M ieczysława Borowego. Jego 
Caram anchel k ip ia ł nie ty lk o  dow ci­
pem (to by łaby  zasługa raczej auto­
ra), ale p rz e d e  w szystk im  życiem. 
N a jtru d n ie j jest zawsze podać mo­
ty w y  oceny pozytyw ne j. Możną by 
to zrobić w  ten sposób, że zaczęli­
byśm y w yliczać ja k ich  b łędów  nie 
pope łn ił B orow y. W ydaje m i się 
iż jest to metoda błędna. Borowe­
go trzeba ok lask iw ać przede wszyst­
k im  za potężną pasję, k tó ra  s iln ie  
trzym ana na wodzy um iejętności, w y  
pe łn ia  każdą postać żarem życia nie 
rozsadzając je j jednak szarżowa -  
niern. I  to w  rzem iośle akto rsk im  
sztuka chyba najw iększa. U m ie ję t­
ność należytego daw kow ania pasji 
tw órcze j w róży Borowem u w iele 
sukcesów.

Mieczysław Markowski
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baba, ślepiec I dtabe!
mężów do swego śniadania. K ró l od­
szedł do jednej z ty ln ych  izb. Zna­
n i. enici mężowie odeszli. K ro i by ł 

. sam. S tara kobieta przebiegła przez 
Sień. Stara kob ie ta w b ieg ła  do izby, 
w  k tó re j siedział k ró l. Stara kobieta 
rzuciła się na ziemię j  krzyknę ła
— K ró lu ! K ró lu ! K ró lu ! — Stara 
kob ie ta zawodziła i  krzyczała: — te ­
raz zabijesz m nie na pewno! — K ró l 
rzek ł: — dlaczego m ia łbym  cię za- 
bić? — Stara kobieta- wrzasnęła:
— zabijesz m nie ponieważ in n i cię 
oszukują. — K ró l rzek ł: — cóż to 
znowu? — Stara kobieta rozp łakała 
się i rzek ła : — cóż jestem  ternu 
w inna,, że syn je r im y  ma cię za 
nic? — K ró l rzeki: — ja k  t.o ma m nie 
za nic? — Stara kob ie ta  rzekła  plą­
cząc: —  czyż syn je r im y  nie m ógł­
by uwodzić żon innych  ludzi? Czyż 
syn je r im y  nie m óg łby p rzyn a jm n ie j 
oszczędzić te j ślicznej, m łode j pani? 
Czyż syn je r im y  m usi przyzywać 
aku ra t tę śliczną, m łodą panią, k tó ra  
jes t c i najdroższa i  k tó rą  sadzasz 
obok swej p ierwsze j żony? — K ró ł 
rzek ł: — stara kobieto, powiedz m i 
prawdę. Pow iedz m i, czy w idzia łaś 
.moją p iękną, m łodą żonę z synem 
je rim y?  — K ró l rzek ł: — stara ko ­
bieto, powiedz m i prawdę! — Stara 
kob ie ta rzek ła : — są w  m oim  do­
mu. — K ró l k rzykn ą ł: — kłam iesz ' 
— Stara kob ie ta rzekła : — spójrz 
mam białe w łosy; n ie^um ie m  k ła ­
mać; siedzą teraz w  moim domu. —  
K ró l rz e k ł: —  poślę z tobą w y­
słannika, któpy zbada sprawę. —  
K ró ł zawezwał jednego z ludzi. 
K ró l rzek ł do człow ieka: — idź ze 
starą kob ie tą i  zobacz czy to p ra w ­
da, że syn je r im y  uv. ..Izi moją m ło­
dą żonę w  je j domu. — J ly s ła n n ik  
w z ią ł sztylet. W ys lan ik  poszedł ze 
Starą kobietą.

S tara kobieta zaprowadziła wysłań 
n ika kró lew skiego do swego małego 
dom ku pod m urem  m ie jsk im . W pew 
nym  oddalen iu od domu sta ł człow iek 
je rim y . W ys łann ik  k ró le w sk i pod - 
szedł do d rzw i dom u starej kob ie ty. 
O tw orzy ł je. W ysłann ik  kró lew sk i 
u jrz a ł syna je r im y . W ysłann ik  k ró ­
lew sk i u jrz a ł piękną, m łodą żonę 
k ró la . A le  piękna, m łoda żona k ró la  
i syn je r im y  nie spostrzegli w ys łan ­
n ika  królewskiego. W idz ie li t y l ­
ko siebie nawzajem . W ysłann ik  k ró ­
lew sk i doby ł sztyletu. W ysłann ik  
k ró le w sk i w b ił sz ty le t w  plecy syna 
je r im y . K re w  trysnę ła  i spłynęła na 
c ia ło  p ięknej, m łodej żony k ró le w ­
skie j. Młoda, piękna kobieta krzyk-

(dokończenie ze str. 6 )
nęła. Syn je r im y  rzek ł: —  to jes t 
niedobra śm ierć! — Syn je r im y  nie 
żył.

Stara kob ie ta stała przed domem 
razem z człow iekiem  je rim y . Syn je ­
r im y  rzek ł: — to jest niedobra 
śm ierć! — Człow iek je r im y  usłyszał 
to. Człow iek je r im y  w pad ł do domu 
i  zab ił wysłańca królewskiego. Po­
tem  zap lą ta ł się w  porzucone szaty 
p ięknej, m łode j pan i i  upadł na zie­
mię. S tara kobieta pobiegła precz 
Stara kobieta biegła przez miasto. 
Stara kobieta biegła tak  szybko ja k  
ty lk o  mogła. Stara kobieta m ów iła : 
— teraz w ia’t r  niesie ogień na spich­
rze i zagrody łudzi. N ie pozostanie 
nic z tego miasta. — Stara kobieta 
biegła tak  szybko ja k  ty lk o  mogła.

Stara kobieta wbieg ła do domu je ­
r im y . S tara kobieta zawołała: — dla­
czego koń tw ó j nie osiodłany, je r i - 
mo? — Jerim a odparł: — stara ko­
bieto, czemuż m ia łbym  siodłać ko­
nia? — Stara rzekła: — chcesz więc 
walczyć pieszo w  te j wo jn ie , ja k  p ro ­
sty żołnierz? — Jerim a rzek ł: — 
któż niesie wojnę? — Stara kob ie­
ta rzekła : — k iedy  k ró l p ragną ł zbu­
rzyć obce m iasto, jechałeś na czele 1 
byłeś pierwszy. Teraz, k iedy k ró l k a ­
zał zabić twego syna, wylegujesz się 
na macie. — Jerim a skoczył na równe 
nogi. S tara kob ie ta rzekła : — czyż 
ten syn nie b y ł tw o im  jedynym  sy­
nem? — Jerim a k rzykn ą ł: — siodłać 
m i kon ia ! S iodłać m i kon ia !

Stara kobieta w yb ieg ła  z domu Sta 
ra kobieta biegła przez ulice. Stara 
kob ie ta biegła tak  szybko, ja k  t y l ­
ko mogła. Stara kobieta m ów iła : — 
teraz w ia tr  niesie ogień na spichrze 
i  zagrody ludzi. N ie pozostanie n ic 
z tego m iasta. Starą kob ie ta biegła 
tak  szybko, ja k  ty lk o  mogła.

S tara kobieta przyb ieg ła  do domu 
kró la . Stara kobieta k rzyknę ła  w  sali 
k ró le w s k ie j: — K ró lu ! K ró lu ! K ró lu ! 
S iod ła j twego kon ia ! — " K r ó l.  rzekł.
— cóż się stało? — Stara kobieta 
krzyczała: —  K ró lu , jesteś jeszcze, 
czy też nie ma cię, k ró lu ! Jerim a 
kazał zabić twego posłańca. Jedzie 
tu  konno! Jedzie przez m iasto ze 
sw ym i jeźdźcami! — K ró l zawołał.
— szykujc ie  grób dla k ró la ! — S ta­
ra  kob ie ta  w yb ieg ła  z domu. Stara 
kob ie ta m ów iła : — dorzucę jeszcze 
drzewa i suchej tra w y  do ognia. — 
Stara kob ie tą  biegła tak  szybko, ja k  
ty lk o  mogła.

Stara kobieta przyb ieg ła  do m ie j­
sca, gdzie przebyw a li żebracy i  zło-

cach. — Żebracy i  złodzieje rzek li- 
— nie naszą-rzeczą jest wojować. 
Niech in n i w o ju ją . Cóż m y m am y 
tu  do roboty? — Stara kob ie ta rzek­
ła: — wszyscy mężczyźni są na u l i ­
cach. Nikt. nie p iln u je  domów. Idź ­
cie tam  i sam. Podpalajcie domy

dzieje. Stara kob ie ta zwołała żebra- lu ! K ró lu !“  Będą dziękować md za nęło. Ludzie  albo uc iek li, albo le­
ków  i złodziei. Stara kob ie ta rze -  żer, k tó ry  sp raw iłam  im  w  tym  og- żeli w okó ł m a rtw i. Stara kobieta 
k ła : — k iedy w ie lk ie  zwierzęta po- n iu. Będą dziękować m i za kości, tańczyła i  śpiewała: — ka i! tb lis l 
zab ija ją  się nawzajem, robactw o z ja - k tó re  im  rzucę. K a i! M akapho! K a - Chodź tu  i  zobacz, co stara baba po­
da ich padlinę. Żebracy i  złodzie- zaleś dziesięciu ludziom  związać t ra f i!  K a i! Ib lis ! Czyż nie przew yż-
je  iz e k li.  — cóż się takiego stało? dziesięcioma rzem ien iam i m oje człon szyłam ciebie? — D iabe ł p rzyby ł.
— Stara kob ie ta rz e k ły  — s łucha j- k i, m oją głowę, szyję i  brzuch. Dzie- D iabe ł w sp ią ł się na m ur. D iabe ł 
cie bicia bębnów. Słyszycie tę ten t sięciu s ilnych ludzi b iło  m nie i  sz tu r- p rz y jrz a ł się m iastu D iabeł u jrz a ł 
jeźdźców? K ró l i  je rim a  rozpoczęli chało, szarpało m nie tam  i  sam, t łu k -  ‘ tru p y  i zgliszcza domów. W środku 
wojnę. Wszyscy mężczyźni są na u l i-  lo m nie i  grzm ociło mnie, gn io tło  m iasta k ró l i je rim a  leżeli m a rtw i

m nie 1 rw a ło  mnie. K a i! M akapho ' ko ło  siebie, W mieście nie było  już
Zam knąłeś m nie w  izbie pe łne j og- an i jednego człowieka. H ieny  pęd­
nia i pieprzowego czadu, aż. gardło k ra d a ły  się z buszu. Sępy unosiły 
moje w yp e łn iło  się dyme i upałem, się wśród dym u w  pow ie trzu.
K a i! M akapho! Kazałeś m i przez sie D iabe ł u jrz a ł to wszystko,
dem m iesięcy nosić c iężki kam ień D iabe ł rzek ł: — cóż to? T y  sa-

.....................  na ogolonej na sucho czaszce z że- ma jedna, stara kob ie ta zdziałałaś to
K ra d n ijc ie  odziez i  perły, srebro i laznym  pierścieniem  zamiast p o d -  wszystko przez jeden dzień? Jeżełiś 
złoto. -  Żebracy i  złodzieje rze k li, k ła dk i. K a i! M akapho! Popatrz te - to zrobiła, cóż uczynisz ju tro ?  -  

co prawda. U czyn im y tak. — Stara raz na m iasto, w  k tó rym  zginę ły D iabe ł przestraszył się starej kob ie - 
koo-.eta rzekła : — ja k ie  kob ie ty  m a- tw o ja  kura, tw o ja  koza, tw ó j osioł. ty. D iabe ł zeskoczył z m u ru  D ia - 
cie teraz? Jakie kob ie ty  możecie tw ó j koń i  tw ó j w ie lb łą d ! K a i! M a- beł ąąpadł się w  ziem ię Stara ko - 
dzisia j mieć? Wszyscy mężczyźni kapbo! T y  nauczyłeś m nie tego bieta nie u jrza ła  go w ięcej. Słońce 

na ulicach. Rzucajcie ich młoch-? wszystkiego. zaszło
córk i i żony na ziem ię! Są lepsze s ta ra  kobieta tańczyła na m urze
niz karna! — Żebracy i  złodzieje roz m ie jsk im  ponad bramą. M iasto p ło - Jan Józef Szczepański
b ieg li się.

Żebracy i  złodzieje rozb ieg li się. ~
Wszyscy mężczyźni b ieg li z . b ron ią  
po ulicach. Bębny b iły . Jeźdźcy spi­
na li kon ie ostrogami. Je rim a zebrał 
swoich ludz i i  c iągnął z n im i do dziel 
n icy k ró lew sk ie j. K ró l zebrał swo­
ich ludz i i  p row adz ił ich do domu 
je rim y . Jeźdźcy pędz ili przeciw ko so­
bie. Jerim a krzyczał: — kazałeś za­
bić mego jedynego syna! — K ró l 
krzyczał: — tw ó j syn u w ió d ł moją 
piękną, m łodą żonę! — K ró l i je r i­
ma następowali na siebie z wysoko 
podniesionym i m ieczami. K ro i i 
je rim a  s ta r li się. K ró l i je rim a  
spadli z konia. Kkól i  je rim a  leg ii 
zabici. ®

Ludzie kró lew scy krzyczeli. L u  ­
dzie je r im y  krzyczeli. N iektórzy  
b ieg li tam  in n i tam. Zab ijano  się tu, ! 
walczono tam. N iek tó rzy  k łu li ! 
oszczepami, in n i t łu k l i  maczugami.
N iek tó rzy  wypuszczali strzały, in n i 
rzuca li kam ien iam i. K ob ie ty  ucie- : 
k a ły  do domów by uk ryć  dzieci. |
Dziewczęta uc ieka ły  do spichrzów 
i  ch ro n iły  się w  n ich  gromadnie. Że­
bracy i  złodzieje b ie g li po mieście, j 
Żebracy i  złodzieje podpala li tu  I

S i n e i r a
D O W C IP N IE ,

A L E  N IE  P R A W D Z IW IE  

Jeden z dowcipnisiów osta tn ie j 
s trony  „T ygodn ika  Powszechnego“

Od tego w łaśnie zależy użycie r y ­
dla. Tam  zaś, gdzie ziem ia je s t tak 
tw arda, że aż trzeba na ry d lu  sta-

-----  ---------- ------------— , wać, ryde l nie w ystarczy i  trzeba
I podpisany „zet.“ , odmówił w artości użyć k ilo fa  (czy oskarda, nie wiem, 
! rea listycznej obrazowi K ra jew sk ie - j ak lep ie j po po lsku). A  na ryd lu
go, na k tó rym  ma być, (bo nie w i- można też boso stanąć bez krzyw dy,
działem podobizny tego obrazu), bo górna część ry d la  je s t zakrzyw io- 
przedstaw iona dziewczyna bosa z ry -  na> obejdzie się więc bez skalecze­
niem w  .ręku. W edług p. zet. nie ma- N ieraz kopałem boso i  w  róż-
niożna boso kopać rydlem . N ie  mo- nych -glebach.
żna też, tw ie rdz i dale j ów znawca Chciałbym  też mieć ty le  złotówek, 
w ie jsk ich  stosunków, podawać na He podałem w swym  życiu snopków
bosaka snopków p rzy  żniw ie. B a j na bosaka. I  te raz założę się z p.
je s t on jeszcze bardzie j radyka lny , zeh 0 każdą (byle dość w ie lką ) su- 
a nawet krańcow y w  swych poglą- mę, że podam na bosaka z n a j-  
uac lij bo w yraźnie uznaje chodzenie twardszego np. pszennego rżyska 
boso za bezpowrotnie m in ioną fo r -  każdą ilość snopków i  nie zostanę 
mę życia. w  ty le  za innym i, że czasem się w

Nie zna p. zet. an i te o rii kopania szparę skaleczę? K to  chodzi boso, 
rydlem , an i p ra k ty k i chodzenia bo- teh zawsze ma jak ieś zadrapania, 
so, ani obyczajów przy  zwózce zbo- a^e‘ na to nie pa trzy,
ża. Ja  sam u siebie w  Wesołej ko- P. zet. należy widocznie do tych
pię ogród na bosaka i n ic m i się nie modnisiów, k tó rzy  chodzą bez czap- 
stało n igdy. N aw et nie potrzebuję k i, ale w  butach. Ja  odwrotn ie, bo

li,  in n i g w a łc ili dziewczęta. Męż - 
czyźni na u licach rzuca li się wza­
jem nie  na siebie, by ratow ać swoje 
m ienie. Zewsząd bucha ł ogień. Dzie-

spichrz, tam  dom. K ob ie ty  łk a ły  j ------- w um ata . j a  oawTocnn
Dzieci krzyczały. Żebracy i złodzieje I nac' skae na ryde l, bo ziem ia u nas więcej szanuję głowę, n iż nogi. 
w pada li do domów. N iek tó rzy  k ra d - m i?ka> ba> co tu  ukryw ać —  p iach ! Z. Jak.

S p r o s t o w a n i e
W , „T ygodn iu  K u ltu ra ln y m “  n r  24 nica ka to lick ie j o rtodoksji i  w  roku 
izego pism a zdarzyła się p rzy- 1910 papież Pius X  potępia „S il-

R o z m o w a  o ubóstw ie
(dokończenie ze str. 9)

U ży liśm y tu  w ie lu  ostrych 
słów. T rudno  jest czasem na fa łsz 
reagować grzecznym i i o k rą g ły ­
m i zw ro tam i. T ym  w ięcej je ś li ten  
fa łsz jeszcze ba rdz ie j b o li przez to, 
że pochodzi z ust z k tó ry c h  mam y 
praw o słyszeć na jpe łn ie jszy  obraz 
prawdy-.

Ś w ia t s to i dziś w  godzinie roz- 
trzygn ięć  —  napisał autor. W  go­
dzin ie roztrzygn ięć sto i też jego 
w łasny k ra j, k tó ry  musi w ybrać 
m ora lną  drogę swego własnego ży 
cia i rozw o ju . A r ty k u ł  „P e trus- 
b ła ttu “  każe z głęboką troską  spo­
glądać,na postawę społeczną katc

lik ó w  n iem ieckich . P ragn iem y 
w śród n ich  w idzieć ośrodki m yś li 
społecznej tw ó rcze j i  postępowej 
P ragn iem y w idzieć w  ich  k ra ju  
społeczne i  re lig ijn e  odrodzenie. 
D la tego chcemy aby ten głos do­
ta r ł do re d a kc ji P e trusb la ttu , do 
k a to lik ó w  n iem ieck ich  i  w p łyn ą ł 
na zrozum ien ie  fa k tu , że n ie  tędy 
cjeroga.

D la  polskiego czy te ln ika  p rze­
d ru ko w a n y  a r ty k u ł n iech stano­
w i ostrzeżenie przed w ypaczaniem  
sensu tego co nam  w szystk im  jest 
na jbardz ie j drogie. Tego co nas 
w szystk ich  ożyw ia —  naszej w ia ­
ry-

ci pada ły m artw e  od strzał. Konie 
tra to w a ły  kob ie ty. W ie lu  ludz i apło 
nęło żywcem. *

D om y i  spichrze p łon ę ły  i  obraca­
ły  się w  popiół. Mężczyźni, kob ie ty  
i  dzieci g inę li. Ściany z sana (mat) 
k rzycza ły  w  ogniu. K o b ie ty  krzycza­
ły  na ulicach. K to  zdo ła ł coś unieść, 
ucieka ł z m iasta. Na u licach leżały 
trupy . Po podwórzach skaka ły ję zy ­
k i p łom ien i. Żebracy i  złodzieje w y- ! 
nos ili ze zgliszcz co ty lk o  m og li zna- ! 
leźć. K to  ty lk o  m ógł biegać, ucieka ł j 
przez bram ę m ie jską do buszu.

Na m urze m ie js k im  (b irn i) ponad I 
bram ą stała stara kobieta. Stara ! 
kob ieta tańczyła. Stara kobieta 
śpiewała. Stara kob ie ta śpiewała tak: 
— od czasu gdy by łam  dziewczyną.

„Z G O N  S A N G N IE R .1 A

k ra  pom yłka d ruku , k tó ra  znie- lon “ . Sangnier poddając się S to licy 
kszta łc iła  sens jednego zdania w  Aposto lsk ie j nie przesta ł m im o to 
notatce o zgonie S angn ier‘a. Poni- walczyć o rea lizację swych chrze- 
ż i j  podajem y cały tekst no ta tk i w  ścijańsko-dem okratycznych ideałów, 
brzm ieniu w łaśc iw ym : Po k ilkuna s tu  la tach doczekał się

cofnięcia potępienia, a ' nawet bło­
gosław ieństwa papieskiego.

Jak  to  jednak często bywa, u 
W  m a ju  br. w Paryżu zm arł w  schyłku swego życia Sangnier nie re- 

wieku 77 la t  M arc Sangnier —  jed- prezentował ju ż  na jbardz ie j postę- 
na z na jw yb itn ie jszych  postaci f ra n -  powjfch ka to lików  francuskich . On 
cuskiego kato licyzm u. Z m arły  dzia- pchnął francusk ich  ka to lików  w  pe- 
łacz b y ł in ic ja to rem  organ izacji w nym  k ie runku  —  s ta ł się przyczy- 
„S illo n “  (założonej przez niego w ną odrodzenia kato licyzm u w ypro- 
r. 1894), k tó ra , ja ko  pierwsza tego «wadzając go z zakrysty jnyeh  opłot- 
rodzaju we współczesnym kato licyz- ków w  życie społeczne __ lecz ucz-
mie, dążyła do pogodzenia ka to li- n iow ie jego poszli dale j. Po Sangnie 
eyzmu z nowoczesnymi rucham i spo- rze b y ł M ounier.“

™  .w,—ł.j „  ____ łecznymi, do autoryzowania przez *
nie w ytańczy łam  się w ięcej. Od cza- ! -Kościół i ka to lików  —  radyka lnych W  tymże numerze naszego pisma 
su gdy by łam  dziewczyną, nie na -, ideałów społecznych. „S illo n “  („B ru z - w sprawozdaniu z wręczenia nagród 
śpiewałam  się w ięcej. Dziś będę da“ ) i s form ułow ania Sangniera wy- n iew ytłum acza lny chochlik d ruka rsk i 
k ró lem  miasta, a k u rra  (hiena) i . w o ła ły  jednak tak ie  oburzenie w spowodował biedne podanie im ien ia 
angu lu (sęp) będą przede mną padać : ówczesnym świecie ka to lick im , że u- p ro f. Ju liusza K le inera , za co Go ni- 
na tw arz  i  będą wołać: „K ró lu ! K ró - znano, iż została przekroczona g ra - nie jszym  gorąco przepraszamy.

Redagują: Bolesław Piasecki, Dominik Horodyóski,

Adres Redakcji I Administracji: M okotowska 43; f p Konto P K  O 

"Sekretarz redakcji przyjmuje : codziennie, prócz poniedzia łków i p ią tków  godz 12 -  13 
irn k  Skolim ow ska S V

-  N r 1- 727
W y d a w c a :  Kolegium Redakcyjne

’ renum erata miesięczna 30 zło tych K w a rta ln a  180 złotych

B-114731


